
Sprawa woli
W iem y  w szyscy, że w  chwili 

w ybuchu w ojny św iatow ej, i póź* 
n jej — przez cały nieom al jej czas, 
naród  polski nie chciał i nie um iał 
chcieć N iepodległości. N ie znaczy 
to, aby wówczas nie rozżarzyły się 
w nim  ,,marzenia ojców i d ziadów  , 
nie rozpłom ieniły m odły korne: 
,, O jczyźn ie  w olność  — racz nam 
wrócić Panie", t y l k o ,  że marze* 
n ia te i te m odły, że to pragnienie 
państw a i wolności było  bierne, by* 
ło ciche, było  ślepe; nie w idziało 
żadnej, w yraźnej drogi p rzed  sobą, 
nie miało jasnego celu, nie miało 
jasnej ideji, k tó rab y  tę m ożność wo= 
li organizow ała, ani w iary  w siebie, 
k tó rab y  tw orzyła zdolność do czy* 
nu. N ie było w  czasie w ojny świa* 
towej w  narodzie polskim  woli nie* 
podległości i państw a, by ła  jedynie 
m ożność takiej w oli, by ła w ola po* 
tencjalna, dław iona i rozkładana 
przez m yśl, przez orjentacyjne do* 
k try n k i, przez horoskopow e mędr* 
kow ania, i tysiąc w ątpliw ości, prze: 
b ra k  w iary  w moc w łasną; b rak  
zaufania do tego zaborcy, którego 
zw ycięstwo przew idyw ano, które* 
m u zw ycięstw a życzono.

Jakże tragicznie sam otną była 
wów czas w narodzie w ola Piłsud* 
skiego uderzająca w społeczeństw a 
bezwole organizow ane przez ideję 
passyw izm u; jak  straszliw ie niezro* 
zum ianą i niepojętą była ta  W o la  
dla enkaenow ego aktyw izm u, a na* 
w et dla ludzi z najbliższego otoczę* 
n ia  K om endanta (K ukieł, S ikorsk i). 
N iepodległość Polski by ła zwycię* 
stw em  woli P iłsudskiego, a nie — 
narodu ; i d latego naród  przyjął 
W o ln o ść  i Państw o w łasne, jako 
radosną niespodziankę, oszałamia* 
jacy w ybuch, jako cud i dar Opatrz* 
ności — a nie, jako realizację i try* 
um f swej woli. Bo jej nie miał, bo 
miał ją za naród  P iłsudski, bo O n 
jeden w szystką tę wolę polską przez 
sto lat przeszło w narodzie naszym  
w rzącą i drzem iącą, jako m ożność, 
jako  potencja istniejącą — w sobie 
zebrał, podniósł, ucieleśnił, czynem 
legjonów  wyzwolił. Patrząc w tym  
p rofilu  w ola Józefa P iłsudskiego 
j e s t  dziejow ą wolą n aro d u  polskie* 
go, i d latego M arszałek  jest i pozo* 
stanie zawsze w odzem  narodu.

A le, czy naród  polski ma dziś 
więcej woli, niż miał w czasie w ojny 
św iatow ej? stojąc w obliczu nie 
mniej w ielkich, niż wówczas, zadań; 
stojąc wobec konieczności — kto  
wie — czy nie znacznie w iększego 
w ysiłku, twórczej pracy, bohater* 
skiej walki z przeciw nościam i i z 
bezwładem .

K a żd e  zw ycięstw o  jest sprawą 
woli. W id z im y  ogrom  zadań ciążą* 
cych swą grozą nad życiem Polski; 
zadań, k tóre m uszą być przez spo* 
łeczeństwo zw ycięsko w ykonane, i 
stw ierdzam y z niepokojem , że w na* 
rodzie m ało jest woli, że woli tej 
jest coraz m niej. O czywiście nie 
m yślim y tu  o woli polityczno*państ* 
wowej, gdyż ta w yzw olona przez 
przew rót m ajow y, organizow ana 
działaniem  rządów  pom ajow ych, or* 
ganizow ana idejam i nowej konsty* 
tucji krzepnie w społecz. z dniem  
każdym , i narasta  w swej mocy, po* 
głębia i rozszerza się w  świadomo* 
ści całej ludności Rzpltej. A le ma* 
m y na uw adze zagadnienia, zada* 
nia gospodarcze i społeczne, m am y 
na m yśli wolę postaw ienia tych za* 
gadnień, w ykonan ia tych  zadań. 
T ej woli m oralno*kulturalnej i spo* 
łeczno*gospodarczej, w oli w łasnej 
b rak  społeczeństw u w  Polsce. T o , 
co jest, jest potencją, jest możnością, 
dław ioną i rozkładaną; dław ioną 
i rozkładaną przez bezw ład wczoraj* 
szego życia i w czorajszych dok tryn , 
przez kłębiący się chaos importowa* 
nych z zew nątrz ideji, przez tępe,( 
ślepe i bierne niezadow olenie.

Z tego kola im pasu woli i m yśli
czas najw yższy — w ydobyć się. 

N a  tw ardą drogę now ych czasów, 
nowej rzeczyw istości, nowego życia. 
A  to jest sprawa woli. W o li nie 
rządu, ale społeczeństwa.

N aró d  m usi sam w sobie prze* 
zwyciężyć te w szystkie ideje kultu* 
ralno*m oralne i społeczno*gospo* 
darcze, k tóre wczoraj organizowa* 
ły, a dziś rozkładają jego wolę i ży* 
cie; w ytw orzyć nowe, w łasne, któ* 
reby, wyniszczając trupie jad y  za* 
m arłych zorganizow ały drzemią* 
cą dziś w  swych m ożnościach — 
wolę narodu , dając m u w iarę 
w pi^yszlosć i zdolność do czynu.

Wyniki wyborów do rad gromadź.
na południowym wschodzie Polski

Ludność wiejska na terenie trzech 
województw płd. wschodnich wy­
brała w listopadzie i w pierwszej po­
łowie grudnia

79 TYSIĘCY 999 RADNYCH.
W wojew. lwowskiem 40.474,

tarnopolskiem 21.882, w stanisła-
wowskiem 1 7.643.

W ogromnej większości gromad 
wybory odbyły się bez wyborów 
pod hasłem porozumienia i kom pro­
misu zawieranego na podstawie po­
trzeby rzeczowej pracy przy pomi­
nięciu względów partyjno - politycz­
nych i polityczno - narodowościo­
wych. Hasło to, zasada ta postawio­
na przez BBWR, poparta przez ad­
ministrację państwową, znalazła 
wśród ludności wiejskiej nadspodzie­
wanie żywy oddźwięk i uznanie, 
zwyciężyło więcej niż czterych pią­
tych gromad. W  wojew. lwowskiem 
na 2.233 gromad trzeba było prze­
prowadzać głosowanie tylko w 25 7.

Fakt, że ludność wiejska na płd. 
wschodzie Polski w przeszło 80%  
potrafiła swe namiętności partyjno- 
polityczne i polityczno - narodowo­
ściowe podporządkować ideji rze­
czowej pracy dla swego wspólnego 
dobra, jakiem jest grom ada —  
świadczy niewątpliwie o znacznym 
bardzo opadnięciu u nas na wsi po­
lityczno - partyjnych i narodow o­
ściowych namiętności.

OPOZYCJA POLSKA.
Na 34.769 członków rad gro­

madzkich narodowości polskiej, wy­
branych z głosowania i bez głosowa­
nia, wszystkie polskie stronnictwa o- 
pozycyjne wybrały 4.573 (w tern lu­
dowcy 3.784, endecy 556, socjali­
ści 2 3 3 ). W  wojew. lwowskiem na 
20.733 Polaków —  3.929 (lud. 
3.351, endecy 402, socj. 176), w 
wojew. tarnopolskiem na 10.243 Po­
laków —  444 (lud. 305, endecy 
139), w woj. stanisławowskiem na 
3.793 Polaków —  233 (lud. 128, 
endecy 15, socj. 5 7).

W  świetle więc wyborów gro­
madzkich opozycja wśród ludności 
polskiej reprezentuje niespełna 1 /7 , 
ale w wojew. lwowskiem 1/5  część; 
w niektórych też powiatach tego 
województwa jest siłą poważną i u- 
zyskała 1 /3  a nawet około 50%  
m andatów  gromadzkich pośród pol­
skich. Tak jest w powiatach: Brzo­
zów, Krosno, Łańcut (większość) 
i Przeworsk, blisko 25%  w Tarno­
brzegu i Rzeszowie.

OPOZYCJA UKRAIŃSKA.
Na 42.711 Rusinów wybranych 

we wszystkich trzech województwach 
(Lwów —  18.411, Tarnopol —
11.224, Stanisławów ---  13.076)
jest narodowości ukraińskiej 35.002, 
w tern do partji opozycyjnych (UN- 
DO, USRP, i sympatycy OUN) na­
leży 22.618 (U ndo —  19.429, R a- 
dykali —  2.841, OUN —  348), 
pozytywne stanowisko wobec Pań­
stwa i Rządu zajmuje 12.517. Ko­
munistów jest 133.

O to jest zadanie już dziś naj* 
ważniejsze i najbardziej nag łe: na* 
silać, wyzwalać, organizow ać wolę 
społeczno*gospodarczą w  narodzie.

Opozycja ukrauńska reprezentuje 
więc mniej, niż dwie trzecie ludno­
ści ukraińskiej, i trochę zadedwie 
więcej, niż połowę ogółu Rusinów.
W  poszczególnych województwach 
stosunek propaństwowych Ukraiń­
ców do opozycyjnych jest różny.

W lwowskiem na 18.41 1 wybra­
nych do rad gromadzkich Rusinów 
jest opozycjonistów 8.864, a więc 
przewagę znaczną ma tu element lo­
jalny ii prorządowy. W  stanisławow­
skiem na 13.076 Rusinów do stron­
nictw opozycyjnych należy 6.414, a 
więc, oba elementy są w równowa­
dze z nieznaczną większością lojal­
nego.

W tarnopolskiem przewagę ma 
opozycja ukraińska, na 11.224 u- 
kraińskich mandatów gromadzkich 
posiada 7.340.

W województwie lwowskiem o- 
pozycja ma zdecydowaną większość 
wśród Rusinów w powiatach: Bobr­
ka, Drohobycz, Gródek, Lwów, Mo­
ściska, Rudki i Sokal. Równoważą 
się oba elementy w powiatach Prze­
myśl i Żółkiew. innych ma więk­
szość element propaństwowy.

W województwie stanisławow­
skiem opozycja ukraińska ma więk­
szość w powiatach Horodenka, Na­
dworna, Rohatyn, Stanisławów, Stryj 
i Tłumacz. Równoważą się siły w 
Śniatynie i Kołomyji. Przewaga po 
stronie elementu lojalnego istnieje 
w powiatach Dolina, Kałusz, Żyda- 
czów i Kosow. MF województwie tar­
nopolskiem element prorządowy ma 
większość tylko w powiecie Brody, 
równoważą się siły w powiatach 
Przemyślany, Zaleszczyki, Zborów 
i Złoczów,

Z wybranych do rad grom adz­
kich opozycyjnych Ukraińców 6 /7  
należy do U nda (1 9 .4 2 9 ). Rady- 
kali przedstawiają poważną siłę tyl­
ko w woj. stanisławowskiem, gdzie 
uzyskali 2.088 m andatów wobec 
4.278 undowskich. Przewagę nad 
Undem m ają oni w powiatach Śnia- 
tyn i Tłumacz, a w Horodence i Ko­
łomyji są wobec U nda w nieznacz­
nej mniejszości.

O. U. N. zdobyło we wszystkich 
trzech wojew. zaledwie 348 manda­
tów, z tego w lwowskiem 299 (So­
kal 138, Drohobycz 36,G ródek 30), 
w stanisł. 4 9 (Stryj 38, Rohatyn 11).

Cyfry te stwierdzają faktyczną 
znikomość wpływów tej terory- 
stycznej grupy.

STARORUSINI
uzyskali w tych wyborach ogółem 
7.709 m andatów (Lwów 5.243, 
Tarnopol 1.721, Stanisławów 745), 
a więc nieco więcej, niż 1 / 6  ogólnej 
liczby m andatów  (42 .7 1 1 ) zdoby­
tych przez Rusinów, nieco więcej, 
niż 1/5  ukraińskich, nieco mniej niż 
1 /3  opozycyjnych, prawie 2 /5  te­
go, co dostało Undo. lwowskiem 
województwie jest ich (5 .2 4 3 ) wię­
cej, niż propaństwowych Ukraińców 
(4 .304) jest ich tylko o trzy tysią­
ce mniej, niż Undowców (8 .3 1 6 ). 
Mają znaczną przewagę nad Undem 
w powiatach Dobromil, Jarosław, Ja ­
worów, Krosno, Lesko, Sanok, sta­
nowią wobec Undowców poważną 
mniejszość w pow. Turka, Sambor, 
Rawa Ruska, Przemyśl, Gródek,

Lwów, Brzozów. W  woj. tamopolsk. 
Starorusini (1 .721) uzyskali prze­
wagę nad Undem (6 .8 3 5 ), w pow. 
Brody (3 6 6 :3 3 2 ), natomiast w po­
wiecie Kamionka, Podhajce, Radzie- 
chów, Zbaraż, Zborów, Złoczów sta­
nowią wobec Unda poważną mniej­
szość. woj. stanisławowskiem tyl­
ko w dwóch powiatach Starorusini 
(7 4 5 ) zdobyli znaczniejszą ilość
mandatów gromadzkich, a miano­
wicie w Kałuszu i w Żydaczowie.

Wyniki wyborów gromadzkich 
dowodzą, że ludność staroruska w 
licznych powiatach woj. lwowskiego, 
północnych tarnopolskiego i niektó­
rych stanisławowskiego stanowi po­
ważny procent (od 20% — 90% )
Rusinów.

UKRAIŃCY PROPAŃSTWOWI.
Największe jednak polityczne

znaczenie posiada fakt ujawniony 
przez wybory gromadzkie, że p ra­
wie połowa Rusinów, że więcej niż 
jedna trzecia Ukraińców zajmuje po­
zytywne stanowisko wobec Państwa 
i społeczeństwa polskiego, niechce

| mieć nic wspólnego nietylko z eks- 
tremizmem O. U. N., ale i z undow- 
skim negatywizmem.

W ybór do rad gromadzkich 
12.517 Ukraińców propaństwowych, 
pod hasłem współpracy z Rządem 
i z ludnością polską— wobec 19.429  
Undowców, gdy się zważy, że ruch 
propaństwowy wśród ludności ukra­
ińskiej nie jest ujęty w żadną formę 
organizacyjną, należy uważać za 
przejaw wielkiego, samorzutnie i sa­
moczynnie dokonywującego się pro­
cesu zrastania się ludności ukraiń­
skiej z państwem polskiem.

Prasa ukraińska zdaje sobie w 
całej pełni sprawę z wielkości ponie­
sionej klęski, i zgodnie winę tej klę­
ski przypisuje własnemu społeczeń­
stwu, niedostateczności organizacyj­
nego wysiłku, brakom  agitacji.

Niesłusznie. Źródłem  klęski o- 
pozycji ukraińskiej, nie inaczej niż 
polskiej, jest jej doktryneryzm, jest 
pogłębiająca się nieustannie sprzecz­
ność między jej pryncypialnem dok- 
trynalnem stanowiskiem, a życiem 
i rzeczywistością.

Negatywizm ,,U nda“ staje się 
w oczach, a bardziej jeszcze w od­
czuciach szerokich mas ludu ukraiń­
skiego, coraz mniej zrozumiały, co­
raz bardziej obcy i tromtadracki. 
1 nie co innego, jak właśnie ten potę­
gujący się nieustannie rozdźwięk 
między tern, czego chcą żywiołowo 
masy ludu ukraińskiego: współpra­
cy z państwem, a tern, co narzuca 
im ,,U ndo“ —  jest prawdziwą przy­
czyną tej nieoczekiwanej klęski, jaką 
opozycja ukraińska poniosła w wy­
borach gromadzkich.

Ewolucja stosunku ludności u- 
kraińskiej do państwa od absolutnej 
negacji do całkowitej afirmacji do­
konuje się o wiele szybciej i radykal­
niej w tych masach, aniżeli w „Un- 
dzie“.

Sądząc wedle wyniku wyborów 
gromadzkich element propaństwowy 
wśród ludności ukraińskiej (pomi­
jamy starorusinów) jest stosunkowo 
najsilniejszy w województwie stani­
sławowskiem (5917 wobec 6.414 
opozycyjnych), następnie lwow-

Numer następny spowodu świąt 
wyjdzie 4. stycznia.

Ideje nowej konstytucji
N a s z e  n o w e  ide j-e  u s t r o j o w e ,  t o  i d e a  

s a m e g o  p a ń s tw a ,  i d e a  w o ln e j  j e d n o s t k i  
w  je j  s t o s u n k u  d o  p a ń s tw a ,  i d e a  c z y n n e j  
r o l i  p a ń s t w a  w  ż y c i u  g o s p o d a r c z e m  sp o *  
łe c z e ń s tw a .  O  ty c h  to  n o w y c h  id e a c h  m ó* 
w ią c  w  s e n a c ie  R o s tw o r o w s k i  p o w i e d z i a ł :  
je ż e li p a ń s tw o  n ie  j e s t  ty lk o  to le ro w a n a  z k o ­
n ieczn o śc i o rg a n iz a c ja  p rz y m u s u , a  w sp ó ln em  
d o b re m  w sz y s tk ic h , p o w stać  m u s i m ięd zy  
n iem , a  je d n o s tk a  w ięź  n a tu r y  m o ra ln e j w y ­
s o k ie j p ró b y  , a  p ra w o  p rz y m u s u , k tó re  w  s to ­
s u n k u  do  o b y w a te l i  p a ń s tw o  p o s ia d a  i k tó ­
re g o  n ie  m oże b y ć  p o zb aw io n e , n a b ie ra  w  
te rn  o ś w ie tle n iu  c h a r a k te r u  s a n k c ji  m o ra ln e j. 
T y lk o  c z ło w iek  w o ln y , św iad o m y  zw iązk u , k tó ­
r y  go  z c a ło śc ią  łączy , i d la te g o  n je ty lk o  w  
in te re s ie  je d n o s tk i ,  j a k  w  k o n c e p c ji l ib e r a ­
lizm u , a le  i w  in te re s ie  z b io ro w o śc i le ży  z a ­
p e w n ie n ie  k a żd e m u  o b y w a te lo w i m ożnośc i 
ro z w a ju  je g o  w a r to ś c i  o s o b is ty c h  i je g o  tw ó r ­
czości in d y w id u a ln e j,  g d y ż  o n a  j e s t  „ d ź w ig ­
n ią  ży c ia  z b io ro w e g o ” .

W sp ó łcz e sn e  w a ru n k i  g o s p o d a rcz e  d o ­
w io d ły , że fu n k c je  p a ń s tw a  w sp ó łcz e sn e g o  n ie  
m o g ą  s ię  ju ż  o g ra n ic z ać  do  ro li  b ie rn e g o  w i­
d z a  w  p ro c e sa c h  g o sp o d a rc z y c h , i że la is s e r  
fa iry z m  e k o n o m ic zn y  n ie  j e s t  do  u tr z y m a n ia

Pułk. Sławek, mówiąc o nowej kon* 
stytucji, po łoży ł nacisk na ideję zespole* 
nia obyw ateli z państwem  przez pracę, 
przez w ysiłek na rzecz tego dobra współ* 
nego, jakiem  jest państw o.

„C hodzi n a m  o z m ia n ę  d o ty c h czaso w eg o  
u s ta w ie n ia  s p o łe c z e ń s tw a  z p o z y c ji o b ro n n e j 
w  s to s u n k u  do  p a ń s tw a  w  p o z y c ję  w sp ó łd z ia ­
ła n ia  o b y w a te li w  p a ń s tw ie .

T r z e b a  p o w iedzieć , że w  ra m a c h  p a ń ­
s tw a  i w  o p a rc iu  o n ie  k s z ta ł tu je  s ię  ży c ie  s p o ­
łe c ze ń s tw a . T o  p rz e s ta w ie n ie  u m y s łó w  o b y ­
w a te l i z p o zy c ji o b ro n n e j w  s to s u n k u  do  p a ń ­
s tw a  n a  a k ty w n e  s p ó łd z ia ła n ie  w  s łu ż b ie  p u b ­
lic z n e j j e s t  m y ś lą  p rz e w o d n ią  p ie rw s z e g o  ro z ­
d z ia łu  p r o je k tu  i g łó w n ą  z a s a d ą .”

skiem (4304  wobec 8864 opozy- 
cy jnych). Najsłabszy jest stosunko­
wo w tarnopolskiem: 2.25 7 wobec 
7.340 opozycjonistów. Są jednak 
powiaty, w których Ukraińcy pro- 
państwowi stanowią znaczną więk­
szość.

ŻYDÓW 1333.
Żydów do rad gromadzkich wy­

brano ogółem 1.333, (Lwów 645,  
Stanisławów 418, Tarnopol 270) ,  w 
tern Sjomstów 420, Ortodoksów 
548, bezpartyjnych, prorządowych 
3 75. W wojew. lwowskiem najsil­
niejszą grupą są Ortodoksi (384) .  
w woj. tarnopolskiem najliczniejsi są 
bezpartyjni 106, natomiast w woj. 
stanisławowskiem przewaga należy 
do sjonistów.

NIEMCÓW 870.
Niezupełnie bez znaczenia jest 

wybór 870 Niemców na członków 
rad gromadzkich, (Lwów 430, T ar­
nopol 85, Stanisławów 355) .
ZWYCIĘSTWO IDEJI PAŃSTWA.

Oceniając objektywnie wynik wy­
borów gromadzkich na całym połu­
dniowym wschodzie Polski, musi się 
stwierdzić pełne zwycięstwo ideji 
państwa, ideji współpracy z Rządem
i zgodnej współpracy wszystkiej lu­
dności bez względu na dzielące ją 
różnice wyznaniowe, narodowościo­
we i polityczne dla wspólnego jej 
dobra. Na 79.999 członków rad 
gromadzkich

52.615
zostało wybranych pod hasłem ideji 
państwowej i współpracy z rządem, 
w tern 25.364  zwolenników Bezpar­
tyjnego Bloku (Lwów 12,078, T ar­
nopol 9075, Stanisławów 4.211).

Pod znakiem opozycji i walki 
partyjnej wybrano 27.389 , w tem 
22.618 Ukraińców, 4.573 Polaków 
i 195 komunistów. Prawie dwie trze­
cie ludności na południowym wscho­
dzie Polski opowiedziały się w wy­
borach gromadzkich za rzeczową po­
zytywną pracą, za Państwem i za 
ideją zgodnego współżycia, za 
współpracą z Rządem.



rsa o w C Z A S Y

tydzień polityczny

Akcja Bloku w sprawie Lwowa. Stała 
i czujna akcja B loku B ezpartyjnego w 
spraw ach lwowskich, doznała ostatnio 
spotęgow ania w skutek nadm iernych już 
n iew ątpliw ie tendencyj centralistycznych 
W arszaw y. Szereg delegacyj prezydjum  
B loku u prem jera K ozłow skiego, mini* 
strów  Jędrzejew icza, Poniatow skiego 
i Siedleckiego tudzież u m arszałka Sejmu 
D r. Sw italskiego ośw ietlił w szechstronnie 
i drobiazgow o bilans strat kulturalno*go* 
spodarczych Lwowa tudzież w ysunął kom  
kretne postu laty , uzyskując zapew nienie 
pozytyw nego i rzeczowego stosunku Rzą* 
du  do zagadnień lwowskich.

A kcja ta  jest prow adzona intenzyw nie 
dalej. Będzie ona tem skuteczniejsza, im 
mniej obronnem  a bardziej aktyw nem  i 0 = 
fenzyw nem  w twórczej inicjatywie (a nie 
w  dem agogji i w endecko*opozycyjnej je* 
rem jadzie) będzie samo społeczeństwo 
Lwowa.

Faktem jest, że dotychczasow a akcja 
B loku ju ż  uzyskała pew ne realne pozy* 
tyw ne skutki a gw arancją jej pełnego po* 
w odzenia będzie solidarne skupienie wy* 
silku i am bicji wszystkich w arstw  i grup 
społecznych około w ykuw ania now ych 
w artości i now ego historycznego oblicza 
Lwowa we w łasnem  Państwie.

KRES PLOTKOM  O BLOKU.
Jedyną konstruktywną, organi­

zującą siłą w społeczeństwie jest O- 
bóz państwowy marsz. Piłsudskiego, 
zbudowany na zasadzie hierarchji, 
karności, służby dla Państwa. Wie o 
tem  doskonale opozycja i dlatego 
z pełną świadomością usiłuje podw a­
żyć zwartość i jedność naszego o- 
bozu.

Twierdzimy z całą odpowiedzial­
nością, że tam, gdzie pozory rysów 
w naszym Obozie się ukazały, tam 
działała i działa niewidoczna ręka 
opozycyjnych agentów, wyzyskują­
cych naiwność, dobrą wolę i szlachet­
ne nieraz ambicje.

I dlatego dobrze się stało, że —  
wbrew temu, co pisał ostatnio ,,Czas“
0 ewolucji B. B. W. R., sugerując 
przetwarzanie się Bloku na opozycję 
prawą względnie lewą „Pana M ar­
szalka" —  sekretarz generalny Blo­
ku pos. Brzęk - Osiński autorytatyw­
nie kres położył tym plotkom przez 
złożenie następującego oświadczenia:

„Specjalnie dużo miejsca zajm ują dy* 
spu ty  na tem at form y działania poiitycz* 
nego naszego O bozu. Ta spraw a jest ja* 
sna. K om endant polecił pow ołać do ży* 
cia Blok, innej instrukcji niem a. A  że tu
1 ów dzie rodzą się uboczne kapliczki po* 
lityczne — w ym aga to paru  słów  wyja* 
śnienia.

M ówi się dużo o konserw atystach 
i Partji Pracy. W  szerokim  w achlarzu 
grup, składających się na całość B loku 
jest miejsce na różnorodność zapatryw ań 
i m yśli politycznej. Całkow icie dopusz* 
czalne jest grupow anie się tych zespołów  
dla w ym iany poglądów , dla pracy inte* 
lektualnej, k lubow ej, tow arzyskiej, ale 
p rzy  tem wszystkiem wciąż pam iętać na* 
leży, że dla działań politycznych O bóz 
m a swą form ę — a ta jest B lok.

Kom batanci... Z nów  krążą legendy. 
D użo jest w nich przesady, dużo niepo* 
rozum ienia. Ruch kombatancki nie jest 
formą życia politycznego. Posiada on wła* 
sne, ściśle określone cele i zadania i nie 
może być stawiany w  płaszczyźnie po* 
równań czy przeciwstawiań formom orga* 
nizacji politycznej. Politycznie kombatan* 
ci zaliczają siebie do B loku“ .

ETAPOW OŚĆ NOWEJ KON­
STYTUCJI. Konstytucyjna przebu­
dowa Państwa zbliża się ku końcowi. 
Tocząca się w Senacie debata wypeł­
nia zasadnicze zadanie, w imię które­
go kończące swą kadencję ciała u- 
stawodawcze zostały w r. 1930 po­
wołane przez Głowę Państwa i wy­
brane przez społeczeństwo.

R eferat sen. Rostworowskiego 
trafnie uwydatnił głęboką i istotną 
różnicę między ideologją przezwy­
ciężanej konstytucji marcowej a ide­
ologją nowej, obecnie uchwalanej. 
Ginie na naszych oczach stare pań­
stwo liberalne wywodzące się z de­
magogji a oparte na anarchji. Bu­
dujemy państwo nowe, wyposażone 
w autorytet władzy rządzącej i urze­
czywistniające wolność obywatelską 
w służbie dobru powszechnemu.

Senat wprow adza do uchwalonej 
przez Sejm konstytucji dwie ważne 
i istotne zmiany:

1. Sposób powoływania 2 /3-cich  
Senatorów konstytucja odsyła do u- 
stawy zwykłej, stwierdzając tylko, 
że te 2 /3 -c ie  senatorów pochodzić 
będzie z wyborów.

2. Z prawa wyborczego do Sej­
mu usuwa Senat zasadę proporcjo­
nalności.

Jak  wiadomo, tekst uchwalonej 
przez Sejm ustawy, przewidywał o- 
bok 1 /3  senatorów-nominatów Pre­
zydenta Rzplitej, 2 /3 -cie , wybrane 
przez specjalne kolegjum obywateli

zasłużonych. Zastrzeżenia co do tej 
koncepcji, wysunięte przez marsz. 
Piłsudskiego, wywołały modyfikację, 
wprowadzoną przez Senat.

Co do zniesienia proporcjonal­
ności, to intencja tej zmiany jest ja ­
sna: chodzi o położenie tamy roz- 
proszkowaniu partyjnem u w składzie 
parlamentu. Zm iana ta wszelako 
stwarza na terenach etnicznie mie­
szanych (a  więc przedewszystkiem u 
nas) sytuację niewątpliwie skompli­
kowaną. W yjaśnić ją może w dużej 
mierze nowa ordynacja wyborcza.

Znam ienną cechą referatu sen. 
Rostworowskiego było kilkakrotne 
podkreślenie etapowego charakteru 
nowej konstytucji. Gwałtowność 
i szybkość współczesnych przeobra­
żeń ustrojowych niepozwała bowiem 
na zbytnie usztywnianie przepisów 
konstytucyjnych. Autorowie konsty­
tucji są ostrożni i przewidujący. Isto­
tnie. Nowa konstytucja rozwiązuje 
kapitalne zagadnienie władzy w Pań­
stwie i to jest i będzie jej nieprzemi­
jającą w dziejach narodu polskiego 
zasługą.

Nierozwiązuje natomiast zagad­
nień nowego ustroju społeczno - go­
spodarczego. T a dziedzina twórczo­
ści ustrojowej czeka na swoich cho­
rążych i żołnierzy.

EX TR A TU RA  SEN. HORBA­
CZEWSKIEGO. Przedstawiciel Un- 
da w Senacie p. Horbaczewski sko­
rzystał z debaty konstytucyjnej, aby 
złożyć ostrą deklarację polityczną 
i zapowiedzieć zgłoszenie wniosku o 
autonomję terytorjalną dla „Galicji 
W schodniej" z własnem wojskiem, 
Sejmem et quibusdam aliis. Ustawa 
o takiej autonomji m iałaby tworzyć 
integralną część ustawy konstytucyj­
nej.

Jest to nowa taktyka Unda, po­
zostająca bez wątpienia w związku 
z kursem politycznym, którego wy­
razem jest znana książka p. Celewi- 
cza. Pam iętam y dobrze, że Undow- 
cy z lekceważeniem odnieśli się przed 
paru laty do zgłoszonego wówczas 
wniosku autonomicznego PPS-u. By­
li wówczas stuprocentowymi „nie­
podległościowcami". Pamiętamy je­
dnak, że jeszcze przed rokiem, w cza­
sie ogólnej debaty w sejmowej ko­
misji konstytucyjnej, p. pos. D. Le­
wicki uroczyście odgrodził się od ja ­
kiegokolwiek związku Unda z prze­
budową konstytucyjną Państwa i o 
autonomji niewspominał.

W  ciągu roku zatem w łonie Un­
da zaszły przeobrażenia w poglądzie 
na stosunek tej partji do Państwa 
a wyrazem tych przeobrażeń wewnę­
trznych jest „zajaw a" p. Horbaczew­
skiego.

ROZKŁAD DAW NEGO NA­
CJONALIZMU. W  związku z roz­
poczęciem sesji sejmowej i debaty 
konstytucyjnej w Senacie, żałosny 
obraz rozkładu przedstawiają opo­
zycyjne partje polskie a wśród nich, 
jako reprezentacyjny okaz tego roz­
kładu —  endecja i jej nacjonalizm, 
który w miodem swem pokoleniu 
rozłożył się na trzy elementy:

1. Młodzi Stronnictwa N arodo­
wego pod wodzą pos. Bieleckiego: 
wierna starej endecji resztka, klepią­
ca za panią m atką pacierz liberalnie 
demokratyczny, i po endecku klery- 
kalny.

2. Konspiracyjny dziś O. N. R„ 
Ten odłam przejął się „mitem  XX 
stulecia" p. A lfreda Rosenberga, 
głównego ideologa Trzeciej Rzeszy.

3. Związek Młodych Narodow­
ców z pp. Drobnikiem, Piestrzyń­
skim i Stahlem, który z starą ende­
cją łączy kulturalna i gosp. - spo­
łeczna zachowawczość a dzieli zde­
cydow ana niechęć do parlam entar­
nej formy rządów i politycznego li­
beralizmu, oraz pozytywny stosunek 
do rządu.

Jakkolwiekbądź, stary sztab en­
decki pozostał z mocno przetrzebio­
ną arm ją młodych. W  tym żałosnym 
debacle‘u p. Głąbiński musi w Sena­
cie jota w jotę powtarzać credo li­
beralnie demokratyczne p. W oźnic- 
kiego ze Stronnictwa Ludowego i p. 
D oroty Kłuszyńskiej z P. P. S., a 
szef stronnictwa francuskiego p. St. 
Stroński siać propagandę paniki spo- 
wodu niechęci min. Becka do wyjaz­
du do Genewy, co przyprawiło po­
noś o zły hum or p. Laval‘a.

Czy K o m i n t e r n  dogada się 
z socjalistycz. międzynarodówką?

Pod koniec października 1934 r. spot* 
kali się po raz pierw szy od czasów ber* 
lińskiej konferencji „trzech międzynaro* 
dów ek“ z r. 1922, pp. V andervelde i Fry* 
deryk A dler, przedstaw iciele egzekutyw y 
socjalistycznej m iędzynarodów ki robot* 
niczej z pp. C achin i Thorez, delegatami 
m iędzynarodów ki kom unistycznej, celem 
porozum ienia się w sprawie w spólnej ak* 
cji w obec w ypadków  hiszpańskich. Kon* 
ferencja brukselska tych panów  dala 
pierwsze od lat 1 2  pozytyw ne podstaw y 
akcji „ jednolitofrontow ej", ograniczonej 
w praw dzie, o ile m ożna w ierzyć oficjał* 
nym  zapew nieniom , ściśle do problem u 
hiszpańskiego.

Zagadnienie „jednolitego fron tu" prze* 
stało być przedm iotem  platonicznych roz* 
myślań socjalnych dem okratów ; wypły* 
nięcie tego zagadnienia naskutek inicjały* 
wy kom unistów , odrzucających dotych* 
czas a limine wszelkie p róby  porozumie* 
nia z „socjalfaszystam i", postaw iło spra* 
wę odrazu na gruncie zupełnie realnym . 
Stała się ona też centralnym  punktem  
program u toczących się w dniach 13—16 
listopada b. r. ob rad  Egzekutyw y Socja* 
listycznej M iędzynarodów ki R obotniczej 
w Paryżu. O brady  te zakończyły się re* 
zolucją, pozostaw iającą wolną rękę part* 
jom poszczególnych krajów, o ile chodzi 
o tworzenie w spólnego frontu z komu* 
nistami; niezdecydow ane stanow isko eg* 
zekutyw y, przebijające z tej uchw ały jest 
wynikiem  głębokich różnic, jakie zapa* 
now ały  w jej łonie na tle tego problem u. 
D elegaci w ielkich, m asowych partji so* 
cjalistycznych A nglji, Szwecji, N orw egji, 
H o land ji, D anji i C zechosłow acji opo* 
w iedzieli się stanow czo przeciw  zmianie 
m etod działania i suggestjom  kominter* 
nu ; podczas gdy  rozgrom ione partje Nie* 
miec, W łoch, A ustrji, H iszpanji z mocno 
zagrożoną socjalną dem okracją F rancji 
na czele uznały  akcję jednolitego frontu  
za jedyną d la siebie m ożliwą drogę.

N a pozornie jednolitym  b loku  mię* 
dzynarodow ej socjalnej dem okracji po* 
jaw iła się jeszcze jedna rysa, nie byłoby' 
to  niczem szczególnem w obec znanej bez* 
silności m iędzynarodów ek, gdyby  nie 
głębsze, socjologiczne i polityczne zna* 
czenie tego zjawiska. P. Otto Bauer, roz* 
w ażając w swem piśmie „D er Kampf" 
różnice pom iędzy „prawym i lewym blo* 
kiem w międzynarodówce" uw aża stano*

wisko b loku  praw icow ego za natu ralny  
w ynik długoletniej polityki umiarkowa* 
nia, prow adzonej przez partje tego blo* 
ku naskutek znacznego ich udziału w rzą* 
dach i w ynikającego stąd  tradycjonali* 
stycznego przywiązania do metod tniesz* 
czańskiej demokracji, tak w ygodnych dla 
kierow ania masowemi organizacjam i par* 
tyjnem i. Jest w niem  dużo poczucia od* 
pow iedzialności, zrozum ienie bezwzglę* 
dnej przew agi stojących do dyspozycji 
dzisiejszego państw a m ilitarnych środków  
bojow ych nad  rew olucyjnym  tłumem na 
barykadach. M ożnaby  powiedzieć, że re* 
zerw a praw icy m iędzynarodów ki w ynika 
z szacunku, k tó ry  ma w obec ciężkich ka* 
rabinów  m aszynow ych. W edług poglą* 
dów  tego „bloku mężów stanu", jak ich 
dow cipnie określa Bauer, ty lko jaknaj* 
ostrzejsze odgraniczenie się od bolszewiz* 
mu, może uchronić d robną burżuazję 
i masy chłopskie od  rzucenia się w obję* 
cia faszyzm u, jako obrony  p rzed  bolsze* 
wizmem, k tó ry  w zbudza w tych masach 
paniczny lęk.

B lok lew icow y stoi natom iast pod  
przem ożnem  w rażeniem  ostatnich wyda* 
rzeń we Francji i Fliszpanji. K atastrofa 
socjalnej dem okracji N iem iec w ynikła 
bezsprzecznie z tej polityki „mężów sta* 
nu", jaką stosow ała, — groźba faszyzmu, 
k tó ra  zawisła ostatnio nad  Francją wska* 
żuje na to , że ty lko  gw ałtow na akcja ma* 
sowa, pow szechna m obilizacja elemen* 
tów  radykalnych  w imię w alki z faszyz* 
mem, prow adzonej bez szczególnego pie* 
tyzmu dla demokratyczno * liberalnych 
„form towarzyskich" może pow strzym ać 
w zbierającą falę faszyzm ów.

Jakkolw iek trzeba przyznać słuszność 
obserw acji B auera, że polityce rezerwy, 
stosow anej przez „praw icow e" partje to* 
w arzyszy cofanie się elem entów  drobno* 
mieszczańskich w szeregi faszystow skie, co 
dość w yraźnie zilustrow ało doświadczę* 
nie niem ieckie; niem niej jednak  w ydaje 
się rów nież oczywistein, że nie zapobie* 
że tem u akcja jednolitego frontu , ze wzglę* 
du na jej wyraźnie defenzywny, obronny 
program bez wyraźnej linji postulatów  
pozytywnych.

Stanowisko kominternu jest w prze* 
ciwstawieniu do niezdecydowanego cha* 
rakteru uchwal międzynarodówki socja* 
listycznej zupełnie niedwuznaczne. Nic 
m ożna sądzić, jakby  tego chcieli socjal*

dem okratyczni marzyciele, i jak  sobie te* 
go życzy p. Bauer, by byio  ono wyni* 
kiem w zm ożonej odpow iedzialności wo* 
bec mas. N ie tak daw no przecież, bo jesz* 
cze w marcu 1933 r. odrzucili kom uniści 
ofertę w spólnej akcji, w ystosow aną przez 
socjalną dem okrację w obec rozgryw ki 
niemieckiej. Dzisiaj przyjaźń jest wyni* 
kiem m iędzynarodow ej sytuacji Sowie* 
tów. Zagrożenie ZSSR od  w schodu przez 
rosnący im perjalizm  N ipponu , oraz nowe 
ukształtow anie się sil politycznych w Eu* 
ropie naskutek zm iany nastro jów  polsko* 
niemieckich i postępującej faszyzacji Eu* 
ropy  zachodniej, każe im szukać za po* 
śrcdnictw em  kom internu sprzym ierzeńców  
w masach. Akcja jednak tego frontu jest 
z punktu widzenia M oskwy problemem  
pomocy dla narodowego specyficznie so* 
wieckiego imperjalizmu. D yktu je  ją do* 
raźny interes polityczny p. Litwinowa, 
gotow ego poświęcić nieco swych kapita* 
łów  dla tak w zniosłego celu.

Jak  z tego w idać, akcja jednolitego 
frontu , której hasła rozbrzm iew ają dziś 
wcale głośno w Europie, nosi wszelkie 
cechy akcji doraźnej. Interesy, łączące 
kontrahentów  są wcale urozm aicone. „Le* 
wej" socjalnej dem okracji chodzi o za* 
chowanie swego stanow iska w wewnętrz* 
nej polityce krajów , kom internow i o po* 
moc w trudnej sytuacji m iędzynarodow ej. 
N ie m ożna się łudzić, by wynikiem  tego 
„w spólnego fron tu" była nowa, wspólna 
ideologją międzynarodowego socjalizmu, 
jakiś „socjalizm integralny", o którym  
marzą w ydziedziczeni socjaliści krajów  
faszystow skich, reprezentujący  swe par* 
tje „in partibus intidelium ", na emigracji, 
jak  p. Bauer, jedyni, odnoszący się do 
zagadnienia idealistycznie.

Lecz poza tym  tró jk ro tnym  splotem  
interesów  przeb ija  jeszcze jedna nuta, 
najw ażniejsza, o ile chodzi o społeczną 
skalę oceny.

Przejście socjalistów do kollaboracji 
z komunistami oznacza w znacznym stop* 
niu opuszczenie przez nich sztandarów  
demokracji mieszczańskiej, której tak  za* 
ciekle do tąd  bronili. Po wym arciu libe* 
rałów  odchodzą od  niej jej ostatni o* 
brońcy. O sam otnienie liberalnej burżu* 
azji jest coraz bardziej tragiczne.

Przymusowość związków zawód.?
Prezes Z. Z. Z. inż. J. Mora- 

czewski w sprawie przymusowości 
związków zawodów i scalenia ruchu 
zawodowego zajął następujące sta­
nowisko:

„Doniedawna nikt nie zajmował 
się sprawą scalenia ruchu zawodowe­
go. Każde stronnictwo lub partja po- 
lit„ która swemi wpływami sięgała 
do miejskiej klasy robotniczej, two­
rzyły albo własne albo conajmniej 
pod jej wpływami pozostające związ­
ki zaw.“ . Dopiero wiosną 1931 r. po­
wstał Związek Związków Zaw., pod 
hasłem złączenia wszystkich organi- 
zacyj zawodowych w jednem  bez- 
partyjnem  ognisku, liczący obecnie 
około 150 tys. członków (przy ogól­
nej liczbie zorganizowanych robot.
5 0 0 .0 0 0 ).

Podstawę trwałości organizacji Z. 
Z. Z. widzi Moraczewski w fakcie, 
że w działalności swej stanął on na 
stanowisku klasowem; obserwując 
proces rozrostu Związku, przychodzi 
do wniosku, iż... „w miarę dociera­
nia do nawskróś partyjnych ośrod­
ków, tracących z oczu ogólny interes 
klasowy, łączenie będzie odbywało 
się wolniej, i w związku z tem rozpa­
truje sprawę wprowadzenia w życie 
przez Państwo przymusowych orga- 
nizacyj. „Przymusowa organizacja 
mogłaby stać się wyrazem takiej si­
ły, jakiej nigdy nie byłyby w stanie 
wytworzyć w klasie pracującej istnie­
jące związki... oczywiście pod je­
dnym warunkiem: aby przymusowa 
organizacja miała możność wypeł­
niania w całości działalności dzisiej­
szych związków zawodowych. Nada­
nie jej bowiem mniejszego zadania... 
zmusiłoby klasę robotniczą do dal­
szego, obok „urzędowego" związku, 
czy obok Izb Pracy, utrzymywania 
związków lub komitetów, a temsa- 
mem rozbijałoby b. gruntownie spo­
istość klasy pracującej". W ychodząc 
z tego punktu widzenia, stwierdza 
Moraczewski: „w  dzisiejszym ukła­
dzie sił polit. i społecznych jeszcze 
nie widzę możliwości zorganizowa­
nia przymusowych ale klasowych, ro­
botniczych związków zawodowych 
w Polsce". Przy omawianiu stosunku 
Z. Z. Z. do innych związków zawo­
dowych oraz zasadniczych podstaw 
taktyki w walkach klasy robotniczej, 
wyraźnie występuje znaczenie bez- 
partyjności związków zawodowych: 
„wciąganie związków zaw. w walki 
polityczne jest oszustwem, popełnia-

nem na członkach związków zaw., 
nienależących do partyj, a tych 
w każdym związku jest przygniata­
jąca większość".

Jak przedstawia się rola ruchu 
robotniczego na tle polskiej rzeczy­
wistości? „Świat cywilizowany wszedł 
w okres przyśpieszonej przemiany u- 
stroju społ... jeżeli nowy ustrój ma 
być trwały, musi przynieść ze sobą 
gospodarcze i społeczne uprawnienie 
klasy pracującej"... Cały v-vsiłek po­
lityki wewn. winien być o,1 6cony 
na skrócenie okresu przejście ego 
i uczynienie go jaknajmniej bole­
snym".

„Uważamy, stwierdza dalej Mo­
raczewski —  że ustawodawstwo so­
cjalne i ubezpieczenia społeczne są 
obok robotniczych związków zaw. 
podwalinami pod przyszły gmach 
gospodarczego równouprawnienia

klasy pracującej", i w związku z tem 
rozpatrując sprawę ubezpieczeń społ. 
wyraża pogląd, że błędy ostatniego 
ustawodawstwa ubezpieczeniowego 
(podrożenie administracji, zmniej­
szenie świadczeń dla ubezpieczonych, 
podniesienie opłat pracowniczych 
i zmniejszenie obciążenia kapitału) 
wynikają z faktu, iż „Ministerstwo 
Opieki szukało pośredniej drogi mię­
dzy dążeniami kapitału i pracy". 
Błędy te wymagają naprawy, bez 
naruszenia samej instytucji ubezp. 
„niszczenie bowiem, a nawet tylko 
psucie ubezpieczeń społ. można po­
równać do psucia wentyla w kotle 
parowym. Mogą to czynić ci, k tó­
rych dola i niedola Polski nic nie 
obchodzi, lub hołdujący zasadzie: 
po nas choćby potop".

Czy wojna Japonji 
jest nieunikniona ?

z Sowietami

S p rze d a ż  p rz e z  rz ą d  so w ieck i k o le i 
w sc h o d n io  - c h iń sk ie j ,  M ad żu k k u o , n ie  ro z ­
p ró s z y ła  c h m u r, n a g ro m a d z o n y c h  n a  D a lek im  
W sch o d z ie . M ożliw ość  z b ro jn e g o  k o n f l ik tu  
m ię d z y  Z. S. S R . a  J a p o n ją  n ie  z n ik n ę ła . 
W  m ie js ce  k o n k re tn e j  s p ra w y  k o le i w sc h o d ­
n io  - c h iń s k ie j ,  —  z a i s tn ia ły  m g lis te , n ie s p re -  
cy zo w a n e  b liż e j w a ru n k i ,  w  k tó ry c h  w ię k sz ą  
ro lę  b ę d ą  o d g ry w a ły  im p o n d e ra b il ia ,  — n iż  
lo g ic z n a  k a lk u la c ja  k u p ie c k a . K o ła  w o jsk o w e  
ja p o ń s k ie  w y ra ź n ie  p o d k re ś la ją ,  że d z is ie j­
szy  u k ła d  s to su n k ó w  n a  D a lek im  W sch o d z ie  
m oże zn a le ść  ro z w ią z a n ie  ty lk o  w  b lis k ie j,

nieuniknionej wojnie.
W y ra z e m  n a s tro jó w , p a n u ją c y c h  w  J a ­

p o n ji  j e s t  n ie z m ie rn ie  c ie k a w a  p u b lik a c ja ,  
w y d a n a  o s ta tn io  p rzez  B iu ro  p ra s o w e  ja p o ń ­
s k ie g o  M in is te r s tw a  w o jn y .

broszura pułk. A oki
w y ja ś n ia  p rz y c z y n ę  n ie p rz e zw y c ię żo n e g o  a n ­
ta g o n iz m u  m ię d zy  J a p o n ją  a  Z. S. S. R . o raz  
u s i łu je  w sk a z a ć  a  p r io r i ,  iż  w in ę  e w e n tu a ln e j 
w o jn y  p o n ie s ie  n a p a s t l iw a  i p ro w o k u ją c a  p o ­
l i ty k a  Z. S. S. R .

P u łk . A oki z w ra c a  u w a g ę  n a  p la n  p ię ­
c io le tn i i je g o  ś c is łą  łą czn o ść  z p rz y s z łą  m o ­
b iliz a c ją .  S z czeg ó ln ie  n a le ż y  p a m ię tać , że w  
w y k o n a n iu  p ia t i le tk i  S o w ie ty  z b u d o w a ły

1400 km kolei żelalznej
łą c zą c e j T u r k e s ta n  z S y b e r ją  ś ro d k o w ą . K o ­
le j  t a  s ta n o w i ja s k r a w y  d o w ód , że Z w iązek  
S o w ieck i celow o  i k o n s e k w e n tn ie

przerzuca na Syberję punkt ciężkości
sw e g o  g o s p o d a r s tw a  n a ro d o w e g o . W o g ó le  
Z. S. S. R . k o s z te m  o lb rz y m ie g o  w y s i łk u  c a ­
łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  i w ie lk ic h  o fia r , ro z b u d o ­
w u je  w  s z y b k ie m  te m p ie  l in je  k o le jo w e , r e ­
a liz u ją c  ró w n o c z e śn ie  g ig a n ty c z n y  p ro g r a m  
p o łą c ze ń  lo tn ic z y ch . O b ra z  je d n o to ro w e j k o ­
le i t r a n s s y b e r y js k ie j ,  p rz e c in a ją c e j  o lb rz y ­
m ie  p u s ty n n e  o b s z a ry , n a le ż y  ju ż  do  p rz e -  
sz ło śc i

D ru g i p la n  p ię c io le tn i j e s t  ju ż  z u p e łn ie  
w y ra ź n ie  „ n a s ta w io n y ” n a  D a lek i W sc h ó d  
i w y z n a c z a  d a le k ie  o b s z a ry  a z ja ty c k ie j  R o s ji ,  
j a k o  b a z ę  ro z b u d o w y  c iężk ieg o  p rz e m y s łu .

D o ty c h cz a s  u d a ło  s ię  R o s ji  S o w ieck ie j 
p ro k la m o w a ć  p e w n a  lic zb ę  r e p u b l ik  w  M on- 
g o lj i  Z e w n ę trz n e j i S iu  - K ia n g u  (C h iń sk im  
T u r k e s ta n ie ) .  P o n a d to  od  r o k u  1924 t .  j. od

ch w ili, g d y  c ze rw o n a  a r m ja  u m o ż liw iła  p o ­
w s ta n ie  n ie p o d le g łe j M o n g o lji Z ew n.

Siły mongolskie
s ą  s ta le  o rg a n iz o w a n e  i w s p o m a g a n e  p rze z  
Z. S. S. R . S p e c ja ln ie  w o js k a  g e n e r a ła  F e n -  
g a  (n a p o ły  c h rz e ś c ija n in a , n a p o ły  k o m u n is ty )  
p o z o s ta w a ły  w  śc is ły m  k o n ta k c ie  z c ze rw o n ą  
a rm ją .  A k ty w n o ść  S o w ie tó w  u ja w n ia  s ię  w  
S iu  - K ia n g u , a  z a w ła d n ię c ie  ty m  o k rę g ie m  
j e s t  k w e s t ją  n ie d a le k ie j  p rz y sz ło śc i. N ie d a w ­
n y  b u n t  M ah o m e ta n  w  ty m  d y s try k c ie  b y ł 
n ie w ą tp liw ie  in s p iro w a n y  p rz e z  ZSSR .

S o w ie ty  u w a ż a ją  S iu  - K ia n g  za  b ra m ę  
w y p a d o w a  d o  C h in  c e n t ra ln y c h , g d z ie  a r m ja  
c z e rw o n a  b ę d z ie  m o g ła  p o łączy ć  s ię  z p rz e -  
w a ż a ją c e m i w  ty c h  p ro w in c ja c h , sk o m u n iz o - 
w a n em i a rm ja m i rd z e n n ie  c h iń sk iem i.

Z n a m ie n n y m  p rz y c z y n k ie m  do  o c en y  d ą ­
ż eń  Z. S. S. R . j e s t  g w a łto w n e  w zm o żen ie  
d z ia ła ln o ś c i b iu r a  D a lek ieg o  W sc h o d u  I I I  
M ię d z y n a ro d ó w k i b e z p o ś re d n io  po  n a w ią z a n iu  
s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  m ię d z y  Z w iąz ­
k ie m  S o w ieck im  a  S ta n a m i Z jed n . N ie w ą tp l i­
w ie  ru c h  k o m u n is ty c z n y , n ie ty lk o  n ie  s ła b ­
n ie , lecz z d n ie m  k a ż d y m  p o tę ż n ie je , g ro ż ą c  
z a lew em  c a ły ch  C hin.

Komunistyczna armja chińska
w  K ia n g s i lic z y  d z iś  p o n a d  300.000 ż o łn ie rz y , 
p o d c z a s  g d y  w  ro k u  1926 lic z y ła  20—30 ty s ię ­
cy. D ow odzi to , że p ró b y  r e p r e s j i  ze s t r o n y  
c e n t ra ln e g o  rz ą d u  n a n k iń s k ie g o  s ą  b e z s k u ­
teczn e . (N ie z g o d n ie  z te m i p rz e w id y w a n ia m i 
p u łk . A oki, g e n e r a ł  C z ian g  - K a i - Szek , 
g łó w n o d o w o d z ąc y  a rm j i  r z ą d u  c e n t ra ln e g o  w  
N a n k in ie , ro z b ił w  o s ta tn im  cza s ie  s i ły  k o m u ­
n is ty c z n e  w  K ia n g  - s i —  k tó re  p r ó b u ją  o- 
b e c n ie  z a w ła d n ą ć  p ro w in c ją  S zech w an . — 
P r z y p .  R e d .) . S p e c ja ln a

armja sowiecka Dalekiego W schodu
n ie  u le g ła  s p o d z ie w a n em u  ro z w ią z a n iu  i w  
ch w ili o b e cn e j s i ły  so w iec k ie  n a g ro m a d z o n e  
n a  g ra n ic y  m ię d z y  Z. S. S. R . a  M an d ż u -K u o , 
s ą  t r z y k r o tn ie  w ięk sze , n iż  n a  p o c z ą tk u  „ k w e - 
s t j i  m a n d ż u r s k ie j” . S o w ie ty  p o d tr z y m u ją  te ż  
n ie w y g a s a ją c y  ru c h  n ie p o d le g ło śc io w y  n a  
K o re i.

Z d a n ie m  ja p o ń s k ie g o  p u b l ic y s ty  u s i ło ­
w a n ia  Z w iąz k u  S o w ieck ieg o  z m ie rz a ją  k o n ­
s e k w e n tn ie  do  s k o m u n iz o w a n ia  c a łeg o  W sc h o ­
d u , p rzy czem  d a lsz y m  ce lem  te j  a k c j i  j e s t  
ch ęć  z n isz c z en ia  p a ń s tw  k a p i ta l is ty c z n y c h  p o ­
p rz e z  ich  k o lo n je .



N O W E  C Z A S Y

Organizujmy przemysł chałupniczy
CO TO JEST CHAŁUPNICTWO?

Mając możność sprzedania trzech tysięcy 
par obuwia, trzeba buty te: zamówić we fabry­
ce, albo rozdzielić zamówienie do wykonania 
partjam i między szewców miejskich, lub oddać 
zamówienie do wykonania przez chałupników.

W  pierwszym i drugim wypadku zamawia­
jącego prawie nie obchodzi samo wykonanie.

W  trzecim wypadku rzecz przedstawia się 
zupełnie inaczej. Zamawiający obuwie u cha­
łupników musi sam zorganizować wytwórstwo, 
obliczyć jaka ilość pracowników, w jakim cza­
sie robotę dobrze i terminowo wykona. Dalej 
musi dostarczyć potrzebnych ilości surowca 
i dodatków, wzorów obuwia, a czasem i na­
rzędzi pracy. Sam tok roboty musi być przez 
niego kontrolowany, w czasie wykonywania do­
stawy musi udzielać chałupnikom zaliczek na 
poczet końcowego wynagrodzenia, musi wresz­
cie zamówiony towar odebrać, handlowo przy­
sposobić przez posortowanie, opakowanie i do­
piero wtedy można powiedzieć, że całość do­
stawy została wykonana.

NAKŁADCA I CHAŁUPNIK.
Takiego zamawiającego nazywamy na­

kładcą, pracownika zaś, który dysponuje samą 
tylko umiejętnością wytwórczą i warsztatem 
pracy, nie pracuje zaś na własny rachunek 
i nie szuka samodzielnie zamówień, nazywa­
my chałupnikiem.

Chałupnikiem będzie, przykładowo bio­
rąc, koszykarz w okolicy Rudnika, nakładcą 
zaś taka firma, jak „Pragsko Rudnickie Tow. 
Akc. przemysłu koszykarskiego", będzie nim 
białoskórnik w Kulikowie, wyprawiający skóry 
owcze na rachunek lwowskiego nakładcy, lub 
kilimkarz z powiatu kosowskiego, pracujący 
dla firm nakładczych w Kosowie i Kołomyi.

300 TYSIĘCY CHAŁUPNIKÓW.

Takich chałupników liczymy w Polsce o- 
koło 300.000, przyczem cyfra ta z grubsza 
ustalona z okazji Wystawy Przemysłów Cha­
łupniczych w roku 1932, nie może mieć pre­
tensji do zupełnej ścisłości. W  każdym razie 
przyjąć można, że około 1% całej ludności 
w Polsce pracuje w sposób chałupniczy. Jest to 
niesłychanie mało, szczególnie jeżeli nasz stan 
chałupnictwa porównamy z zagranicznym.

JAK JEST ZAGRANICĄ.
W  Szwajcarji np. liczy się do 25% ludno­

ści, zajętej wszystkiemi rodzajami chałupnictwa 
(zegarki 41 .000  warsztatów, przetwórstwo 
jedwabnicze 62 .000  warsztatów).

W  Niemczech, w Saksonji, pracuje cha­
łupniczo 22% , w Turyngji do 15%, w zakresie 
zaś poszczególnych przemysłów w Niemczech, 
na całą ilość gotowego towaru wykonuje się go 
pracą chałupniczą od 15 aż do 70% .

DLACZEGO W POLSCE TAK ŹLE?
Jeżeli zapytam y dlaczego tak dalece róż­

nimy się w nasileniu chałupnictwa od zagranicy, 
to możemy przyjąć, jako wytłumaczenie, że 
w czasie, kiedy chałupnictwo zagranicą zaczęło 
się forsownie rozwijać, Polska będąc w podzia­
łach, nie miała możności oddziaływania na 
tworzenie się wspólnej myśli gospodarczej i nie 
zdołała pójść tą drogą w rozwoju wytwórstwa, 
jaką poszła zagranica.

Poczynając od pierwszych lat X IX  wieku 
zagranicą rozwijający się bardzo silnie przemysł 
przetwórczy zrozumiał rychło doniosłą rolę cha­
łupnictwa, jako elementu gospodarczego, któ­
ry albo zupełnie samodzielnie może istnieć 
albo też pracować w oparciu o wielki przemysł 
i idący z nim ręka w rękę wielki handel.

WIELKI PRZEMYSŁ I CHAŁUPNICTWO.
Doświadczenie wykazało, w których dzia­

łach produkcji wytwórstwo fabryczne nie może 
konkurować z chałupnikiem i w tych działach 
produkcja pozostała w całości domeną drobne­
go wytwórstwa chałupniczego. W  innych dzia­
łach okazało się, że dążenie do potanienia pro­
duktu finalnego wymaga zorganizowania współ­
pracy wielkiego przemysłu i chałupnictwa, że 
jest korzystniej wykonywać tylko część produk­
cji we fabryce, resztę zaś przerzucić do wyko­
nania chałupniczego. Korzyści, płynące z takie­
go podziału, wytwórstwa były bardzo łatwo u- 
chwytne i zachęcające. Przemysł wielki zwalniał 
się w dużej części od konieczności inwestowa­
nia budowlanego, silnikowego i warsztatowego, 
oszczędzał na podatkach i świadczeniach socjal­
nych, nie był obarczony koniecznością utrzymy­
wania własnego stałego pogłowia robotniczego, 
przydatnego wprawdzie w czasie dobrej kon- 
junktury, jednak niewygodnego w czasie de­
presji gospodarczej, oszczędzał wreszcie bar­
dzo znacznie na kosztach produkcji, płacąc 
chałupnika w regule znacznie taniej, aniżeli ro­
botnika fabrycznego.

Im w danym kraju, względnie rejonie go­
spodarczym, silniej rozwinęła się produkcja 
wielkoprzemysłowa, tern silniej rozwinęło się 
tam i chałupnictwo. W  Niemczech przy jedno- 
czesnem istnieniu olbrzymich przedsiębiorstw 
działu tekstylnego, na sto pracowników w prze­
myśle przetwórczym jedwabniczym, liczono 
bezpośrednio przed wojną do 69% chałupni- | 
ków, w bawełnianym 39, w koronkarskim 62, 
płócien lnianych 39.

Belgja przedstawia dla nas również cie­
kawy obraz współpracy przemysłu fabrycznego 
z chałupnictwem. Olbrzymi rozmiarami prze­
mysł wyrobu broni w zagłębiu Liege Herstall

Jules Romains
o stosunkach francusko-niemieckich

Tygodnik paryski „Je suis partout" ogło­
sił niedawno wywiad z doskonałym pisarzem 
francuskim Jules Rom ains‘em. Dla nadzwyczaj­
nej aktualności zagadnień, zawartych w nim, u- 
mieszczamy go poniżej w całości.

W  ostatnim miesiącu p. Jules Romains wy­
głosił w Berlinie odczyt, zorganizowany przez 
„Sohlberg-Kreis", stowarzyszenie młodzieży, 
założone przed czterema laty dla badania za­
gadnień francusko-niemieckich, a którego kie­
rownicy sprawują dziś ważne funkcje w sztabie 
głównym młodzieży hitlerowskiej. Przed tern 
audytorjum  mówca wypowiedział między inne- 
mi mniemanie, że należy zrezygnować z m arze­
nia epoki tak niedaw nej: z Europy, w któreJ 
granice byłyby prawie zniesione —  że je-1 k 
mimo to naród francuski i naród niemiecki Ilió- 
gą żyć ze sobą w zgodzie.

Po jego powrocie z Niemiec poprosiliśmy 
p. Rom ains‘a o wywiad. Uważaliśmy, że bę­
dzie ciekawe zebrać w tej chwili wrażenia pi­
sarza, tak ściśle naukowo myślącego i tak świet­
nego, jak widać z „Ludzi dobrej woli", obser­
w atora rzeczywistości.

Przed udzieleniem wywiadu, p. Romains 
zaprosił mnie na odczyt, który miał wygłosić 
w Sorbonie pod znakiem „nowej szkoły po­
koju". Mówił o stosunkach niemiecko-francu- 
skich.

W  amfiteatrze „Richilieu", gdzie go sły­
szałem w poniedziałek, nie było nic z atmosfe­
ry publicznego zebrania. Dużo kobiet, często 
bardzo eleganckich, czasem nawet ładnych. 
W śród płci brzydkiej wiele głów łysych; gdzie­
niegdzie nieliczne wysepki ludzi naprawdę m ło­
dych. Politycznie: czysta lewica.

Zaczął od tego: „Liczyć się będę tylko
z jedną osobą, z jedną istotą; z Prawdą". I rze­
czywiście —  dotrzymał słowa.

P. Jules Romains, jak jego bohater Lau- 
lerque z r. 1911, widzi z grozą niebezpieczeń­
stwo wojny i sądzi, że zrobi się coś dla uniknię­
cia go, jeśli po obu stronach będzie więcej wza­
jem nego zrozumienia i więcej zrozumienia do­
niosłości swoich czynów i słów. Apeluje do in­
teligencji, do rozumu, do zdrowego rozsądku, 
zostawiając na boku m ętny sentymentalizm. 
W  jego analizie psychologji obu narodów od­
najduje się coś niecoś z tej swobody, z tego 
zdecydowania niezadowalania się słowami, któ­
re tworzą urok rozmów i badań  młodych ludzi 
z „H om m es de bonne volonte“ .

Nie bal się, przed tern audytorjum, zło- 
żonem z lewicowców, wskazać jako możliwych 
powodów przyszłej katastrofy antyhitlerow­
skich pogróżek skrajnej lewicy i lewicy, emi­
grantów i żydów, łagodząc oczywiście swoje 
stwierdzenia formułami pełnemi grzeczności 
i szacunku dla tych osób. Z tą samą otwarto­
ścią i z tą samą delikatną rezerwą badał żale 
obu narodów. Jest to rzecz bezwzględnie przy­
jemna, ujmująca i... dość niebezpieczna dla re­
fleksji. Jednostki i ich namiętności znikają, za­
cierają się, fakty z rzeczywistości, jak np. zbro­

jenia, zdają się schodzić na drugi plan —  ist­
nieją tylko ogólne prądy myśli, pozbawione 
w znacznej części swej szkodliwości i oderwa­
ne od swych żyjących odpowiedników.

Zachwycony brakiem werbalizmu i sen­
tymentalizmu w wykładzie, z drugiej jednak 
strony zaniepokojony tern, że palące kwestje 
polityczne odsunięto w rozważaniu na drugi 
plan śpieszę, odszukać prelegenta.

Ciekawiło mnie przedewszystkiem, jak p. 
Romains doszedł do polityki. Jerphanion i Jal- 
lez, osoby powieściowe, które wyrażają mniej 
więcej jego myśli, twierdzą, że „polityka jest 
sztuką dochodzenia, obojętnie jakiem! droga­
mi, do końca, którym się nie można pochwa­
lić".

Romains i dziś nie odrzuca tej definicji.
„Przez swe mowy, pełne utartych zwro­

tów, pozbawione realizmu i szczerości więk­
szość polityków zasłużyła na niechęć młodzie­
ży, która jest surowa, żąda uczciwości i nie ży­
czy sobie, by nadużywano słów".

Pytał się pan, jaka jest łączność pomię­
dzy moją pracą literacką, a m oją obecną dzia­
łalnością polityczną. Mój realizm, moje usiło­
wanie dania niespaczonego obrazu każdego ro­
dzaju, każdej kategorji ludzi, zjednały mi licz­
ne sym patje wśród młodzieży.

—  Jakie wrażenia odnosi pan z tych no­
wych stosunków?

—  Naszą jedyną, ale bardzo wielką na­
dzieję zwycięskiego przebycia niezmiernie cięż­
kiego okresu czasu, do którego się zbliżamy, 
widzę w zdrowiu i w pozytywizmie (rozumiem 
pod tern słowem poddanie się rzeczywistości) 
młodzieży francuskiej.

Jest ona dziś znacznie mniej rozbita, niż 
dawniej. Nie widzę już pretekstów do ostrych 
konfliktów. Antyklerykalizm np. jest bardzo 
wyraźnie złagodzony i trzebaby uderzających 
niezręczności, by go wskrzesić.

W arunki ekonomiczne przyczyniły się bez- 
wątpienia do zbliżenia żywiołów, dotychczas 
bardzo oddalonych. Przed wszystkimi stają dziś 
te same zagadnienia i to nietylko w jednym  
kraju, ale i na całym świecie. Młodzi Europy, 
a nawet Ameryki m ają zbliżone punkty widze­
nia w naszej przejściowej epoce, która jest 
świadkiem przemiany dawnego świata.

—  Jest to, według pana, zjawisko nie 
mające nic wspólnego z internacjonalizmem. 
Powiedział pan niedawno swoim berlińskim 
słuchaczom: „Niemcy są tylko najbardziej ude­
rzającym i najjaskrawszym przykładem  nacjo­
nalizmu, który zwycięża wszędzie".

—  Oczywiście: niema cofania się nacjo­
nalizmu na świecie, przyjmuje on nawet nie­
kiedy form y nieokiełznane. Ale mimo to, do­
konał się w pewnym momencie, który dziś tru­
dno określić, a który hdstorja umieści kiedyś 
praw dopodobnie w naszej epoce, rozdział po­
między nacjonalizmem, a imperjalizmem. A  to 
jest bardzo ważne.

—  W e Francji niewątpliwie. Nie byliśmy 
nigdy imperjalistami. Ale w Niemczech? Na­
cjonalizm niemiecki, nawet uwolniony od pan- 
germanizmu, wydaje mi się bardzo różny od 
nacjonalizmu francuskiego, który jest konser­
watywny i domatorski, podczas gdy nacjona­
lizm niemiecki jest raczej siłą uczucia i intellek- 
tu, która rozwija się w działaniu.

—  Młodzież niemiecka, stwierdza mój 
rozmówca, wypiera się imperjalizmu. Nie prze­
staje żądać zjednoczenia wszystkich Niemców. 
Ale odrzuca pangermanizm, w imię którego 
żądano, jak to się działo przed wojną, przy­
łączenia do Rzeszy ludów nie ściśle niemieckich, 
ale uznanych za takie dla dobra sprawy. Myśl 
poświęcania się i walczenia dla podbicia ludów 
nie-niemieckich wydaje im się zbrodniczą.

—  A  Alzacja i Lotaryngja?
—  Młodzi hitlerowcy nie pragną odebrać

ich.
—  Rozdziały „Mein Kam pf", w których 

jest mowa o zniszczeniu Francji umieszczone 
są na końcu. Czy nie sądzi pan, że Niemcy m a­
ją wrażenie, że Francja, mocarstwo konserwa­
tywne, sprzeciwia się ich „dynamizmowi", że 
reprezentuje w Europie politykę ochrony trak­
tatów, t. zn. zmniejszenia Niemiec. Czy mamy 
dopuścić myśl „Anschlussu" i rozbioru Czecho­
słowacji?

—  Postawiłem to pytanie kilku Niem­
com. Odpowiedzieli mi, że „Mein Kam pf", jak 
to sama nazwa wskazuje, był katechizmem na­
zizmu w epoce walki i że nie odpowiada sta­
nowi umysłów w naszym okresie, który jest 
okresem budowy. Zwrócili mi następnie uwa­
gę, że w ydaje im się niezbyt zręcznem ze stro­
ny Francuzów, ciągłe przypominanie Hitlerowi 
jego książki, gdy on sam chce zapomnieć jej 
części bardziej agresywne.

—  Przyznał pan w swem przemówieniu 
wielkie znaczenie roli pośredników półurzędo- 
wych. Czy nie sądzi pan, że nie mieliby racji 
bytu w państwie silnem i pewnem siebie, które 
m ogłoby mówić samo otwarcie i swobodnie? 
Czy też przyznaje im pan wielką rolę w każ­
dym wypadku? Czy nie sądzi pan wreszcie, że 
w rzeczywistości psują wszystko?

—  Zgadzam  się, że w „epoce wielkich 
ludzi" (a  jesteśmy właśnie w takim czasie, skut­
kiem czego nawet Francja pozostaje w tyle, ja ­
ko jedyna prawie, która się nimi nie posługuje) 
porozumienie jest ułatwione. Umysły, wysuwa­
jące się na czoło nie boją się odpowiedzialno­
ści; mówią swobodnie i łatwiej dochodzą do 
zgody.

A le nawet, gdy tacy ludzie grają główną 
rolę, pośrednicy półoficjalni są jeszcze potrze­
bni. Mąż stanu, nawet najwyżej postawiony, 
a nawet właśnie dlatego, że jest najwyżej po­
stawiony, nie może narażać się na odmowę. 
Jeśli się tego obawia, będzie się wahał postawić 
propozycję, do której przywiązuje wagę. Jest 
to kwestja prestiżu.

i Seraing, wyrabia broń automatyczną, karabi­
ny, sztucery małokalibrowe i broń myśliwską, 
rozsyłając swoje wyroby niemal po całym 
świecie. Przed rozpoczęciem fabrykacji broni 
automatycznej (brauningów) w Zagłębiu tern 
pracowało przeszło 40 .000  chałupników, zaję­
tych wyrobem broni wszelkiego rodzaju jedno­
cząc swą pracę z 18.000 robotników, zajętych 
tą samą pracą we fabrykach, po zaprowadzeniu 
zaś wyrobu broni automatycznej, liczba cha­
łupników odnośnych kategoryj dochodzi obe­
cnie do 75.000.

JAK WSPÓŁPRACUJE FABRYKA  
Z CHAŁUPNIKIEM?

Fabryki przygotowują półfabrykat w po­
staci wyciśniętych prasami części składowych 
broni, półfabrykat przechodzi dla ręcznej ob­
róbki do chałupnika, a następnie zupełnie już 
wykończony wraca do fabryki celem ostatecz­
nego dopasowania i złożenia. W ten sposób 
około 2/3 zabiegów roboczych wykonuje tania 
rzesza chałupnicza a w rezultacie tego obniże­
nia kosztów fabrykacji, żadne rogatki celne nie 
są w stanie zahamować importu broni belgij­
skiej.

Dodajm y przykładowo, że Grenoble, sie­
dziba olbrzymich garbarń białoskómiczych jest 
jednocześnie centralą potężnego chałupnictwa 
rękawiczmczego. Nie inaczej wysługuje się cha­
łupnictwem przemysł nożowniczy w Sollingen 
i Remscheid, srebmiczy w Pforheim, wyrobu 
termometrów w Jenie i Illmenau, a wyrobów 
drzewnych w Hildesheim.

CHAŁUPNICTWO SAMODZIELNE.
Ale większość przemysłów chałupniczych 

pracuje nie wymagając ani dostarczenia przez 
duży przemysł półfabrykatu, ani specjalnych 
urządzeń warsztatowych. W  ten sposób pracuje 
np. chałupnik: koronkarski, koszykarski, biało- 
skórniczy, konfekcyjny, bieliźniarski itp. itp. 
w łącznych masach liczniejszy, aniżeli chałup­
nik pracujący w związku z przemysłem fab­
rycznym.

Takiej organizacji zachodnio europejskiej 
przeciwstawiamy nasze przemysły chałupnicze, 
mało zróżniczkowane rodzajowo i nieliczne, a 
wskutek tego nie mogące ani w części pokryć 
zapotrzebowania wewnętrznego. W  rezultacie 
jesteśmy obecnie niejednokrotnie bezbronni 
wobec nacisku importu wyrobów zagranicz­
nych, szczególnie jeżeli będą niemi towary po­
chodzenia czysto chałupniczego, czy też prze­
mysłowo chałupniczego.

IMPORT TOWARÓW CHAŁUPNICZYCH.
Wówczas, gdy wymiana handlowa mię­

dzynarodowa ma silną tendencję do zacieśnia­
nia się prawie wyłącznie do sprowadzania nie­
zbędnych dla produkcji surowców, my im por­
tujemy ciągle jeszcze, pomimo silnie zmniejszo­
nej kryzysem zdolności spożywczej, olbrzymie 
partje towarów gotowych, pochodzenia cha­
łupniczego.

Z wykazów naszego handlu zagranicznego 
wyjmijmy daty odnoszące się do importu arty­
kułów niespornie chałupniczych. W  roku 1929 
(ostatni rok prosperity) sprowadziliśmy: gru­
bych tkanin z lnu, konopi i juty, sieci rybackich, 
lin, powrozów, płótna żaglowego, wyrobów 
z włosia, szczeciny, tokarskich i stolarskich, o- 
dzieży i bielizny, wyrobów bednarskich ( ! ) ,  ko­
szykarskich ( ! ) ,  rogozinowych, galanteryjnych, 
ślusarskich (kłódki, zam ki!), nożowniczych, 
kos, sierpów, łopat i kilofów (za 4 ,852 .000) 
części zegarkowych, instrumentów muzycznych, 
termometrów itp., ogółem za 83 ,269.000 zł.

W  roku ubiegłym powyższych artykułów 
sprowadziliśmy ciągle jeszcze za 18,540.000 zł.

Gdyby możliwem było zanalizować ściśle 
dane odnoszące się do innych artykułów przy­
wozowych, okazałoby się, że pod rozmaitymi 
tytułami kryje się towar, wytwórstwa również 
chałupniczego, o łącznej wartości, kto wie czy 
nie wyższej od ostatnio wykazanej.

Temu przywozowi wynikającemu z niepo­
siadania własnego wytwórstwa chałupniczego, 
które wytwarzałoby towary odpowiadające im­
portowanym, nie możemy, rzecz jasna, prze­
ciwstawić wywozu artykułów chałupniczych; na­
tomiast wywozimy masami te surowce, które 
zagranica zużywa na swoje wytwórstwo cha­
łupnicze, a więc surowiec lniany i konopny, 
szczeć, włosień, pióra, kości, rogi, drzewo, 
klepki i skóry surowe. Oczywistem jest, że 
sprzedając tanio surowiec, a kupując drogo go­
towy towar tracimy rok rocznie bezpowrotnie 
poważne kwoty. Nie możemy spodziewać się, 
aby ten stan mógł się zmienić na naszą korzyść, 
jeżeli nie postaram y się jak najszybciej o roz­
winięcie chałupnictwa tak rozmaitego, co do 
form wytwórczych, i tak dobrze organizacyjnie 
ujętego, jak  chałupnictwo zagraniczne.

WARUNKI DLA ROZWOJU CHAŁUP­
NICTWA.

W arunki do takiego rozwoju posiadam y 
wszystkie. Surowca w każdej potrzebnej formie 
nie braknie, rąk roboczych mamy nadmiar, o 
chęci zaś zarobkowania nie trzeba chyba oso­
bno się rozwodzić. Zapotrzebowanie wreszcie 
na artykuły przemysłu chałupniczego jest udo­
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kumentowane faktem dużego przywozu wytwo­
rów chałupniczych. Aby jednak wyjść z tego 
impasu gospodarczego musimy pomyśleć o 
pracy w dwu kierunkach.

Pierwszem zadaniem naszem musi być 
skonsolidowanie tego chałupnictwa, które jest 
już u nas zaprowadzone, drugiem zaś staranie, 
aby na wzór zagraniczny powstawały kolejno 
talde gałęzie wytwórstwa chałupniczego, które 
by mogły skutecznie nietylko przeciwdziałać 
importowi artykułów chałupniczych zagranicz­
nych, ale może nawet mogłyby w przyszłości 
odgrywać większą rolę w naszym wywozie.

Jeżeli mowa o konsolidacji chałupnictwa 
już istniejącego, to pomijając oddziaływanie 
dydaktyczno - techniczne na jakość wytwór­
stwa przy pomocy instruktorów, względnie kur­
sów dokształcających, zapewnienie chałupnic­
twu dobrego surowca i narzędzi, musimy wziąć 
pod rozwagę w pierwszym rzędzie nakładcę.

ORGANIZACJA NAKŁADCY.
Bez nakładcy trudno mówić o pracy cha­

łupniczej. Tak samo jak maszyny, zostawione 
same sobie nie doprowadzą do zaistnienia pro­
dukcji, tak samo chałupnik pozostaje niepro­
duktywnym tak długo, dopóki nie znajdzie 
czynnika poza nim stojącego, który jego pracą 
odpowiednio pokieruje.

Potrzebujemy więc nakładców i to do­
brych, t. zn. takich, którzyby prócz myśli o zy­
sku z pracy chałupnika płynącym kierowali się 
ideami społecznemi, pragnęli wytwórstwo ja ­
kościowo podnieść i wprowadzić nowe artykuły 
do roboty chałupniczej, dbali nietylko o własną 
kieszeń, lecz także o dobro ludzi dla nich pra­
cujących. Niestety przeważa u nas typ nakład­
cy, stosującego t. zw. sweeting-system, czyli 
skrajny wyzysk pracownika, celem osiągnięcia 
nadmiernej własnej korzyści. Nakładca taki nie 
przejawia poza chęcią eksploatacji swego tere­
nu żadnych szerszych zainteresowań, nie może 
więc być tym dodatnim  elementem, któryby 
mógł chałupnictwo podnieść, względnie przy­
czynić się do powstania nowych jego postaci. 
Co prawda, przeciwko takiemu nakładcy cha­
łupnicy mogą się bronić i bronią się rzeczywi­
ście, stwarzaniem organizacyj spółdzielczych.

Spółdzielczość jednak chałupnicza sama 
sobie pozostawiona nie może służyć ogółowi 
chałupnictwa, tak w walce z wyzyskiem, jak też 
w staraniach o zbyt wyprodukowanych artyku­
łów. Zrzeszenie pracowników niezawsze świat­
łych, nieobrotnych a w regule niezamożnych, 
daje tylko słabe wyniki pracy organizacyjnej.

Ten stan rzeczy był nam w Małopolsce 
dobrze znany przed wojną, pomyślano więc o 
stworzeniu instytucji, która m ając być rodzajem 
idealnego nakładcy dla chałupników i ich zrze­
szeń posiadałaby charakter gwarantujący trak­
towanie gestyi instytucji, jako pracy i obowiąz­
ku społecznego. Tak powstał we Lwowie w ro­
ku 1 896 Krajowy Związek Przemysłowy, insty­
tucja popierana finansowo przez Wydział Kra­
jowy. Był Związek ten więzbą organizacyjną 
i handlową, między innymi dla 30-tu przeszło 
spółdzielni koszykarskich, dla białoskórników 
w Tyśmieniey, Kulikowie i Starym Samborze, 
dla 28 spółek tkackich; posiadał dwa własne 
Bazary Przemysłu Krajowego. Związek ten 
w latach bezpośrednio przedwojennych sprze­
dawał towaru chałupniczego na własny rachu­
nek za 1,500.000 do 2,000.000 koron rocznie, 
przyczem do obrotu wywołanego pracą Związ­
ku doliczyć musiałoby się sprzedaż we własnym 
zakresie spółdzielni, którym Związek patrono­
wał. Niestety w ojna poderwała istnienie Związ­
ku, który został w r. 1923 zupełnie unierucho­
miony.

O SPOŁECZNĄ ORGAN. NAKŁADCZĄ.
W  ten sposób przy zupełnem braku zain­

teresowania się kwestjami chałupnictwa przez 
20 lat nie pomyślano o żadnej pomocy dla te­
go przemysłu. Dopiero w roku bieżącym T o­
warzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich, O d­
dział we Lwowie, podejm uje inicjatywę stwo­
rzenia organizacja nakładczej społecznej i do­
prowadza w maju tego roku do zawiązania się 
tejże pod nazwą: „Zakłady Nakładcze dla Prze­
mysłów Chałupniczych, Spół. pr. z o. o. (Bo- 
urlarda 5 ) “ .

Z akłady rozpoczęły swą pracę w paździer­
niku, i możemy mieć nadzieję, że jeżeli z jed ­
nej strony uda się samych interesowanych, tzn. 
chałupników zespolić pod egidą Zakładu, or­
ganizacja zaś znajdzie poparcie czynników rzą­
dowych i samorządowych, będziemy mogli 
stwierdzić niebawem, że zwinięty Krajowy 
Związek Przemysłowy znalazł odpowiedniego 
następcę.

Jednocześnie z prawdziwem zadowole­
niem możemy zanotować, że w Krakowie za­
częło pracować Towarzystwo Przemysłów Cha­
łupniczych, oparte o Izbę Przemysłowo-Han­
dlową, i co bardzo ciekawe o współudział wiel­
kiego przemysłu metalowego, który przystąpił 
do organizacji wytwórstwa drobnożelaznego, 
wciągając do tego chałupników W ojewództwa 
Krakowskiego. Ponieważ Zakłady Nakładcze 
we Lwowie obejm ują swą działalnością woje­
wództwa: Lwowskie, Stanisławoskie i T arno­
polskie, obie organizacje obejm ują swą działal­
nością całą Małopolskę. Z daje się, że w ten spo­
sób zrobiliśmy przecież dobry początek, że 
w zupełnej apatji z jaką całe społeczeństwo, 
a szczególnie jego organizacje i w ładze gospo­
darcze odnosiły się do kwestji chałupnictwa na­

stąpił przełom, który miejmy nadzieję, że nie­
bawem doprowadzi ten przemysł do pomyśl­
nego rozwoju. Dla nas, w województwach po­
łudniowo-wschodnich problem ten jest specjal­
nie ważny i pilny.

W GÓRACH MIESZKA WOLNOŚĆ...

Posiadam y góry i podgórza. W  górach 
mieszka wolność powiada poezja, ale w górach 
mieszka i nędza, reflektuje trzeźwe poczucie 
rzeczywistości. Nędza ta nietylko u nas panuje, 
lecz wszędzie, gdzie góry z ich ubogą ziemią 
nie mogą wyżywić osiadłej w nich biedoty ludz­
kiej. Tylko, że wszędzie problem  ten, problem 
gospodarczy gór, został jeszcze we wieku XIX 
rozwiązany.

Usilne starania rządów i społeczeństw, po­
pierające finansowo i organizacyjnie krzewicieli 
chałupnictwa w górach, doprowadziły do tego, 
że wszędzie zagranicą góry tętnią pracą, zatru­
dniającą tysiące i tysiące pracowników.

W Szwajcarji wyrób zegarków, tkactwo 
jedwabnicze i koronkarstwo, w Czarnym Lesie 
wytwórstwo sprzętów drewnianych i zegarów, 
w Sudetach chałupnictwo szklane (perły, ko­
rale, szlifowanie kryształów ), wyrób instrumen­
tów muzycznych, koronkarstwo, konfekcja, 
w Lesie Turyngskim dmucharstwo szkła labo­
ratoryjnego i wyrób termometrów, w Alpach 
Austrjackich wyrób kos, sierpów, broni, zwy­
ciężyły nędzę górską i stworzyły dobrobyt.

KONIECZNOŚĆ USTAWY.

Rozwój chałupnictwa, to dzielna pomoc 
dla tych wszystkich okolic, gdzie ziemia, wzglę­
dnie produkcja rolna nie żywi dostatecznie o- 
siadłego na niej mieszkańca. Chałupnictwo 
i nędza pracownicza, i wyzysk, i najniższa sto­
pa życiowa nie muszą koniecznie iść w parze. 
Ma to jedynie tam miejsce, gdzie, jak w Pol­
sce nie istnieje ustawodawstwo, biorące cha­
łupnictwo w opiekę przed niegodziwością nie­

sumiennego nakładcy. Skrajna nędza krawców 
w Brzezinach, tkaczy domowych w okolicy 
Lodzi, jest odstraszającym przykładem.

PODSTAW Y PRACY W YTW ÓRCZEJ.
W  dzisiejszych czasach zauważyć można 

coraz większe zainteresowanie w kierunku two­
rzenia szerokich podstaw pracy wytwórczej 
przez wciągnięcie do niej małego człowieka, 
względnie jego zespołów, danie mu możności 
uczciwego zarobku i wykorzystanie jego nieraz 
dużej umiejętności zawodowej i chęci do pra­
cy. Musi więc znaleźć się dużo pola dla inicja­
tywy prywatnej, dużo możliwości dla rozwi­
nięcia odpowiednich zamierzeń czynników re­
gulujących i popierających nasze funkcje go­
spodarcze, a skierowanych do postawienia 
chałupnictwa na tym poziomie, jaki jest nie­
zbędnie potrzebnym do harmonijnego rozwija­
nia całokształtu naszej gospodarki.

Inż. STANISŁAW TATARCZUCH.

Na peryferiach państwa liberalnego

Wielkość i upadek komisarza Bonny'eę|o
PROCES.

Tygodnik paryski ,,Gringoire“ , wydawa­
ny przez Korsykanina, Horacego de Carbuccia, 
prowadził od szeregu miesięcy namiętną pole­
mikę przeciwko’ partjom  i ludziom, skompro­
mitowanym w historycznej już, niebywałej afe­
rze Saszy Stawiskiego. Jeden z atakowanych, 
inspektor policji Bonny wytoczył wydawcy 
„Gringoire" proces o obrazę czci. Sąd przysię­
głych dn. 30 listopada uwolnił pozwanego, po- 
tępiąc definitywnie i bezlitościwie oskarżycie­
la. W następstwie faktów ujawnionych w prze­
wodzie sądowym, Pernot, minister sprawiedli­
wości w nowym rządzie Flandina, nakazał 
zmiejsca uwięzienie inspektora Ranny‘ego.

Ten proces nie przestaje zaprzątać uwagi 
Paryża, Francji, całej Francji, całej Europy, 
urastając do rozmiarów sensacji nietylko sądo­
wej, nietylko prasowej, nietylko politycznej, a 
i bynajmniej nie lokalnej. Ten proces rzucił bo­
wiem bardzo jasny snop światła na całą aferę 
Stawiskiego, na temat której zapisano już chy­
ba setki tysięcy arkuszy papieru, czy przysło­
wiowych „wołowych skór“ . Ten proces wykazał 
dokładnie, dlaczego musiał runąć „historyczny" 
gabinet prezydenta Doumergue‘a ów ratowni­
czy zespół Trzeciej Republiki, zalecający uzdro­
wienie parlamentaryzmu przez rewizję... nie, 
przez „rew izjątko" konstytucji, a w którym teki 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości piasto­
wali A lbert Sarraut i H enry Cheron (porównać 
niżej!). Ten proces odsłonił ostatecznie niepo­
kojące posunięcia, jakie zachodzą na peryfe- 
rjach państwa liberalnego, tam gdzie aparat 
„stróża nocnego" styka się ze światem prze­
stępczym, gdzie zdemoralizowani policjanci 
szantażują małego człowieka, lub upadłą dziew­
czynę i ściskają ręce swoim przyjaciołom-ban- 
dytom, bądź to informatorom, bądź też prowo­
katorom. Nad tern co praw da nikt nie rozdzie­
ra szaty, bo tego rodzaju balzakowskie sytuacje 
są stare jak świat, albo... o jeden dzień tylko 
młodsze. Ale proces Bonny— Gringoire wyka­
zał, że we Francji, w tern upadającem  państwie 
zgangrenowanej demoliberalnej żyrondy, na 
owych krawędziach państwa i przestępczego 
„antypaństw a" odbywały się wielkie manewry 
polityczne, że tam właśnie zbiegały się i plątały 
nici, prowadzące do różnych ugrupowań poli­
tycznych, a nawet do gabinetów ministerjal- 
nych, że państwo uzależniło się od tego anty- 
państwa stawiskardów, gangsterów, słowem od 
otoczenia inspektora Bonny‘ego.

Za siedzącym na krześle oskarżyciela, ale 
faktycznie oskarżonym i zgubionym Bonnym 
wyrastał wielki cień „grubego człowieka", jak 
pisze pełna humoru prasa francuska, ministra 
sprawiedliwości w gabinecie Doumergue a, za- 
późno wyrzuconego dosłownie z rady ministrów 
przez marszałka Petain. Cień Cherona. Za 
Cheronem wyrasta cień inny; cień czołowego 
polityka masonerji, w której dygnitarzem był 
Sasza Stawiski, nieposzlakowanego i nie złapa­
nego dotąd przez rozpętaną sforę przeciwników, 
dwukrotnego prem jera i jednego* z leaderów 
partji radykalno-społecznej (której członkiem 
do niedawna był Bonny). Cień Kamila Chau- 
temps. Trzecia Republika jest więc głęboko 
wciągnięta w aferę Bonny‘ego, człowieka, któ­
ry niedawno, jak mu to oświadczył pan mini­
ster Cheron „zbawił republikę". A  który ją te­
raz gubi.

„OSKARŻYCIEL".
Mały nikczemny człowiek staje się często 

narzędziem rozpętanych sił dziejowych; doko­
ła niego koncentruje się cały splot wydarzeń 
i urasta on na punkt centralny sytuacji wielkie­
go narodu. W  tej pozycji mały człowiek musi 
zginąć. Jego zadaniem jest paść ofiarą swej 
przypadkowej historyczności, ale padając, po­
ciąga on za sobą wielkich, a jego katastrofa sta­
je się katastrofą regtime‘u.

Źe inspektor Bonny stanie się postacią hi­
storyczną, o tern nie śniło się chyba nigdy sa­
memu temu policjantowi z prefektury paryskiej, 
cieszącemu się dobrą opinją u swoich zwierzch­
ników z powodu swej niezaprzeczalnej energji 
i sprężystości, z powodu Licznych pomyślnych

rezultatów służby, osiąganych... co jest normal­
ne dzięki dobrym  kontaktom  ze światem prze­
stępczym. Nie ulega wątpliwości, że inspektor 
Bonny umiał wykorzystać swoją dobrą opinję, 
umiał się urządzić w sposób nie godzący się 
z elementarnemi zasadami przywoitości. „G rin­
goire" wykazał naprzykład, że cudzoziemcowi 
W olbergowi, którego miał wydalić z Francji 
z polecenia swych przełożonych, kazał „fund- 
nąć" sobie u eleganckiego krawca kom plet i za- 
rzutkę, za którą ofiara zapłaciła sumę, równa­
jącą się czwartej części rocznej pensji pana in­
spektora. Wyszło też na jaw, że pannę, czy też 
panią Cotillon, osóbkę zresztą dosyć niewyraź­
ną, szantażował, wyciskając z niej duże sumy, 
dzięki tej fatalnej okoliczności, że jej fotograf ja 
znalazła się w albumie przestępców. Pan komi­
sarz miał więc życie nienajgorzej ułożone.

„Głupi niedźwiedziu, gdybyś w mateczni­
ku siedział"... Ale Bonny nie mógł wysiedzieć 
w swym policyjnym mateczniku. Fatalnym 
zbiegiem okoliczności zaznajomił się z uroczym 
i błyskotliwym awanturnikiem rosyjskim, Saszą 
Stawiskim. Znajomość ta okazała się zresztą 
zgubna nietylko dla małego komisarza. Zgubiła 
ona wszak cały zastęp deputowanych, adw oka­
tów, młodych polityków, dziennikarzy, aktorek 
rewj owych.

Czy Bonny zetknął się z „b an d ą"  Stawi­
skiego, poto aby ją śledzić, czy poto, aby ko­
rzystać z jej beneficjów, tego dziś djabeł nie 
rozstrzygnie, o tern bowiem wie tylko sam Bon­
ny. Faktem jest jednak, że Bonny stykał się ze 
Stawiskim, z którym łączyły go nawet kordjal- 
ne stosunki. On to, kiedy Stawiski stracił prawo 
uczęszczania do domów gry, interwenjował, aby 
uzyskać dla niego nowe karty wstępu. On był 
stałym łącznikiem pomiędzy bandą, a policją. 
O Stawiskim wiedział całą prawdę, nietylko 
zresztą on, ale i jego' zwierzchnicy. Policja pa­
ryska nie ruszyła nawet palcem, aby zdemasko­
wać wpływowego szantażystę, który był w trak­
cie robienia wielomiljonowych interesów z u- 
działem wybitnych polityków parlam entarnej 
lewicy, czy masonerji.

Kiedy przyszła katastrofa, Bonny otrzy­
mał w dn. 26 grudnia 1933 polecenie zajęcia 
się sprawą Stawiskiego, którego nadużycia 
w Bayonne zostały odsłonięte, ale który czuł się 
jeszcze bezpieczny w „swoim" Paryżu. Zwierz­
chnik Bonny‘ego wiedział zresztą o jego przy­
jaźni z aferzystą i dlatego kazał inspektorowi 
podpisać deklarację, że... nigdy nie miał żad­
nych stosunków ze Stawiskim! Policja pozwo­
liła uciec pięknemu Saszy. 1 ragiezna śmierć a- 
ferzysty stanowi znowu rozdział sam dla siebie, 
rozdział, w którym zresztą nie figuruje komi­
sarz Bonny.

Po ucieczce Stawiskiego z Paryża, Bonny 
został zawieszony w urzędowaniu. Był jednak 
na tyle przezorny, aby nie sypać swoich prze­
łożonych. Czekał na sposobność rehabilitacji.

TALONY CZEKOWE STAWISKIEGO.
Sposobność przychodzi rychło. Cała Fran­

cja jest wstrząśnięta. W Paryżu powstanie „lig" 
patrjotycznych w dniu 6 lutego obala gabinet 
Daladiera. „Poznanie prawdy" staje się głów- 
nem zadaniem zbawicielskiego zespołu Doumer- 
gue‘a. Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że 
odsłonięcie całej prawdy jest warunkiem uzdro­
wienia narodu francuskiego.

Wszyscy szukają talonów czekowych Sta­
wiskiego, aby dowiedzieć się, który z polity­
ków i dźiennikarzy znajdował się na żołdzie 
hochsztaplera. Otóż i sposobność dla Bonny‘- 
ego. Banda jest rozbita. Jedni siedzą w więzie­
niu, inni uciekli zagranicę. Na widowni zjawia 
się jednak ostatni z gwardzistów Saszy, bokser 
Hainneaux, zwany „Jo - Postrach", albo „Jo- 
Siwowłosy". Bonny występuje w roli pośredni­
ka między „gangiem " a głowami państwa.

Dnia pewnego zawieszony komisarz do­
ciera do gabinetu Cherona. Niejaki Hainneaux 
znalazł talony w... autobusie! Chce mu je od­
stąpić; Bonny czeka na instrukcje. W arunki: 
nietykalność osobista i 200  tysięcy franków. 
Minister sprawiedliwości Cheron wzywa natych­
miast przez telefon ministra spraw wewnętrz­

nych Sarraut. Mężowie stanu odbywają krótką 
naradę przy udziale Bonny‘ego. W  mieszkaniu 
Bonny‘ego odbywa się uroczysta ceremonja 
przejęcia dowodów winy z rąk „antypaństwa" 
przez państwo. Talony demaskują nie wszyst­
kich, ale licznych winowajców. Chodzi głównie
0 to, aby zniszczyć Tardieu (jeden talon podaje 
enigmatyczne nazwisko „A . T ard i" ) a salwo­
wać Chautemps‘a. Ten ostatni pozwalał bo­
wiem tylko innym na robienie pieniędzy w kra­
mie Stawiskiego.

Minister Cheron ściska Bonny‘ego i przyj­
muje go do służby. „Młodzieńcze, pan ocalił 
republikę!" —  mówi do niego. „To jest pierw­
szy policjant Republiki" —  oświadcza zdumio­
nemu społeczeństwu.

„G ringoire" wykazuje jednak, że Bonny
1 Hainneaux byli dobrymi znajomymi. Oni to 
do spółki ubili interes z republiką. Właściwym 
posiadaczem talonów był Bonny. Cała sprawa 
polegała na „obrażającej sprawiedliwość misty­
fikacji".

ZAMORDOWANIE PRINCE‘A.
Dnia 21 lutego Camille Chautemps wszedł 

blady do Izby deputowanych i szepnął jedne­
mu ze swych przyjaciół poważną nowinę. No­
wina obiegła natychmiast cały gmach. T a no­
wina była okropna. Ubiegłej nocy znaleziono 
na torze kolejowym koło Dijon zwłoki radcy 
sądowego, A lberta Prince‘a rozszarpane przez 
lokomotywę.

A lbert Prince, jak tylu innych urzędników, 
miał do czynienia z „aferą" i naraził się na kon­
flikt z prokuratorem  generalnym Republiki, 
Pressardem, szwagrem b. prem jera Chautemps. 
Syn nieboszczyka zaczął sypać Pressarda 
i Chautempsa. Oskarżenie podchwyciła zaraz 
cala prasa prawicowa, oskarżając masonerję o 
zamordowanie sprawiedliwego sędziego.

Po wielu miesiącach dopiero zebrano ma- 
terjały, rzucające pewien cień na osobę Prince‘a 
i wykazujące, że mógł on popełnić sam obój­
stwo. Cała opinja podzieliła się na „assasini- 
stów" i „suicidistów". Sprawa Prince‘a ze­
pchnęła na drugi plan nawet samą slawiskjadę.

Cheron powierzył śledztwo Bonny‘emu. 
„M łody zbawca republiki" miał ją zbawić po 
raz drugi. Rychło też dostał w swe ręce „m or­
derców". Ofiarami jego była banda handlarzy 
kokainy, na czele których stał upadły panek, 
baron de Lussatz.

Pierwszy trop policji biegł zresztą w in­
nym kierunku. Wśród aresztowanych po dniu 
21 lutego znalazł się „Jo-Postrach", przyjaciel 
Bonny‘ego. Ale aresztowanie jego kompromi­
towało nietylko Bonny‘ego. W razie gdyby się 
okazało, że Pnnce‘a zamordowali gangsterzy 
Stawiskiego, Chautemps i Pressard byliby sta­
nęli pod straszliwym zarzutem udziału w zbro­
dni. Wszak „is fecit, cui prodest". Bonny „rato­
wał republikę", kierując śledztwo na fałszywe 
tory. Nie znaczy to, że pierwotnie było ono 
absolutnie i bezwarunkowo na torach do­
brych. Ale znaczy to, że rząd Republiki wbrew 
swym deklaracjom  nie chciał „całej prawdy". 
Kilka tygodni dywersji zawinionej przez Bon- 
ny ‘ego wystarczyło do zatarcia śladów zbrodni,
0 ile tylko zbrodnia miała miejsce. Później wy­
puszczono rzekomych morderców, ale inspek­
tor, szarpany przez prasę, chodził dalej w ofi­
cjalnej glorji.

Teraz Bonny jest w więzieniu. Ale jego 
upadek stanowi tylko prolog do dalszego roz­
działu „afery", która nie jest tylko aferą Sta­
wiskiego, Prince a, Bonny‘ego. To jest afera 
państwa liberalnego, tego państwa „wolności
1 równości , którego sztandary powiewały du­
mnie nad dem okracją europejską X IX  wieku.

„Uwalniając Gringoire sędziowie przysię­
gli departam entu Sekwany potępili tak samo 
Cherona, jak Bonny ego* —  w oła Henri Be- 
raud, jakobin i patrjota francuski. —  „Prze­
kraczając próg celi, Bonny wskazuje drogę Che- 
ronowi".

Czy tylko Cheronowi? Nad Francją, któ­
ra zburzyła Bastylję, wyłania się fantom... Brze­
ścia.
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C zas w  starych kopersztychach zżó łk ły  papier m arszczy, 
ułańskiem  błyśn ie czakiem , k itką  w  amarantach, 
zegar em pire złoconą zasłania się tarczą, 
i fa łszyw ym , za d ługim  zmąci sen kurantem .

D z iw n y  park  — a w  strzyżo n ych  klom bach i alejach 
na ławeczce p od  klonem  am ory ułańskie, 
g dzie  w  nocy w iatr zeschłem i liśćmi park przewieje, 
aż szlocha panna w  d w o rku  nad rom ansem Tańskiej. 

W  miastach sm u kli panow ie de B irban t— Birbanccy  
w  faraona stawiają dożyw ocia  staw kę, 
aby  na w si z  posagiem  pogruchać w  altance 
i przed  zm rokiem  przejść jeszcze na nu d ę  i kaw kę.

K o n tu sze  drzemią w  szafach, już daw no do szatni 
ku se  fraczki w  kolorach w esz ły  uśm iechniętych, 
oniemiał z  kordem  w  ręku rębajło ostatni, 
zw iesił wąs i m ieszczańskim  ostał się rejentem.

T ak, w  kufrach pochow ano d u ka to w e złoto, 
jak  aktor straszy skurczem  kom edjow ej m aski 
i schy łek  dni rubaszną ko ń czy  anegdotą  
ży w y , lecz ju ż  ostatni szlachecki Jow ialski.

Patrzcie — m ieszczański Łatka , horrendum , mosanie, 
szlagonów  i birbantów  obraw szy ze skórk i, 
chociaż sam innobilis, omal nie dostanie  
biednej, lecz wciąż w ielm ożnej, bo szlacheckiej córki. 

C o za czasy, panowie, pono na zachodzie  
korabie parą d ym ó w  pierzą się na fluktach  
o tempora, o mores, szlachta na p sy  schodzi, 
nad P olską  W ło ch  w  balonie — nieczysta to sztuka . 

O ficerkom  z w o jen ki za nudno  w  traktjerniach, 
lu lki ćmią, bakę świecą, zadzierają nosa, 
a że w  w o rku  grosz goni drugi grosz niew ierny, 
m undurem  i sżabelką zarobią na posag.

E poka: — hrabia piórem  po pa ń sku  się para, 
rej w o d zi w  św ie tnym  tłum ie fraczków  kanarkow ych;
— już daw no w  em pirow ych czas stanął zegarach, 
siejąc m ło d ym  szaleństwa, starym  śnieg na g łow y.

Scena ju ż  jak  kopersztych  w szelką  ostrość zatrze, 
jak  próchno świeci do nas senną światła sm ugą; 
sto  lat śm iechem  ogrom nym  parsknęło  w  teatrze, 
sto lat się ta k  śm iejem y  — to napraw dę — długo.

W
T A D E U SZ  HOLLENDER.

W sto lat po Iwow. premierze „Zemsty"
Jeżeli w chwili obecnej święcimy stu* 

lecie ,,Zemsty" fredrow skiej, to  nie czyni* 
my tego, by  złożyć pusty  pok łon  tradycji 
i czcząc, pom inąć żywą treść wielkiego 
dzieła. C zynim y to z tej przyczyny, że jest 
ono wciąż żywe, wciąż nowe, tak, jak  by* 
ło niem przed la ty  stu, gdy scena lwów* 
ska miała ten w ysoki zaszczyt ukazać Pol* 
sce i św iatu ten św ietny tw ór. I kto wie, 
czy w tej chwili sztuka fredrow ska nie 
jest bardziej aktualną, niż przed laty  stu. 
Przypom nijm y sobie tylko, że „Zemsta" 
poczęta została w wielkim cieniu roman* 
tyzm u, k tóry  zaledwie w ybaczył Mickie* 
wieżowi jego Pana Tadeusza, nie znalazł 
jednak dość sił, by przynajm niej równie 
pobłażliw ie spojrzeć na „Zemstę". Jak  pa* 
trzeć mogli ówcześni w idzow ie na „Zem* 
stę“ , gdy zeszli się na tamtej prem jerze, 
z przed w ieku? Jak na coś w rodzaju  
udram atyzow anego obrazu z pam iętników, 
pow iedzm y, Kitowicza, iak na wdzięczne 
w spom nienie szlachetczyzny, k tóra wów* 
czas, niejako na rękach Fredry, um ierała. 
Tyle ty lko mogli dojrzeć w tej kom edji, 
bo  serce ich i czucie było  przy  innej zem* 
ście, co dokonać się miała z Bogiem, albo 
mimo Boga. I dlatego nie rozum ieli, ro* 
zumieć nie mogli samej isto ty  fredrow skiej 
sztuki, samej jej struk tury  klasycznej, ob* 
cej tem u, co p rzynosił w iatr z nad  Sekwa* 
ny, ze stolicy polskiej poezji, z Paryża.

A le inaczej dziś. Jeśli rom antyzm  byl 
w dużej swej części zapow iedzią świata, 
k tó ry  się ma urodzić, to F redro  myślał 
tak, jak  my dzisiaj m yślim y: w katego* 
rjaeh świata, k tó ry  już się narodził, k tóry  
stał się i jest dotykalnym  konkretem , i któ* 
ry wymaga, by  go traktow ać jak  realność, 
a nie jak  zamysł i ideę. Szukając w przesz*

lości naszej podobnego  odczuw ania i ro* 
zumienia rzeczy, trzebaby  nam było  sięg* 
nąć może aż gdzieś do końca XVI w., 
gdybyśm y w tej wędrówce poprzez stu* 

| lecia nie natknęli się na bliższą nam struk* 
I turę, jaką reprezentuje umysłow ość i sztu* 

ka F redry . Stanow isko, jakie w ypracow ał 
sobie F redro, to właściwie stanow isko epi* 
ka, którem u miłość konkretu  nie pozw ala 
na żadne rozdźw ięki pom iędzy nim a 
światem, to  stanow isko poety, k tó ry  jest 
w zgodzie ze swą społeczną rzeczywisto* 
ścią, harfą tej realności pragnie być i jest 
nią. M niejsza, że dla F redry  tym konkre* 
tem była rzeczywistość szlachetczyzny, 
gdy dla nas jest realnością coś całkiem 
innego. M imo to jednak  sama struktura 
intelektualna i uczuciowa Fredry  tyle ma 
elem entów w spólnych z tem, co dziś ma 
dla nas moc wiążącą, że w fredrow skiej 
sztuce odnajdu jem y najbliższe nam dziś 
tony  i dźwięki. I jeśli urodzi się w Polsce 
now y klasycyzm, Dodnoszący konkret na* 
szych prac do hym nu wieszczych na* 
tchnień, to głównym  patronem  tego no* 
wego klasycyzm u będzie nikt inny, a au* 
to r „Zemsty".

Czcząc więc w ielkiego poetę i jego 
dzieło, stajem y dziś tw arzą zw róceni nie 
ku przeszłości, a ku ju tru , ku przyszłości. 
Święto dzisiejsze, to nie jest akt balwo* 
chwalstwa w obec przeszłości, to nie roz* 
stanie się z Fredrą. To raczej pierwsza 
schadzka, pierwsze spotkanie. N ie oglą* 
dajm y się wstecz, gdy w szystko przed na* 
mi. Tam w latach, które idą, w sztuce, 
k tóra się dopiero  dokona — szukajm y 
F redry . I tam go też znajdziem y.

WIŁAM HORZYCA.

Sto lat temu, w tym samym 
Lwowie grano po raz pierwszy 
„Zem stę" Fredry, jednej z najlep­
szych komedyj, jakie posiada wogó- 
le scena polska. Świetność tej rocz­
nicy zgłuszyła inna, może bardziej 
reprezentacyjna i większa, setna 
rocznica „Pana Tadeusza". Przyga­
siła trochę niesłusznie. „Zem sta o 
mur graniczny" jak i cała historja 
z zamkiem i sporem dwu szlalchec- 
kich rodzin stwarza cały szereg i in- 

g nych jeszcze niepokojących nas dzi­
siaj analogij między temi dwoma ar­
cydziełami literatury polskiej, które 
oba wyszły w jednym  czasie ku nie­
dawnej, minionej tradycji szlachec­
kiej, w czasach kiedy ten świat pa­
nów braci ustępował już zwolna lecz 
nieuchronnie idącej epoce liberalne­
go mieszczaństwa.

O pary urzędowego kadzidła 
i szczerego zachwytu zasłoniły nam 
trochę tę tak ważną rocznicę. To też 
wystawienie „Zem sty" w teatrze 
lwowskim było może jedyną uroczy­
stością z tej okazji. 1 to właśnie dob­

rze, że stało się to w mieście Fredry, 
we Lwowie, że teatr lwowski, m ają­
cy tak świetne tradycje nie zapom ­
niał ani o tej rocznicy, ani o tem, że 
pierwsze przedstawienie tej komedji 
odbyło się właśnie na deskach tej 
sceny.

Świetną niespornie stroną tego 
przedstawienia była dekoracja D a­
szewskiego; przypomniała najlepsze 
dekoracje Pronaszki, które wspomi­
na się zawsze z tęsknotą. Daszewski 
odstąpił od szablonu, umieszczając 
zwaśnione „rody" Cześnika i Rejen­
ta w jednym zamku, (choć to raczej 
pomysł reżyserski). W yglądało to 
trochę jak Paweł i Gaweł w jednym 
stali domu —  Paweł na górze a G a­
weł na dole, ale usprawniało zato 
akcję i pozwalało na zachowanie 
ścisłej jedności miejsca. Błahość spo­
ru o mur graniczny miało symboli­
zować kilka cegiełek w otworze 
drzwi, łączących „piętro z parte­
rem . Dyskretnie umieszczone herby 
obu rodzin zaznaczały, że budynek, 
choć jeden, mieści w sobie dwa obo-

Za czy przeciw „Izbie kultury"
N a łamach pism literackich i już nie 

literackich rozpoczęła się n iedaw no dy* 
skusja w sprawie t. zw. „Izby ku ltu ry41. 
Przyczyną hałasu by ł projekt stworzenia 
„Erw uzy44 („Rada W ileńskich Zrzeszeń 
A rtystycznych44), której program  przed* 
stawia się następująco:

„1) In ic jo w a n ie , p o p ie ra n ie  i o rg a n iz o ­
w a n ie  odczy tó w , a u d y c y j ,  k o n c e r tó w , w y s taw , 
p rz e d s ta w ie ń  te a t r a ln y c h  i t. p . ;

2) d o p o m a g a n ie  w  o rg a n iz o w a n iu  n a  p ro ­
w in c ji p o w sz e c h n y ch  w y k ła d ó w  u n iw e rs y te c ­
k ic h  ;

3) o rg a n iz o w a n ie  k u rsó w , sp e c ja ln y c h  
s tu d jó w  i t. p . ;

4) d o p o m a g a n ie  w  tw o rz e n iu  w a rs z ta tó w  
p ra c y  n a u k o w e j i a r ty s ty c z n e j ,  m uzeów , lab o - 
ra to r jó w , b ib ljo te k , s a l k o n c e r to w y ch , z esp o ­
łów  m u z y c zn y c h  i t. p. ;

5) p ro w a d z e n ie  p o ra d n i b ib ljo g ra f ic z n e j 
o ra z  u d z ie la n ie  in fo rm a c y j w  s p ra w a c h  n a u k o ­
w y ch  i a r ty s ty c z n y c h ;

6) n a w ią z y w a n ie  k o n ta k tu  m ie d z y  p r a ­
c o w n ik am i w  p o k re w n y c h  d z ie d z in a c h  o ra z  n a ­
w ią zy w a n ie  k o n ta k tu  m ię d zy  p ra c o w n ik am i 
n a u k o w y m i i u c zo n y m i;

7) u m o ż liw ia n ie  n a b y w a n ia  k s ią ż e k  n a  
d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  o ra z  w y p o ż y cz a n ie  k s ią ­
żek  z b ib l jo te k  c e n t ra ln y c h ;

8) d o p o m a g a n ie  w  p o s z u k iw a n ia c h  a r c h i ­
w a ln y c h  ;

9) u ła tw ia n ie  u c z e s tn ic tw a  w  z jazd ac h , 
k o n g re s a c h , w a ż n ie jsz y ch  w y s ta w a c h , p rz e d ­
s ta w ie n ia c h , k o n c e r ta c h  i t. p. ;

10) o rg a n iz o w a n ie  z ja zd ó w  d z ia łaczó w  
k u l tu r a ln y c h  i t. d. i t. d .” .

Przeciw projektow i Izb kultury , któ* 
re m iałyby pow staw ać na terenie całego 
państwa, w miastach uniw ersyteckich, po* 
sypały się z miejsca zarzuty. W ystąpił 
przeciw niej ostro p. W yszom irski w swo* 
jej korespondencji wileńskiej w „Wia* 
domościach Literackich", „Ilustrow any 
K urjer C odzienny", „Słowo" w artykulue 
p. Cata (M ackiewicza) i spewnością inni. 
W  słowach p. M ackiewicza w idać znany 
strach przed „sowietyzacją" życia kultu* 
ralnego, podczas gdy w „W iadom ościach 
Lit." straszy p. M yszom irski „hitleryza* 
cją“ życia kulturalnego (niemieckie „Kul* 
turkam m er"); „Ilustrow any K urjer Kra* 
kow ski" sttraszy, jak to  było  do przewi* 
dzenia — już ty lko — etatyzacją kul* 
tury.

A  nam się zdaje, że jest to nicuza* 
sadniony strach przed uspołecznianiem  
kultu ry  w jak najszerszych warstwach 
ludności.

N ie pętajcie ku ltu ry , deklam uje p. 
Mackiewicz, pisząc, że „w prasie polskiej 
pro jekt izb ku ltu ry  odbił się glośncm e* 
chem, budząc pow szechne obrzydzenie". 
W  jakiej prasie polskiej w zbudził ten 
projekt obrzydzenie, pytam y skolei ? 
W śród  wileńskiej konserw y, czytującej 
„Słowo" i „M yśl w obcęgach" i w kra* 
kowskim „K urjerze C odziennym ", które* 
go antyetatystycznc stanow isko w każdej 
sprawie, naw et k iedy chodzi o nadużycia 
w „w olnym  przem yśle" jest nam dokła* 
dnie znane. I co za dziwo. Jedni straszą 
Sowietami, d rudzy  hitlerją, trzeci rodzim ą 
etatyzacją. Te trzy  grzyby  w jednym  
barszczu barw ią go w sposób zajm ujący 
i — podejrzany.

I naturaln ie •— zaraz deklam acja o 
różnicy m iędzy w ojskiem  a sztuką. „W 
plutonie żołnierzy, pisze p. Cat, musi 
być dow ódca, a jeśli w ybór padnie na 
najgłupszego z tych żołnierzy, to jeszcze 
będzie lepiej, niż gdyby  plu ton  nie miał 
wcale dow ódcy i każdy żołnierz rob ił co 
chciał. A le wręcz przeciwnie jest w sztu* 
ce, w której poddanie k ilku  artystów  je* 
dnem u z nich, n iety iko nie najgłupszem u, 
lecz naw et najbardziej utalentow anem u, 
odbije się źle na całości. Bo w ojsko to 
co innego, a sztuka co innego".

N aturaln ie, że co innego. Przeciera* 
my w zdum ieniu oczy i mówimy. — Co 
za bu jda. Bo n iby  co ma piękny pom ysł 
rozszerzenia działania ku ltu ry  w jaknaj* 
szerszych w arstwach społecznych, szcze* 
golnie naszej straszliw ie zaniedbanej pro* 
wincji, której kołtuństw o jest znane po* 
w szechnie, z samą sprawą i ej wytwarzania, 
z spraw ą samej twórczości, samej produk* 
cji artystycznej.

I zaraz dow ód, zeskam atow any prze* 
ciwnikowi (ciągle p. Cat).

„ P o z o s ta w m y  s z tu k ę  p o ls k a  w  sp o k o ju . 
N ie  p rz s z k a d z a jm y  je j ,  a  zw łasz cza  n ie  p o m a ­
g a jm y . „ O d n ak o  P u s z k in  łu c z sz ie ” — p o w ie ­
d z ia ł L e n in :  w  te m  z a w ie ra ła  s ię  w ie lk a  r e ­
zy g n ac ja , so c ja liz m u  p rz e d  d z ie d z in a  sz tu k i. 
W o ln o śc i s z tu k i n ie  ru s z a l i ;  c e sa rze , k ró le (? )  
p ap ie że , n a w e t ś w ia t l e js i  s o c ja liś c i” .

N o proszę, naw et „światlejsi socjali*
ści".

I I

A  poniew aż św iatlejsi konserwatyści 
także nie potrafią się wziąć odpow iednio 
do spraw  tej kultury , może jednak  pu* 
ścić uwagi p. M ackiewicza mimo uszu, 
a zastanow ić się nad  sprawam i izby  kul* 
tury.

Kto jako tako bodaj zna straszliwy 
stan ku ltu ralny  choćby m ałopolskiej pro* 
wincji, ten dojdzie do w niosku, że spra* 
wa „wym arszu brygad  szturm ow ych", 
których tak się lęka p. Mackiewicz, wła* 
śnie na prow incję, nie jest zagadnieniem  
tak bardzo  mało ważnem, czy zagrażają* 
cem wolności kultury.

Być może sam pro jek t brzm i nieco 
etatystycznie i tem ty lko nas przeraża. 
Przeraża samym „urzędem ", prezesami, na* 
czelnikami i kartotekam i. A le w ydaje 
nam się niezłą rzeczą propagow anie na 
prow incji dobrych książek, zam iast Piti* 
grillego, czy M arczyńskiego, których czy* 
ta się tam  eon am ore i dobrych odczy* 
tów  zamiast bridge'a, dobrej muzyki za* 
miast złej. Ze to nieźleby było, gdyby 
z bujnego zazwyczaj życia miasta i pro* 
wincja swą cząstkę dostała. Cząstkę z do* 
brych teatrów , większych b ib ljo tek , lep* 
szych odczytów , m aterjału naukow ego, 
k tó ry  dla m łodych ludzi, p rzykutych „po* 
sadą" do prow incjonalnych plotek i nu* 
dy, nie jest może rzeczą ostatnią, jeżeli 
ktoś taki ma zainteresow ania naukow e 
i zdolności nieraz, których nie może za* 
spokoić. 1 w tedy taka w artościow a jedno* 
stka albo pazuram i drze się do większe* 
go ośrodka, aby  w niem móc zostać na 
stałe, albo  zduszona szarą straszliw ą co* 
dziennością — kołtunieje i dostarcza en* 
decji lub „światlejszym konserw atystom " 
ideow ych członków  i synów , k tórzy  po* 
tem hałasują na ulicach tych większych 
miast z mieczykami w klapach i łaskami 
w rękach.

Sow ietyzacja? A  dlaczego nie. Mo* 
że zaim ponują, o, im ponują coraz wię* 
cej, takie osiągnięcia Sowietów, jak  mil* 
jonow e nakłady  gazet i książek, pełne te* 
atry  w miastach i na prow incji. To wcale 
niezła rzecz taka sow ietyzacja kultury , 
zwłaszcza jeśli jest napraw dę jej uspołecz* 
nieniem.

D latego, jeśli pom yślało już o tej spra* 
wie W ilno, dlaczegoby nie miał pomy* 
śleć Lwów. Sam projekt pierwszego kro* 
ku w tej sprawie, t. j. p róba  skupienia 
rozm aitych organizacji zaw odow ych ar* 
tystów , pisarzy, m alarzy i m uzyków , już 
się pow oli, pow oli realizuje. Kto wie, czy 
ten projekt w spólnego ruszenia na pro* 
wincję- nie będzie napraw dę cementem 
ostatecznym . Stawiam y taki właśnie wnio* 
sek pod dyskusję.

Bo jeszcze raz stw ierdzam y. Istotnie. 
Sowiecka Rosja popiekła się na próbie 
narzucania swoim artystom  propagandy  
swych haseł społecznych i państw ow ych 
i w rezultacie dała spokój. N ik t też chy* 
ba także w Polsce pow ażnie o tem nie 
myśli. M oże tylko garść, mało zresztą 
uzdolnionych karjerow iczów  literackich 
myśli o stw orzeniu i u nas „literatury 
państw ow ej", chcąc się odegrać w braku 
talentów , w opinji m ożnych dzisiaj w 
Polsce i pieniężnych. N ie o to chodzi.

C hodzi natom iast o to, że sam pro* 
jekt izb kultury , jest znam ienny dzisiaj. 
Znam ienny, bo świadczy, że tendencje u* 
społccznienia ku ltu ry  są u nas żywe i i* 
stotne. Ze artysta chce wyjść z swojego 
k fęgu codziennej adoracji i snobów , 
i pójść jaknajdalej. Ze tędy idzie zdaje 
się droga do objęcia po d  swoje w pływ y 
tej strasznej i ciemnej prow incji polskiej, 
nad  której kołtuństw em  załam yw ał nie* 
gdyś ręce Żerom ski.

M oże tędy  właśnie prow adzi droga 
do mas, droga do czytelnika, droga już nie 
ty lko do pow iększenia nak ładu  książki, 
ale już w prost droga do pow iększenia na* 
k ładu kultury.

Pan W yszom irski lęka się „promieni* 
stości i rom antyzm u". N ie ma obaw y. Ten 
now y rom antyzm  pracy kuje się w na* 
szych oczach, pow staje, rusza. I nie po* 
może ani obaw a p rzed  etatyzacją, ani so* 
w ietyzacją ani „kulturkam m eram i" nawet.

_ Pan Mackiewicz, jak piszą „Wiado* 
mości Literackie , „jedno z świetniejszych 
p iór publicystyki polskiej" pisze w swym 

w artykule: „N a sposoby b iorą  się“ , jesz* 
cze tak :

Otwarcie Filharmonii
Lwów zyskał now ą placów kę kultu* 

ralną. Jest to tem bardziej godne uwagi, 
że stało się to  w czasie, k iedy sytuacja 
gospodarcza i ogólny stan kultury , zwła* 
szcza muzycznej wszędzie w Polsce, a już 
we Lwowie w szczególności przedstaw ia 
się wręcz opłakanie. Tem bardzicj więc 
należy podkreślić to, że dzięki energicz* 
nemu poparciu Prez. M iasta p. Droja* 
now skiego i inicjatywie D yrektora Teat* 
rów  M iejskich, W ilam a H orzycy powoła* 
no do życia na now o Filharm onję Lwów* 
ską. Już pierwszy inauguracyjny w ieczór 
by ł najlepszym  dow odem , jak pożytecz* 
ną była rew indykacja jedynego w całej 
połaci w schodnich ziem niejako centrum 
muzycznego. Sala T eatru  wielkiego była 
w ypełniona aż po brzegi. P rzy pulpicie 
stanął W alerjan Bierdjajew , k tó ry  wstęp* 
nym  bojem  zyskał sobie serca lwowskiej, 
tak w ybrednej m uzycznie, publiczności.

zy. Nie chcąc używać podejrzanie 
fachowych zwrotów technicznie m a­
larskich, wystarczy powiedzieć je­
dno: zdaje się, że była to jedna 
z najlepszych dekoracyj, które oglą- 
dalilśmy w ostatnich latach w teatrze 
lwowskim, dekoracja oryginalna 
i twórcza.

Staranna reżyserja Tatarkiewicza 
i dobra na ogół gra aktorów wydo­
była cały blask talentu i dowcipu 
wielkiego ojca kom edji polskiej.

tholl.

N a program  inauguracyjny w ybrano 
dzieła słow iańskich m istrzów : „Anhelle* 
go L. Różyckiego, suitę Strawińskiego, 
koncert fortepianow y F*Moll Fr. Chopi* 
na z Imre U ngarem  jako solistą, wresz* 
cie zakończyła koncert sym fonja Dwora* 
ka „Z N ow ego świata".

E ntuzjastycznie nastro jona publicz* 
ność gorąco oklaskiw ała każdy z punk* 
tów  program u zmuszając tak Imre Unga* 
ra jak i orkiestrę do w ielokrotnych po* 
w tórzeń.

Ze sali odczytowej
Trójglos o teatrze sowieckim. Jedna 

z nielicznych udanych im prez. M ów ili: 
Daszewski, D ąbrow ski i Krasnowiecki, 
spece od dekoracyj, inscenizacji i aktor* 
skicj strony  widow iska. W  sposób zaj* 
mujący, pointując, opow iedziano wraże* 
nia z w ędrów ek po teatrach sowieckich. 
M iędzy prelegentam i nie było  różnicy 
zdań: w rócili zachw yceni w ynikam i pra* 
cy w dziedzinach interesujących ich. — 
N ajpierw  cyfry, fantastyczne, dla nas, 
znających stosunki w Polsce, w prost nie* 
zrozum iale. Potem .cały w achlarz teatrów , 
od starych, kultyw ujących naukę mi* 
strzów  teatru  przedrew olucyjnego (Sta* 
nisław ski) do najbardziej współczesnych 
— Tairow a i M eyerholda, u którego każ* 
dy spektakl jest prem jerą. M asy mają 
więc m ożność przejęcia całego kursu, na* 
brania ku ltu ry  teatralnej sukcesywnie, 
stopniow o. O sobny wielki rozdział, to 
teatr dla dzieci. D ziedzina sztuki teatral* 
ncj u nas praw ie niekultyw ow ana.

T rudno  jest streszczać. Tylko — bra* 
wo 1 K.

„S;i lu d z ie , n ie  ro z u m ie ją c y  rz e cz y  n a j ­
p ro s ts z y c h , że n a p rz y k ła d  rę ce  s ą  do  p ra c y , 
p is a n ia , s t r z e la n ia  z re w o lw e ru , g r y  n a  f o r te ­
p ia n ie , a  n o g i do  ch o d zen ia , k o p a n ia  w  p iłk ę  
i n a k ła d a n ia  b u tó w , że n ie  m o ż n a  b u tó w  n a ­
k ła d a ć  n a  rę c e  a  w id e lc a  u ż y w ać  n o g ą ” .

„Jedno z św ietniejszych p ió r publi* 
cystyki polskiej" pisze istotnie świetnie, 
ale nie w szystko rozum ie. Tak samo jak 
ręce służą do pisania a nogi do kopania, 
jak  i świetne p ióro  publicystyki cat‘ow* 
skiej są przeznaczone dla ludzi z w czoraj, 
tak samo izby ku ltu ry  służyć będą spra* 
wom kultury , bo do tego się je przeznacza.

Służyć będą, pomimo naw oływ ań lu* 
dzi z w czoraj, p ięknoduchów  i rycerzy 
„wolnego przem ysłu". I daj Boże — jak 
najprędzej.

Kronika literacko-kulturalna
W  P O L S C E .

W a rsz a w a . O s ta tn i  n u m e r  „ P io n u ” je s t  
w  c a ło śc i p o św ięc o n y  J ó ze fo w i C o n rad o w i.

W  L o d z i zaczn ie  w  n a jb liż s z y m  cza s ie  
w y c h o d z ić  m ie s ięc z n ik  p is a rz y  i p la s ty k ó w  
„ B a z a ” . W sp ó łp ra c o w a ć  w  n ie m  b ę d ą  a w a n ­
g a rd o w i m a la rz e  łó d zc y  i p oeci Ł o d z i —  P ie -  
c h a l i T im o fie je w .

W  L u b l in ie  u k a z a ł s ię  n ie d a w n o  p ie rw ­
szy  n u m e r  „ D ź w ig a ró w ”, m ie s ię c z n ik  l i te ra c k i,  
p o św ięco n y  s p ra w ie  p o ls k ie j k u l tu r y  p ro le ta r -  
ja c k ie j .  J e s t  to  p rz e d łu ż e n ie  id eo w e  w y c h o d zą ­
cy ch  ta m  k ie d y ś  „ B a ry k a d ”. W  n u m e rz e  I. 
w ie rs z e  p rz e w aż n ie  t .  zw . a w a n g a rd y  p o e ty c ­
k ie j :  J .  Z a g ó rsk ie g o , J .  Ł o b o d o w sk ie g o , J .
C zechow icza, S t. P ię ta k a ,  Cz. M iłosza, J .  P u ­
t ra m e n ta .  N a d to  p rz e k ła d y  z p o ez ji ro s y js k ie j .  
W re sz c ie  a r ty k u ły  te o re ty c z n e : J .  Ł o b o d o w ­
sk ieg o , I. K ra w c z e n k i, S. S trac h o c k ie g o , Sz. 
M ar ie n h o lz a  i A. M a n s k ija ,  o ra z  p ro z a  b e lle -  
t r y s ty c z n a  W ł. K o w alsk ie g o . P is m o  z ap o w ia d a  
s ię  b. c iek aw ie .

ZA G R A N IC Ą .
S y m b o liśc i ro s y js c y  — N a k ła d e m  m o ­

s k ie w s k ie g o  M u zeu m  L i te ra c k ie g o  u k a z a ło  s ię  
s tu d ju m  A sz u k in a  „ S y m b o liśc i r o s y js c y ” . N a d ­
to  L e n in g ra d z k ie  W y d a w n ic tw o  P a ń s tw o w e  
w y d a ło  p o w ie ść  O lg i F o r s z  „ K ru k ” . B o h a te r a ­
m i te j  p o w ie śc i s ą  p rz e w a ż n ie  poeci s y m b o ­
liśc i.

N ow a  p o w ie ść  R o m a in  R o lla n d a  u k a z a ła  
s ię  u  A lb in a  M ichel, p. t. , ,L ’ a n n o n c ia tr ic e ”. 
J e s t  o n a  zak o ń c z e n iem  z n a n e j te t ro lo g j i  te g o  
p is a r z a  —  „ D u sz a  z a c z a ro w a n a ”.

W a W ło szech  w esz ło  w  ży c ie  ro z p o rz ą ­
d z en ie , m o cą  k tó re g o  2 p ro c e n ty  k o sz tó w , ło ­
ż o n y ch  z k a s y  p a ń s tw o w e j n a  b u d o w le  p u ­
b lic zn e , o b ró c o n e  z o s ta n ą  n a  u p ię k sz e n ie  g m a ­
chów .

T h e a t r e  d e s  M a th u r iu s  w  P a r y ż u  w y s ta ­
w ia  o b ecn ie  „ J o a n n ę  d ’A rc ” B. S h a w a  i o d ­
n o si d u ż e  su k cesy .

J e a n  C o c teau  p rz y b y ł do  G enew y , g d z ie  
b ie rz e  u d z ia ł w  p rz e d s ta w ie n iu  „ H is to r ja  żo ł­
n ie rz a ” C.—F . R a m u z a  i I g o r a  S tra w iń s k ie g o  
i g d z ie  w y s ta w ia  ró w n o c z eśn ie  s w o jeg o  „ B ie ­
d n e g o  m a ry n a rz a ”.

N o w a  p o w ie ść  M a u r ia c a  p. t. „K o n iec  
n o c y ” z aczę ła  s ię  u k a zy w a ć  od  1 l is to p a d a  
w  „ R e v u e  d e s  d e u x  M o n d es” .

O re fo rm ę  ję z y k a  n o rw e sk ie g o . R zą d  
n o rw e sk i u s ta n o w ił  k o m is ję , k tó r a  m a  n a  ce lu  
d o p ro w a d z e n ie  do  fu z j i  z d u ń s k im  d ia le k te m  
ję z y k a  n o rw e sk ie g o  p a n u ją c e g o  o b e cn ie  d ia ­
le k tu  t. zw . „ la n d s m a l”, sk o d y f ik o w a n e g o  o- 
k o ło  ro k u  1850 p rz e z  ly o r a  A asen a ,

K ry z y s  a  p ro d u k c ja  k s iąż e k . „S la v isch e  
R u n d s c h a u ” o g ła sz a  c iek aw e  z e s ta w ie n ie , i lu ­
s t r u ją c e  w p ły w  k ry z y s u  n a  p ro d u k c ję  w y d a w ­
n ic z ą  p o s z czeg ó ln y ch  k ra jó w  s ło w iań sk ic h . 
O k a z u je  s ię , że n a jw ię c e j u c ie rp ia ła  od k ry z y ­
s u  P o ls k a , w  k tó re j  o g ó ln y  n a k ła d  ca łe j p ro ­
d u k c ji  k s ią ż e k  s p a d ł od  r. 1928 z 56,4 n a  24,6 
m il jo n ó w  e g ze m p la rz y . W  B u łg a r  j i  i J u g o s ła -  
w ji  k ry z y s  n ie  o d b ił s ię  p ra w ie , a  w  C zecho­
s ło w a c ji p ro d u k c ja  w y d a w n ic z a  n a w e t  w z ro s ła  
o b lis k o  30%. N a jw ię k s z y  je d n a k  p rz y ro s t ,  bo
0 194% w y k a z u ją  S o w ie ty .

S ta ty s ty k a  p rz e k ła d ó w . W y d a w a n y  w  P a ­
ry ż u  „ In d e x  t r a n s la t io n u m ” o g ła s z a  w  n r .  8 
b. r. s t a ty s ty k ę  p rz e k ła d ó w  z r. 1933. N a  czele 
k ro c z ą  W ło c h y  z 930 p o zy c jam i, p o te m  F r a n ­
c ja  — 662, Z. S. S. R . — 659, N iem c y  — 536, 
P o ls k a  — 534, H is z p a n ja  —  461 i t. d.

C zy S z e k s p ir  b y ł  r a d y k a łe m ?  T a k  p rz y ­
n a jm n ie j  tw ie rd z i u k ra iń s k i  k r y ty k  W o ło d y - 
m y r  B ezu szk o , k tó r y  o g ło s ił w  lw o w sk ich  „Z a- 
p y s k a c h  N a u k o w o h o  T ow . im . S z e w cz e n k a ” 
p ra c ę , g d z ie  d ow odzi, n a  p o d s ta w ie  p o ró w ­
n a n ia  h is to ry c z n y c h  d ra m a tó w  S z e k sp ira  z j e ­
go  ź ró d ła m i (H o lin s h e d e m  i in .) ,  że w  sw y c h  
p o g lą d a c h  n a  w ła d zę  k ró le w s k ą , je j  ź ró d ła
1 g ra n ic e , g e n ja ln y  d r a m a tu r g  a n g ie ls k i  b y ł 
n a s tr o jo n y  b a rd z o  ra d y k a ln ie .

S tu lec ie  p is a r z a  f iń s k ie g o . F in l a n d ja  o b ­
c h o d zi w  b ież . ro k u  s tu le c ie  u ro d z in  sw eg o  
c zo łow ego  p is a r z a  A le k s is a  K iv i (1834— 1870). 
J e g o  n a js ły n n ie js z y m  u tw o re m  j e s t  p o w ieść  
„ S ie d m iu  b r a c i”, k tó ra ,  d z ięk i sw e m u  s p e c y ­
f ic zn em u  h u m o ro w i i ś ro d o w isk u , u w a ż a n a  
j e s t  z a  re p re z e n ta c y jn e  d z ie ło  l i t e r a tu r y  f iń ­
s k ie j . W y s ta w ie n ie  d ra m a tu  b ib l i jn e g o  o L ei 
te g o  p is a rz a , w  r. 1869 u ch o d zi z a  p rze ło m o w y  
f a k t  w  d z ie ja c h  d ra m a tu  f iń sk ie g o . K iv i, z a ­
s z c z u ty  p rz e z  k ry ty k ę ,  u m a r ł  w  z ap o m n ien iu . 
U z n an ie  i s ta n o w is k o  n a jw y b itn ie js z e g o  p is a ­
rz a  sw e g o  n a ro d u  o trz y m a ł d o p ie ro  po  śm ie rc i.

D z ie w ię tn a s to le tn ia  la u re a tk a .  — N a jp o ­
w a ż n ie js z ą  w ę g ie r s k ą  n a g ro d ę  l i te r a c k ą  p rz y ­
z n an o  w  ro k u  b ież . 1 9 -le tn ie j M arc ie  G e rg e ly  
za  p ow ieść , k tó r a  j e s t  d e b ju te m  m ło d e j a u to r ­
k i. J e s z cz e  n ie d a w n o  m u s ia ła  m ło d a  l a u r e a tk a  
p rz e rw a ć  sw o je  s tu d ja  i z a ra b ia ć  n a  ży c ie  j a ­
k o  ro b o tn ic a  fa b ry c z n a .

Z d em a sk o w a n e  fa łs z e rs tw o .— P rz e d  d w o ­
m a  la ty  w ie le  h a ła s u  n a ro b iło  w  C zechach  
„ z n a le z ie n ie ” w  m o ra w s k ie j  w si S tu p a w ie  k a ­
m ie n ia  z g ła g o lic k im  n a p ise m , g ło sząc y m , iż 
j e s t  on  k a m ie n iem  n a g ro b n y m  p ie rw s ze g o  a - 
p o s to ła  S ło w iań szczy zn y , św . M etodego . P r a s a  
ro z d m u c h a ła  to  o d k ry c ie  do  ro z m ia ró w  s e n ­
s a c ji.  S tu p a w a  s ta ła  s ię  dz ię k i te m u  m ie js c o ­
w o śc ią  b a rd z o  o d w ie d z a n ą  p rzez  tu ry s tó w  
O b ecn ie  w  „ B y z a n tin o s la v ic a ” R itz  do w ió d ł, że 
m a m y  tu  do  c z y n ie n ia  z fa łs z e rs tw e m ; fa łs z e ­
rz e  w zo ro w ali s ię  w  sw e j ro b o c ie  n a  s ta r o ­
c e rk ie w n y m  e w a n g e lja rz u  z R eim s.

Nowe książki
P O W IE Ś Ć  I  N O W E L A .

V. G ie łg u d  i  H o lt  M a r re l  — „ śm ie rć  
w  r a d jo s ta c j i ” . Z u p o w a ż n ie n ia  a u to r a  w o ln y  
p rz e k ła d  W ik i. (O k ła d k a  „M ew y ” ) —  W a r s z a ­
w a  — 1934 —  „ R ó j” N o w a  s e r ja  —  zł. 3. — 
p o w ie ść  k ry m in a ln a , o d b y w a ją c a  s ię  n a  t e r e ­
n ie  ra d jo s ta c j i .  A u to r  z p o c h o d z e n ia  P o la k  
j e s t  je d n y m  z d y re k to ró w  ra d jo s ta c j i  lo n d y ń ­
sk ie j .

L o u is  G o ld in g  —  U lica  m a g n o ljo w a  — 
p o w ie ść  — z u p o w a ż n ie n ia  a u to r a  p rz e ło ż y ła  
z a n g ie lsk ie g o  R . C e n tn e rsz w e ro w a . K s ię g i I I  
—  I I I .  (O k ła d k i G ro n o w sk ieg o ) . W a rsz a w a  
1934. „ R ó j” N o w a  s e r ja .  C en a  to m u  3 zł. D z ie ­
je  k i lk u n a s tu  ro d z in  m ie s z k a ją c y c h  p rz y  j e ­
d n e j u licy . A k c ja  p o w ieśc i to cz y  s ię  w  la ta c h  
1910—30.

L e o n id a s  L e o n o w  — Z łodzie j. P rz e ło ż y ł 
S t. L e ś n ie w s k i. T . I I .  O k ła d k a  B e rm a n a . W a r ­
s z a w a  1935 — „ R ó j” . N o w a  s e r ja .  —  zł. 3. 
H is to r ja  cz ło w iek a  z ła m an e g o  p rz e c iw n o śc ia m i 
lo su , k tó r y  s ta je  s ię  z ło d z ie jem . R zecz  d z ie je  
s ię  w  R o s ji .

A le k sy  T o łs to j  — E k s p e ry m e n t  inż . G a- 
r in a .  P rz e ło ż y li  A lic ja  i  A u s te l  S te rn o w ie . 
(O k ła d k a  B e rm a n a )  ( I I  to m y ) — W a rsz a w a  
1935 — „ R ó j”. N o w a  s e r ja ,  c en a  to m u  3 zł. 
S e n s a c y jn a  p o w ie ść  o w y n a la z k u  „ p ro m ie n i 
ś m ie rc i”, o k tó ry  to c z y  s ię  w a lk a  w ie lk ie g o  
p rz e m y s łu  w sz ech św ia to w eg o . F a n ta z ja  s p o ­
łeczna .

J a n  W a ś n ie w sk i — O g n ie  w  p iry ta c h  — 
W a rsz a w a  — 1935 — „ R ó j”. N o w a  s e r ja ,  zł. 3. 
H i s to r ja  k o p a ln i, z k tó r ą  z m a g a ją  s ię  ludz ie .



N O W E  C Z A S Y

n a u k a

Państwo a nauka
W  grudniu obchodzono uroczy­

ście 30 letnią rocznicę wydania 
pierwszej pracy naukowej Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

Główna uroczystość odbyła się 
w d. 7 grudnia w Warszawie, gdzie 
liczny zastęp badaczy polskich ucz­
cił Jednego z najwybitniejszych re­
prezentantów  Nauki Polskiej.

Niezależnie od tego oddano 
hołd zasłudze i pracy pierwszego 
Obywatela Rzeczypospolitej w po- 
poszczególnych miastach prowincjo­
nalnych na obszarze całego Państwa.

Wszystkie uroczystości, związa­
ne z 30 leciem pracy naukowej Pa­
na Prezydenta, były bezprzecznie 
przedewszystkiem Świętem Nauki 
Polskiej.

W szak jeden ze znakomitych jej 
reprezentantów jest również przed­
stawicielem Majestatu Rzeczypospo­
litej. Już sam ten fakt mówi wiele. 
W  pierwszym rzędzie orzeka on o o- 
gólnej wartości Badacza, a pozatem 
podkreśla znaczenie Nauki dla Pań­
stwa.
PAN PREZYDENT JEST TYPEM  

BADACZA - PIONIERA.

Prof. Ignacy Mościcki długo jesz­
cze przed okresem sprawowania o- 
becnego swego odpowiedzialnego 
Urzędu w głębokich swoich rozmy­
ślaniach nad zadaniami polskiej na­
uki technicznej doszedł do wniosku, 
że polski badacz współczesny ma do 
spełnienia obowiązek szczególny. 
Tym  obowiązkiem jest osiągnięcie 
wyników naukowych i ich później­
sze zastosowanie techniczne na dro­
dze własnego wysiłku umysłowego 
i napięcia własnej woli czynu. Ogól­
nie mówiąc —  polska nauka tech­
niczna musi zerwać z naśladownic­
twem obcych m etod badania i wy­
twórczości, ale musi się skupić we­
wnętrznie, sama w sobie, ku obmy­
śleniu i skonstatowaniu z oparciem 
na m aterjałach rodzimych polskich 
m etod oryginalnych tak badania jak 
i wytwarzania.

Hasło to, rzucone w szeregi ba­
daczy nauki technicznej, ma głębo­
kie znaczenie dla Nauki Polskiej wo- 
góle. Cóż ono bowiem głosi? H a­
sło to domaga się —  stwarzania 
przez polski wysiłek intelektualny 
polskich zagadnień naukowych, t.zn. 
takich problem atów o znaczeniu 
światowem, które polscy badacze 
stawiają na naukowy stół dyskusyjny.

Jasno bowiem trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że, choć nauka jest 
m iędzynarodową, są w niej pewne 
zagadnienia, które od początku ich 
istnienia są szczególnie pielęgnowa­
ne i rozwiązywane przez badaczy ja ­
kiegoś narodu. Nauka Polska tylko 
na tej drodze może wywalczyć i dla 
Państwa i dla siebie należny szacu­
nek w wielkiej rodzinie narodów.

Do podjęcia tych zadań, obok 
wyczerpujących wiadomości z danej 
gałęzi wiedzy, muszą badacze pol­
scy wzbudzić w sobie przepotężny 
akt woli i upór w badaniu, by pol­
skie naukowe koncepcje —  na po­

zór może nie wykonalne —  prze- 
oblekły się w konkretną jawę.

Takie światowe zagadnienia sta­
wiał sobie do rozwiązania Prof. Ig­
nacy Mościcki.

Ten pionierski charakter pracy 
naukowej Pana Prezydenta jest wła­
śnie najbardziej znamiennym rysem 
Jego indywidualności jako badacza.

Tego pokroju wysiłek intelektu­
alny Dostojnego Profesora płynie 
z głębokiego Jego uczucia do swego 
Narodu. To uczucie, rozgorzałe do 
żaru z chwilą odzyskania niepodleg­
łości, każe mu szukać dróg, na ja ­
kich Genjusz Narodu, przeobleczony 
w Państwo, mógłby wiekowe zanie­
dbanie nadrobić i swe zadanie dzie­
jowe spełnić. Organizuje zatem pla­
cówki naukowe lub uczestniczy w ich 
organizowaniu —  tern samem wyty­
cza dla współczesnego pokolenia, 
pracującego umysłowo w odrodzo­
nej Ojczyźnie, drogę działania; jest 
nią droga żmudnej, wytrwałej i ce­
lowej pracy naukowej.

Pan Prezydent, jako badacz ro­
zumiejąc wartość nauki dla Państwa, 
szerzy to zrozumienie wśród ogółu 
obywateli. Sprawa ta wśród obywa­
teli Rzeczypospolitej jest jeszcze do­
tąd należycie niedoceniana.

A  NAUKA —  TO WIELKA 
RZECZ.

Popatrzm y na tę sprawę przez 
pryzmat znakomitego przemówienia 
Pana Premiera, prof. Leona Ko­
złowskiego.

Oto jak ujmuje obecny premier 
stosunek badaczy do całości życia 
państwowego. Prawdziwy badacz 
tylko czasowo posługuje się pewne- 
mi hipotezami i1 teorjami. Skoro prze­
prowadzone doświadczenie, poparte 
rachunkiem, nie zgadza się z założe­
niem, t. zn. z teorją, odrzuca tę te- 
orję, jako doktrynę fałszywą, niezgo-

Źycle Towarzystw naukowych
T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  w  L w o w ie  W y ­

d z ia ł  m a te m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z y . P o s ie d z e n ie  
z d n . 17 g r u d n ia  b r .  1) P r o f .  D r .  Z y g m u n t 
W e y b e rg  p rz e d s ta w ił  p ra c ę  p. D r. M. L . P io ­
tro w s k ie g o  p. t .  O ro z p o z n a w a n iu  m in e ra łó w  
w ę g la n o w y c h  b a rw ik a m i o rg a n ic z n e m i. 2) P ro f .  
D r. A . K lis ie c k i p rz e d s ta w ił  p ra c ę  w ła s n ą  p. t.
R u c h  k rw i w  łu k u  a o r ty .**:;<

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  P r z y r o d n ik ó w  im . 
K o p e rn ik a . P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  z d n . 11 g r u ­
d n ia  b r . D r. H e rm a n  S c h e u r in g :  Co w ie m y  o 
k rz e p liw o śc i k rw i. ***

T o w a rz y s tw o  P o li te c h n ic z n e . P o s ie d z e n ie  
n a u k o w e  z d n . 12/12 b r . In ż . L e o n id  C iecha­
n o w ic z : S ta n  d ro g o w n ic tw a  w  N iem czech  n a  
t le  m ię d z y n a ro d o w e g o  k o n g re s u  d ro g o w eg o .***

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  b o ta n ic z n e . P o s ie ­
d z en ie  n a u k o w e  z dn . 13/12 b r . P r o f .  D r. D e ­
z y d e r y  S z y m k ie w ic z : 1) O w ie lk o śc i w iru s ó w ;
2) O s t r u k tu r z e  la só w  p o d z w ro tn ik o w y c h . D r. 
W ło d z im ie rz  T y m ra k ie w ic z : O s ta n o w is k a c h  
ś w ie r k a  n a  P o le s iu . **!*

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  C hem iczne . P o s ie ­
d z en ie  z dn . 3/12 b r .  D oc. D r. W ło d z im ie rz
T r z e b ia to w s k i:  O z w iązk ach  c h em iczn y ch  n ie  
p o d le g a ją c y c h  p ra w u  s to su n k ó w  p ro s ty c h  
i w ie lo k ro tn y c h  D a lto n a .

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  F iz y c z n e . P o s ie ­
d z e n ie  z d n . 14/12 b r .  D r. S te fa n  R o s e n ta l :  
W ra ż e n ia  z k o n g re s u  f iz y k ó w  w  L o n d y n ie . 
(F iz y k a  j ą d r a  a to m o w e g o  i p ro m ie n i k o sm icz ­
n y c h ) .

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  G eo log iczne . P o ­
s ie d z e n ie  z dn . 7/12 b r . D r. S ta n is ła w  W e ig n e r :  
G e o lo g ja  S y r j i  w  ś w ie tle  n o w y c h  b a d a ń  (w ra ­

ż e n ia  z w y c iecz k i).

Sen zimowy
Wiemy, że w naszym klimacie 

kilka ssaków zapada w sen zimowy. 
Temi ssakami są: świstak, chomik, 
suseł, orzesznica, popielica, żołędni- 
ca, jeż i nietoperze.

W  okresie snu zimowego popa­
dają te zwierzęta w stan życia utajo­
nego, nie pobierają żadnego pokar­
mu, nie poruszają się wcale. Zwinię­
te w kłębek spoczywają w swem 
gnieździe, jakby martwe. W  tym o- 
kresie tem peratura ich ciała spada 
często prawie że do tem peratury o- 
toczenia —  do 4° C. W  tym stanie 
letargu częstotliwość ich oddechu 
i pulsu jest bardzo powolna. W  tęt­
nicach ich stwierdzamy znaczną do­
mieszkę krwi żylnej.

Gdy na wiosnę zwierzęta zbudzą 
się ze swego snu, stwierdzamy, że 
tem peratura ich ciała w przeciągu je­
dnej lub dwu godzin podnosi się do 
tem peratury otoczenia. Tem u pręd­
kiemu podnoszeniu się tem peratury 
towarzyszy objaw silnej drgawki. 
Najpierw ogrzewa się przednia część 
ciała, a następnie tylna.

Czas trwania snu zimowego jest 
dosyć różny. U nietoperzy i u świ­
staka trwa 5— 6 miesięcy; u jeża i u 
susła —  3 do 4 miesięcy; u chomi­
ka, popielicy, żołędnicy —  2 do 3 
i pół miesiąca.

Zwierzęta, zbudzone siłą, przy 
użyciu pewnych środków, b ar­
dzo na tem cierpią, popadają w stan 
charłactwa, często kończący się 
śmiercią.

Badania, przeprowadzone w o- 
statnich latach, świadczą niezbicie, 
że w zjawisku snu zimowego odgry­
wają bardzo wybitną rolę narządy 
wewnętrznego wydzielania. W spom­
niane narządy, występujące w orga- 
niźmie zwierzęcym i w organiźmie 
ludzkim, są dla życia ich niezbędne. 
W ydzielają one pewne substancje, 
zwane hormonami, które sprawiają, 
że organizm normalnie się rozwija 
i funkcjonuje. U zwierząt ssących i u 
człowieka takiemi bardzo ważnemi 
narządami obok innych jest tarczy­
ca, nadnercze i t. zw. wysepki Lan- 
gerhansa w trzusce.

Otóż okazuje się, że tarczyca u 
zwierząt zasypiających na zimę jest

dną z rzeczywistością. Sens tego po­
glądu jest bardzo głęboki i ważny 
w przejawach życia przedewszyst­
kiem zbiorowego. Badacz doktrynom 
nie hołduje. Badacz szuka prawdy. 
Uzbrojony w zdolność niezależnego 
sądu wyróżnia, co jest urojeniem, a 
co jest rzeczywistością. Fakty bierze 
pod uwagę i z nich wydobywa wska­
zówki do swego działania. Innemi 
słowy, im więcej jest w Państwie o- 
bywateli myślących i działających 
tak, jak dzięki zrozumieniu metod 
naukowych myślą i działają badacze, 
tem zwartość Państwa jest mocniej­
szą, a wszystkie jego funkcje są shar- 
monizowane i celowe. Badacze za­
tem wnoszą w zbiorową duszę Pań­
stwa psychollogiczny moment jedno­
litego pojmowania zjawisk, zgodne­
go z rzeczywistością.

To wielkie posłannictwo bada­
czy wobec Państwa domaga się w o- 
becnej naszej rzeczywistości grom­
kiego hasła.

FRONTEM DO NAUKI,

Nowożytne Państwo, jako naj­
wyższa forma i cel bytu Narodowe­
go, spełnia bardzo różnorakie funk­
cje. Na wszystkich odcinkach pracy 
potrzebuje specjalistów z najrozma­
itszych gałęzi wiedzy. Weźmy dla 
przykładu naczelną funkcję Państwa, 
jaką jest obrona jego niepodległości. 
Na tym odcinku zorganizowanej pra­
cy —  jakże wiele potrzeba nam zna­
komitych fachowców, uzbrojonych 
w gruntowną wiedzę i operujących 
naszemi własnemi metodami nauko- 
wemi! A inny odcinek —  wytwór­
czości elementarnych artykułów spo­
życia lub organizacja zdrowia m oral­
nego i fizycznego obywateli —  ileż 
wymaga uzdolnionych fachowców 
z najrozmaitszych dziedzin!

Spórzmy na te sprawy okiem 
nieuprzedzonem. Zapytajm y się, czy 
mamy już odpowiednią ilość jedno­
stek? Odpowiedź musi wypaść ne­
gatywnie. Normalne i należyte funk­
cjonowanie Państwa wymaga liczne­
go zastępu ludzi nauki. Całość, dob­
ro i potęga Rzeczypospolitej woła 
o legjon badaczy. Frontem do Na­
uki. nrf.

T o w a rz y s tw o  G e o g ra fic zn e . P o s ie d z e n ie  
n a u k o w e  z d n , 12/12 b r . D r. W . P r z e p ió r s k i
w y g ło s ił w y k ła d  p. t. Z g e o g ra f j i  o s a d n ic tw a  
w  d o lin ie  C zerem oszu .***

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  L e ś n e . P o s ie d ze n ie  
d y s k u s y jn e  z d n . 13/12 b r . In ż .  J e r z y  O sz e ld a :
Z a s to so w a n ie  d re w n a  w  p rz e m y śle  g ó rn ic zy m .

Prosimy Towarzystwa Naukowe o 
szybkie informowanie Redakcji o swej 
działalności naukowej i wydawniczej.

Nowe książki
D r. Ig n a z  Z o llsc h a u  —  R a s a  a r y j s k a  a  

sem ick a . A u to ry z o w a n e  o p ra c o w a n ie  z n ie m ie c ­
k ie g o  M a te u s z a  P rz e m y s k ie g o . W y d a w n ic tw o  
N o w oczesne , W arsz a w a .

W ła d y s ła w  N a ta n s o n  —  W id n o k rą g  n a u ­
ki. — L w ó w  —  K s ią ż n ic a -A tla s , 1934. zł. 5. 
C yk l szk icó w  n a u k o w y c h  z z a k r e s u  p rz y ro d y .
H IS T O R J A  L IT E R A T U R Y  I  K R Y T Y K A  L I -  
T E R A C K A .

T a d e u s z  ż e le ń s k i-B o y  —  O b iad  l i te ra c k i  
— W a rsz a w a . „ B ib l jo te k a  B o y a ” , 1934 — zł. 
4.80. W y ją tk i  z „ D z ie n n ik a  G o n c o u rtó w ”.
K S IĄ Ż K I G E O G R A F IC Z N E  I  PO D R Ó Ż N IC Z E .

S te f a n ja  S e m p o ło w sk a  —  N a  r a tu n e k  — 
(o k ła d k a  B e rm a n a )  — W a rs z a w a  —  „ K ó j” — 
1934 —  zł. 8. T ra g ic z n e  d z ie je  w y p ra w y  gen . 
N o b ile g o  i o p is  a k c j i  ra tu n k o w e j .  8 ta b l ic  i l u ­
s tra c y jn y c h .

D r. E . P o s s e n d o r fe r ,  d o c e n t U n iw e rs y te ­
tu  J a g ie llo ń s k ie g o . —  J a k  p o w s ta ły  T a t r y  — 
D o o k o ła  P o ls k i.  — B ib l jo te k a  g e o g ra fic z n o - 
k ra jo z n a w c z a , w y d a w a n a  s ta r a n ie m  Z rze sze n ia  
P o ls k ic h  N a u cz y c ie li G e o g ra f ji .  T . 1. —  L w ó w  
K s ią ż n ic a  A tla s , 1934 —  zł. 2.90. C ie k aw y  o p is  
g e o lo g ic zn y c h  d z ie jó w  T a t r  n a  p rz e s tr z e n i  m il-  
jo n ó w  la t .  40 ry c in  i 12 ta b lic .

Z sali odczytowej

Ewolucja form życia gospodarczego
Pow yższe zagadnienie było  przed* 

m iotem  rozw ażań p. Cz. K larnera, przed* 
staw ionych w  ram ach odczytu, wygło* 
szonego na zaproszenie Pol. Tow . Eko* 
nom icznego we Lwowie, w sali Izby 
Przem ysł. * H andl.

Stw ierdziw szy na wstępie w ielką 
zmienność form życia gosp., polit i spoi., 
jako charakterystyczną cechę dzisiejszej 
przejściowej epoki, przynoszącej nowe 
św iatopoglądy, przeszedł prelegent do hi* 
storycznego przeglądu okresów  i m etod 
gospodarczych, omawiając życie ekonom, 
średniow iecza, now ożytną teorję mer* 
kamtalizmu i iego m etody, — wreszcie za* 
sady i praktykę liberalizm u. O kres woj* 
ny światowej zaznaczył się ingerencją 
państw a w życie gosp., w imię interesu 
publicznego, a kryzys obecny pogłębił 
i rozszerzył ją  jeszcze bardziej, przyno* 
sząc w raz z k ry tyką systemu liberalnego, 
hasło planow ej gospodarki — państwo 
staje się ośrodkiem  dyspozycyj gosp. I* 
stota gospodarki planow ej nie jest dzi* 
siaj dostatecznie określoną (definicje róż*

ne, często sprzeczne), w  każdym  razie 
głów nym  jej celem, zdaniem  prelegenta, 
jest załatw ienie konflik tów  społ., szcze* 
golnie zaś opanow anie bezrobocia. Przy 
różnorodności m etod, gospodarka piano* 
wa dąży do oddziaływ ania na w alutę 
(pieniądz m anipulow any), podaż i popyt. 
Po scharakteryzow aniu niektórych zja* 
wisk polityki gosp. U . S. A . i N iemiec 
(szkoda, że prelegent, ograniczając się do 
państw  kapitalistycznych, pom inął zupeł* 
nie gosp. planow ą Z. S. R. R.), doszedł 
p. K larner do w niosku, że dotychczas 
stosow ane m etody raczej zaw odzą, a po* 
lityka autarkji, potęgując indyw idualizm y 
narodow e, przyczynia się do pogłębiania 
kryzysu, uniem ożliw iając przedsięwzięcie 
środków  zaradczych w skali św iatowej 
— jedynie skutecznych.

T rw ałą zdobyczą obecnej przejścio* 
wej epoki będzie, zdaniem  prelegenta, 
pow szechne uznanie zasady pierwszeń* 
stwa dobra  pow szechnego przed indywi* 
dualnem , w połączeniu z w ysoką dyscyp* 

i liną społeczną.

Z wydawnictw
„Starania". Pod tym  tytułem  ogłasza 

A kadem ja U m iejętności cały szereg prac 
naukow ych, pośw ięconych badaniu  roślin 
i zw ierząt z epoki lodow cow ej czyli z e* 
poki dyluw jalnej. W ydaw nictw o to, zakro* 
jone na szeroką skalę, będzie praw dziw ą 
chlubą naszej najw yższej Instytucji Nau* 
kow ej. Jak  sam ty tu ł w ydaw nictw a mówi, 
przedew szystkiem  będą opracow yw ane 
m aterjały, w ydobyte z pokładów  dyluwjal* 
nych Staruni, gdzie przed dw om a laty 
znaleziono w całości dyluw jalnego noso* 
różca. Z  w ym ienionego w ydaw nictw a wy* 
szło do tąd  drukiem  5 zeszytów. Pierwszy 
z tych zeszytów  stanowi pracę B. Szafra* 
na, k tó ry  przeanalizow ał m chy dyluw jum  
staruńskiego. Zeszyt drugi zaw iera pracę 
badacza zagranicznego H elm uta Gamsa, 
rozpatrującego florę mchów Staruni pod 
w zgljdem  edaficznym  i klim atycznym . 
Trzeci zeszyt pośw ięcony jest szarańcza* 
kom  z w arstw  dyluw jalnych Staruni. Zo» 
stały  one opracow ane przez Friedricha 
Zeunera, docenta z Fryburga. W  zeszycie 
czwartym znajdujem y opis i spis ow adów  
dw uskrzydłych z tych sam ych warstw  ge* 
ologieznych. O pracow ał te ow ady rów* 
nież badacz zagraniczny, Fr. Lengersdorf 
z B onn. W końcu, w  piątym  zeszycie, ma* 
my opis szczątków  drobniejszych kręgów* 
ców, w ydobytych z iłów  dyluw jalnych 
Staruni w oipracowaniu T eodora Kormosa 
z B udapesztu.

T  ’ Że rnaterj aHm , w ydobytym  z po* 
k ładów  na terenie polskim , zagraniczni 
badacze pośw ięcają tyle swej uwagi i tru* 
du, św iadczy o tem, jaka w artość dla nau* 
ki mają w ydobyte szczątki. W ydaw nictw o 
,.S tarania" jest dziełem niepośredniej mia* 
ry* Zainteresuje ono bardzo  szeroki ogół 
badaczy na obu półkulach. Z agadnienie 
bowiem, poruszone w  tem wydawnictw ie, 
jest nietylko aktualne dla obszarów  eura* 
zjatyckich, lecz także dla nierów nie w iek 
kich obszarów  A m eryki Północnej. W  ak* 
cji propagandow ej o tem, co jest w  Pol* 
sce ciekawe i godne w idzenia oraz o tem, 
jak  się u nas pracuje na po lu  naukow em , 
w ydaw nictw o w spom niane będzie miało 
jedno  z naczelnych miejsc.

W szechświat. Zeszyt 6 , w yszedł z dru* 
ku. O bok artykułów  o prom ieniach ko* 
smicznych, o- mechanizm ach oddychania 
tkankow ego, o roli jonów  w odorow ych 
w w ymianie gazow ej zaw iera bogatą kro* 
nikę naukow ą, k ry tykę i miscellanea.

A . W. Jakubski. Czerwiec polski. Stu* 
djum  historyczne ze szczególnem uwzglę* 
dnieniem  roli czerwca w historji kultury . 
Tom I. W yd. K asy M ianow skiego 1934 
str. 502, map 5 .

N adzw yczaj interesujące dzieło nie 
ty lko  dla biologa, ale dla szerszego kręgu 
badaczy, zajm ujących się przejaw am i kul* 
tury . Przedm iotem  dzieła jest m ały plus* 
kw iak dostarczający w czasach minio* 
nych bardzo  szlachetnego barw ika, cenio* 
nego na rynkach Z achodniej E uropy. 
Czerwiec .polski żyje także w  najbliższej 
okolicy Lwowa, w  H ołosku . B ardzo cie= 
kaw ym  jest w yw ód prof. Jakubskiego, o* 
izekający, że nazw a G rodów  Czerwień* 
skich wzięła swój początek od  tego właś* 
nie ow ada.

Kredyty Banku Gospodarstwa Krajo­
wego na akcję budowlaną 1935 roku

Poniżej podajem y najw ażniejsze za* 
sady i wytyczne, jakie w akcji kredyto* 
w ania budow nictw a m ieszkaniowego w 
1935 r., prow adzonej przez Bank Gospo* 
darstw a K rajow ego — będą m iały zasto* 
sowanie.

O gólna suma kredytów  na akcję 
kredytow o * budow laną w 1935 r. wyno* 
si 47 milj. zł., z czego p rzypada: na ak* 
cję terenow ą 4 milj. zł., na budow nictw o 
robotnicze, finansow ane za pośrednie* 
twem T*wa O siedli Rob. — 7 milj. zł. 
oraz na bezpośrednią akcję B. G. K. 36 
milj. zł. Z  tej sum y 36 milj. zł. przypada: 
na budow ę dużych dom ów  blokow ych 
15.875 tys. zł., na budow nictw o drobne 
18.625 tys. zł. oraz na rem onty 1.500 tys.. 
zł. P rzy podziale kontyngentów  uwzglę* 
dniono 214 miast. W iększe miasta Polski 
otrzym ały następujące kontyngenty  kre* 
dytow e (tys. zł.): G dynia  3.500, K raków  
1.300, L ublin  520, Lwów 1.550, Łódź
1.465, Poznań 1.420, W arszaw a 8.800.

W  granicach przydzielonych kontyn* 
gentów  kom itety rozbudow y mogą już 
uchwalać w nioski pożyczkow e i przesy* 
lać je do B. G . K.

Pożyczki udzielane będą zarów no na 
budow ę dom ów  m urow anych, jak i drew* 
nianych — bez żadnych ograniczeń.

M aksym alna w ysokość kredy tu  mo* 
że w ynosić: dla budow nictw a blokowe* 
go — do wysokości 30 proc. kosztów  
budow y, a w: W arszawie, G dyni, Po* 
znaniu, Lwowie, Krakowie i Łodzi — dc* 
40 proc., dla drobnego budow nictw a 
zbiorow ego t. zn. p rzy  jednoczesnej za* 
budow ie całego osiedla conajm niej 1 0  
dom kam i w edług określonego typu  — 6  
tys. zł., w W arszaw ie zaś, G dyni, Pozna* 
niu, Lwowie, K rakow ie i Łodzi — 7 tys. 
zł. na budynek  jednom ieszkaniow y; o* 
sobno dla d robnego budow nictw a indy* 
w idualnego — na budynek  jednomiesz* 
kaniow y 4 tys. złotych, w W arszawie zaś, 
G dyni, Poznaniu, Lwowie, K rakow ie 
i Łodzi 5 tys. zł. — z tem, że kw ota kre* 
dytu, przy  budow nictw ie drobnem  mu* 
si się mieścić najw yżej w granicach 50 
proc. kosztów  budow y.

Pożyczki będą udzielane wyłącznie 
za zabezpieczeniem  hipotecznem  na 
pierwszem miejscu.

Pożyczki budow lane podlegać będą 
am ortyzacji w okresie do lat 25, a p rzy  
w iększych pożyczkach na dom y blokow e 
— na okres naw et do 47 lat. Oprocento* 
w anie pożyczek z kontyngentu  1933 r. 
zostanie podw yższone, p raw dopodobnie  
jednak  nie przekroczy ono 5 proc. rocz*

K S IĄ Ż K I D L A  M Ł O D Z IE Ż Y .
W a n d a  W a s ile w sk a  — K ry s z ta ło w a  k u la  

K rz y s z to f a  K o lu m b a . B ib l jo te k a  M łodzieży  
„ P rz y m ie rz e  z k s ią ż k ą " . 1934.

J e r z y  K o rn a c k i — O czy  i rę ce  —  T am że . 
O lg a  V is e n tin i  —  Z w y c ię s tw o  n a r t .  I l u ­

s tro w a ła  Z u la  S z re te r .  T am że .

zależnie od tego, czy jest pora zimo­
wa czy letnia. W  ciągu lata gruczoł 
tarczykowy (tarczyca) jest budowy 
normalnej, w okresie snu zimo­
wego jest ona mocno zmarniałą. 
Gdy badacze stwierdzili ten fakt, za­
pytali się, co się stanie, gdy zapa­
dłemu w sen zimowy zwierzęciu 
wstrzykniemy podskórnie wyciąg 
z tarczycy. W ynik był bardzo cieka­
wy. Jeż, na którym robiono te do­
świadczenia, obudził się szybko ze 
snu i począł poszukiwać żeru. W  tym 
wypadku owo przedwczesne obudze­
nie go ze snu nie miało dla niego 
smutnych następstw.

Skolei innemu jeżowi, pogrążo­
nemu w śnie zimowym, wstrzyknięto 
wyciąg nadnercza. Osiągnięto skutek 
analogiczny. Jeż począł bardzo ży­
wo oddychać, następnie się obudził 
i począł nawet po kilku godzinach 
żwawo biegać. Tem peratura jego 
ciała w krótkim przeciągu czasu pod­
niosła się z 5° C do 35° C.

Z tych doświadczeń, wielokrot­
nie powtarzanych, wynika bezspor­
nie, że system narządów dokrew- 
nych odgrywa bardzo wybitną rolę

pod względem budowy swej różną, 
tak przy zapadaniu w sen zimowy 
jak przy obudzeniu się zwierzęcia ze 
snu.

M ając te rezultaty, nauka poczę­
ła szukać takiego organu dokrewne- 
go, którego wydzielina pobudziłaby 
zwierzę do zapadnięcia w sen w o- 
kresie letnim.

Po rozmaitych próbach przeko­
nano się, że wydzielina wysepek 
Langerhansa, mieszczących się w 
trzustce, jest tą substancją, która 
wstrzyknięta zwierzęciu zmusza go 
do snu w okresie letnim. Substancja 
ta nosi nazwę insuliny, której obec­
nie używamy w wypadkach choro­
by, zw. cukrzycą.

Widzimy z tego, że gruczoły do- 
krewne działają w organiźmie zwie­
rzęcym często antagonistycznie, t. 
zn. wzajemnie się niejako znoszą. 
Wydzieliny tarczycy i nadnercza 
działają wspólnie i powodują obu­
dzenie się zwierzęcia ze snu. W ydzie­
lina środkowej części trzuski, insuli­
na, wpływa na zapadanie zwierzęcia 
w sen zimowy.

W  zjawisku snu zimowego za­

chodzi również cały szereg innych 
ciekawych procesów. Odnoszą się o- 
ne do sprawy przemiany materji, 
wymiany gazowej i t. d. Bardzo in­
teresującym objawem jest odporność 
zwierzęcia w okresie snu zimowego 
na najrozmaitsze jady i na bakterje. 
Innym zadziwiającym objawem jest 
żywotność serca zwierzęcia śpiącego. 
Serce, wyjęte z jam y piersiowej po­
trafi bić jeszcze przez szereg godzin. 
Podobna operacja, wykonana w o- 
kresie letnim lub na innem zwierzę­
ciu powoduje bardzo szybkie za­
marcie serca.

Mimo bardzo szczegółowych ba­
dań zjawisko snu zimowego jeszcze 
nie jest całkowicie wyjaśnione we 
wszystkich swych szczegółach. Wiele 
spraw jeszcze jest dla nas ciemnych. 
Nauka jednak w swych dociekaniach 
nie ustaje. Powoli, krok za krokiem, 
dąży do wyjaśnienia rozmaitych za­
gadek, których w przyrodzie jest tak 
wiele.

B. FULIŃSKL
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gospodarstwo

Oddłużenie rolnictwa
Ostatnie dekrety dotyczące od­

dłużenia rolnictwa zamykają rozpo­
częty już w latach ubiegłych pro­
gram sanacji finansowej naszego rol­
nictwa. Rozmiary i doniosłość tej ak­
cji, która jeszcze teraz jest przed­
miotem żywej dyskusji, określi sze­
reg zapowiedzianych rozporządzeń 
wykonawczych. Główną uwagę zwró­
cono na oddłużenie gospodarstw m a­
łych —  oraz średnich o ile są jesz^ 
cze zdolne do życia —  ponadto je­
dnak co do własności wielkiej, pozo­
staje w mocy działalność banku ak- 
ceptacyjnego przy układach dobro­
wolnych. Nie podobna zaprzeczyć 
wielkiej doniosłości tej śmiałej akcji 
dla naszych warstatów rolnych. Roz­
wiązuje się ręce gospodarzowi, który 
pragnie się utrzymać przy swym war- 
stacie i zrywa się ze szkodliwą fikcją 
płynnych kapitałów ulokowanych w 
rolnictwie, które od szeregu lat już 
były zimobilizowane. Ofiary nało­
żone w tym celu na obóz wierzycieli, 
ponosi przedewszystkiem państwo 
i państwowe instytucje kredytowe.

Równocześnie wzmożoną będzie 
działalność banku akceptacyjnego —  
przez co poniekąd cała akcja od­
dłużeniowa będzie dokonywana pod 
gwarancją rządu —  rzecz zresztą zro­
zumiała jako następstwo systemu o- 
graniczenia obrotu ziemią.

Trzeba sobie jednak z góry zdać 
sprawę z pewnych koniecznych na­
stępstw tej akcji. Jednem  z nich bę­
dzie przesycenie mało pojemnego 
rynku poważną ilością papierów rol­
niczych. W obec pewnej niechęci pu­
bliczności do lokat długotermino­
wych kurs tych papierów będzie mu­
siał być pod stałą opieką.

Z drugiej strony drogą szeregu 
układów dobrowolnych i przymuso­
wych nastąpi konsolidacja obdłuże- 
nia rolnego w instytucjach państwo­
wych lub przez państwo kontrolowa­
nych. Będzie to zamknięcie rozpo­
czętego od r. 1924 i postępującego 
procesu etatyzacji kredytu rolnego. 
Ten stan rzeczy musi wywrzeć po­
ważny wpływ na akcję realizacji re­
formy rolnej.

Przed zjazdem rzemieślniczym
Na ostatniem zebraniu podsekcji 

rzemieślniczej, odbytem  w sali ze­
brań Sekretarjatu W ojewódzkiego 
BBWR. w obecności p. przew. sek­
cji gosp. Dra. St. Schaetzla, sekr. W. 
Piroga, przew. podsekcji rzemieślni­
czej Fr. Irzyka, sekr. S. Gutkow­
skiego, prez. G. Pammera, Dra. A. 
Hamerskiego, inż. St. Tatarczucha, 
T . Jaworka, Maks. Glasermana, Mar­
tiniego —  omówiono nową organi­
zację sekcji gosp., a w szczególności 
rzemieślniczej. Dr. Schaetzel wyja­
śnił ceł, zadania i sposoby pracy pod­
sekcji.

Następnie, w rezultacie stwier­
dzonego podczas ostatniego zjazdu 
kierowników i sekr. sekcyj gosp. za­
interesowania dla spraw rzemieślni­
czych w całem województwie, przy­
stąpiono do szczegółowego opnówie- 
nia zaprojektowanego zjazdu woje­

wódzkiego, którego przedmiotem 
byłyby wyłącznie zagadnienia rze­
mieślnicze. Zjazd przewidziany jest 
na drugą połowę stycznia 1935 r., 
zaznajomiono więc zebranych z usta- 
lonemi już tematami referatów: G. 
Pammer: „Stan i przyszłość rzemio­
sła w województwie Iwowskiem" —  
inż. Tatarczuch: „Chałupnictwo" —  
S. Gutkowski: „Organizacja rzemio­
sła" —  F. Hornung: „Szkolnictwo 
zawodowe".

W rezultacie dyskusji zgodzono 
się na wniosek inż. Tatarczucha na 
wstawienie do programu Zjazdu jesz­
cze jednego, piątego referatu na te­
m at „dostawnictwa i nieuczciwej 
konkurencji w rzemiośle". P. G. 
Pammer objął nowozaprojektowany 
referat, a przydzielony poprzednio 
p. Pammerowi referat o stanie rze­
miosła wygłosi p. Dr. Hamerski.

Czy wskazany Jest zwrot w poli­
tyce oszczędnościowej

W  kwartalniku „Przegląd Osz­
czędnościowy", Dyrektor Banku 
Polskiego Dr. Barański stwierdzając 
zadawalający wzrost wkładów osz­
czędnościowych, zwraca uwagę na 
konieczność skierowania oszczędno­
ści społecznych ku lokatom w papie­
rach procentowych, jako podstawie 
kredytu długoterminowego. Zdaje 
się, że taka propaganda jest jeszcze 
przedwczesna. Forma, jaką wybiera 
sobie oszczędność jest rezultatem nie 
tylko kalkulacji rentowności, ale 
i zaufania, oraz doświadczenia. Nasze 
organizacje oszczędnościowe od cza­
su wprowadzenia stałej waluty wy­
kazały na ogół dużą sprawność i nie 
zawiodły zaufania. Pewna płochli-

wość oszczędzającego jest zjawiskiem 
naturalnem i ustępuje dopiero po 
dłuższym okresie stabilizacji stosun­
ków gospodarczych. Specjalnie zaś 
dziedzina kredytu długoterminowe­
go w obecnym stanie nie wykazała 
takiej pewności ani stałości, aby 
można było uważać ją za właściwy 
teren lokat dla małego człowieka. 
Może jest dobrze, że pomiędzy osz­
czędzającym —  a kredytobiorcą sta­
je system organizacyj zbiorczych 
i rozprowadzających, który chroni 
go od wszelkich możliwości ryzyka. 
Najważniejszą rzeczą w organizacji 
oszczędności społecznej jest budowa 
zaufania —  a ta praca jeszcze nie 
jest zakończona.

Żyrardów — Wspólnota interesów 
— Elektrownia warszawska

Świeżo zakończył się w sądzie 
apelacyjnym  w Katowicach proces 
nadzoru sądowego „W spólnoty inte­
resów" przeciw „Oberschłesische Di- 
sconto Bank" w Chorzowie. W yrok 
sądu zarządził wykreślenie fikcyjnie 
wpisanych hipotek na gruntach 
wspólnoty interesów na kwotę 40 
miljonów złotych. Sprawę tę należy 
traktować jako część ważnego pro­
cesu oczyszczenia przemysłu śląz- 
kiego z oszustw i grynderki. Ogrom­
ne warsztaty produkcyjne, od któ­
rych zależy byt 150.000 ludzi by­
ły od szeregu lat przedmiotem spe­
kulacji osławionego m iędzynarodo­
wego aferzysty p. Flicka, który sku­
pując pakiety akcyj poszczególnych 
przedsiębiorstw i tworząc coraz to 
nowe fikcyjne spółki dla ich opano­
wania, wyprowadzał osiągnięte stąd 
zyski i przerzucał coraz to nowe cię­
żary na same przedsiębiorstwa, któ­
re chyliły się do upadku, ze szkodą 
skarbu państwa i bytu tysięcy rodzin 
robotniczych.

Równocześnie dowiadujemy się, 
że zarząd miasta Warszawy wystą­
pił do sądu przeciw francuskiej spół­
ce akcyjnej „Towarzystwo elek­
tryczności w Warszawie o rozwiąza­

nie z winy T-wa umowy koncesyj­
nej z r. 1902. W  skardze zarzuco- 
no T-wu szereg praktyk sprzecznych 
z koncesją, nieprawidłowe prowa­
dzenie ksiąg, ukrywanie zysków, 
sztuczne zwiększanie kosztów eksplo­
atacji, oraz wyzysk konsumentów 
przez nieprawidłowe obliczenie na­
leżności za prąd wzgl. rabatów. Jak 
niesłychane zyski czerpało T-wo 
z Warszawy, okazuje, że na kapitał 
który nie przekraczał nigdy 20 mil. 
franków wypłacono od r. 1925 —  
1933 około 200 miljonów fr. dywi­
dend i tantjem. Nagromadzone zaś 
z końcem roku 1933 rezerwy wyno­
szą w Warszawie 134 mil. zł. a w 
’aryżu 3 1 9 mil. fr.

W  tej sprawie jak i w wielu in­
nych tragiczną stroną jest to, że je­
dnak działalność tych przemysło­
wych rekinów czy francuskich czy 
niemieckich była możliwą tylko 
dzięki temu, że znajdowali pom oc­
ników i obrońców. Każda nowa u- 
jawniona afera nakazuje wyciągnię­
cie najsurowszych konsekwencyj wo­
bec tych, którzy dla zysku czy z nie­
dbalstwa okazywali pomoc tej ra­
bunkowej eksploatacji kraju.

Niemcy na starych torach
W jednym  z ostatnich swych 

wynurzeń o celach niemieckiej poli­
tyki gospodarczej, określił dr. 
Schacht, prezydent Banku Państwa 
i kierownik ministerstwa gospodarki, 
jako główny cel, że gospodarstwo ma 
być skutecznem narzędziem idei na­
rodowo - socjalistycznej, a jego cele 
na zewnątrz, to jest uzyskanie go­
spodarczej wolności i równoupraw­
nienia z innymi narodam i — i dziś ten 
cel zewnętrzy musi stać na czele ca­
łej akcji. W  praktycznych zaś wska­
zaniach znajdujemy powtórzenie sta­
rych haseł o niemożności płacenia 
bez exportu —  o konieczności czyn­
nego bilansu handlowego i przysto­
sowania gospodarki do samowystar­
czalności —  do zastępowania ob­
cych surowców przez własne pro­
dukty.

Obecny kierownik życia gospo­
darczego Niemiec głosi więc podpo­
rządkowanie wszystkich problemów 
gospodarczych celom polityki ze­
wnętrznej, proklam ując w stosunku 
do zagranicy coraz większą izolację 
gospodarczą.

W pierwszej części swego pro­
gramu jest Dr. Schacht wyraziciel 
niemieckiego świata gospodarczego 
i kontynuatorem  polityki zapocząt­

kowanej przed wojną —  i dla jej 
potrzeb. —  G ospodarka niemiecka 
przed wojną weszła już na tory go­
spodarki planowej, umożliwiającej 
w czasie wojny skoncentrowanie 
wszystkich sił gospodarczych dla ce­
lów wojny. W  tych granicach o- 
gólnej celowości była ona liberalną
0 tyle, że pozostawiała dużo pola 
dla indywidualnej inicjatywy i indy­
widualnych zysków. To samo odnosi 
się i do programu samowystarczalno­
ści, który w praktyce zmierza, mimo 
wszystkich zastrzeżeń, do uchylenia 
się od płacenia wszelkich zobowią­
zań nietylko traktatowych ale i pry­
watnych przedsiębiorstw.

Chodzi o to, aby wmówić w m a­
sy ludności, że dzieje się to nie 
w interesie pojedynczych jednostek
1 grup, —  lecz całego narodu nie­
mieckiego. Polityka autarkii, izolacji 
zrzucenia dłużnych zobowiązań znaj­
duje moralne uzasadnienie w równo­
ległej akcji nad korekturą rozdziału 
dochodu społecznego. Obok cięża­
rów, jakie ta polityka przynosi dla 
ogółu także i korzyści powinny pły­
nąć dla wszystkich. Lecz tu pow ta­
rza się formuła wojenna. Naród nie­
miecki musi oszczędzać i przetrwać, 
aby przemysłowcy i bankierzy o-

siągnęli znaczniejsze korzyści w sto­
sunku do zagranicy. Realizacja tego 
planu usuwa oczywiście na drugi 
plan tych teoretyków narodowego 
socjalizmu, którzy widzieli w tym 
ruchu początek przebudowy społecz­
nej. Niemiec. Ostatnie ustawy gospo­
darcze jak ustawa bankowa łub u- 
stawa o funduszu pożyczkowym są 
wyraźnym tego dowodem. Ustawa 
bankow a wzmacnia kontrolę rządu 
nad bankam i —  konieczną dla ce­
lowej polityki dewizowej na ze­
wnątrz. Ustawa zaś o funduszu po­
życzkowym nakazuje lokatę w papie­
rach państwowych nadwyżek dywi­
dend przypadających do rozdziału 
ponad 6 wzgl. 8 procent. Pewne su­
my z tych źródeł dadzą się zebrać, 
lecz przepis sam wydaje się jedynie 
groźny, gdyż dotyczyć będzie jedy­
nie nieznacznej ilości wypadków —  
a w każdym razie uderzy w kapitał 
zagraniczny o ile miał zastrzeżoną 
uprzywilejowaną dywidendę.

W  obecnej zatem chwili należy 
rzeczywiście politykę Niemiec roz­
patrywać jako politykę wojenną na 
zewnątrz a konserwatywną bankier­
sko - junkierską na wewnątrz.

Nic się nie zmieniło od r. 1912.

Nowe prawo o Komunalnych Ka­
sach Oszczędności

Ostatni dekret Prezydenta Rzpli- 
tej o Komunalnych Kasach Oszczęd- 
ności(z dn. 24.X. 1934 r. Dz. U Nr. 
95 poz. 860) wprowadza szereg do­
niosłych zmian w organizacji kas. 
W yrazem zwiększonego zaintereso­
wania naczelnych władz państwo­
wych gospodarkę kas jest przenie­
sienie uprawnień nadzorczych na Mi­
nisterstwo Skarbu działające w poro­
zumieniu z Min. Spr. Wewn. Jeżeli 
uwzględnimy dość znaczny zakres 
kompetencji bankowych przysługu­
jących kasom i poważną ich rolę ja ­
ko aparatu kredytowo, zmiana ta 
jest rzeczowo uzasadniona. Stosunek 
kasy do związku poręczającego 
(miasta, powiatu) niejednokrotnie 
zwłaszcza w mniejszych kasach po­
zostawiał dużo dc życzenia, organa 
zaś nadzorcze zbyt często kierowały 
się raczej względami na interes zwią­
zku komunalnego niż na interes ka­
sy. Ta zmiana porządkuje więc kom ­
petencję i przyczyni się niewątpliwie 
do uzdrowienia stosunków w wielu 
kasach i wzmożenia ich zaufania 
wśród szerokich mas. Równolegle 
z tern idzie wzmocnienie ingerencji 
władz nadzorczych w organizacji 
kas i ich działalności finansowej. 
Więc Minister Skarbu zatwierdza o- 
sobę dyrektora zarządzającego kasy 
w czem leży gwarancja powoływania 
sił fachowych na to stanowisko. Mi­
nistrowi skarbu zastrzeżone jest pra­
wo ustalenia przepisów o prowadze­
niu zakładów zastawniczych i wa­
runków udzielania kredytów, poży­
czek i regulowania niektórych za­
gadnień z dziedziny obrotu oszczę­
dnościowego i lokaty kapitałów.

Praktyczne znaczenie ma nowa 
redakcja przepisu o maksymalnem 
dopuszczalnem zadłużeniu związku 
założycielskiego, gdyż granica ta 
(20%  sumy wkładów oszczędno­
ściowych), odnosi się do zadłużenia 
nietylko samej gminy ale i innych 
związków samorządowych i ich 
przedsiębiorstw (art. 25) przez co 
położono kres możliwości przekro­
czenia tej granicy przez porozumie­
nie paru związków samorządowych 
celem wzajemnego korzystania z 
miejscowych kas komunaln.. Ponad­
to znajdujemy w dekrecie przepisy 
zapobiegające tworzeniu fikcyjnych 
wkładów oszczędnościowych.

Zupełnie nową jest instytucja 
funduszu gwarancyjnego. Na fun­
dusz ten wszystkie kasy m ają prze­
lewać 5 % z czystego rocznego zy­
sku i będzie służyć do dodatkow e­
go zapewnienia terminowej wypłaty 
wkładów oszczędnościowych (art. 
74), niewątpliwie będzie to obcią­
żenie kas zasobnych i dobrze pro­
wadzonych na rzecz innych, słab­
szych —  ale ułatwi on zapewnienie 
płynności kas mniejszych, które to 
zadanie spełniały dotychczas de fac­
to Banki państwowe i zwiększy za­
ufanie do instytucji kas komunal­
nych.

Wreszcie wprowadza dekret in­
stytucję związków kas oszczędności 
jako związków przymusowych, okre­
śla ich organizację i kompetencję, 
zwiększając przez to powagę i sku­
teczność działania dotychczasowych 
dobrowolnych związków rewizyj­
nych, które do czasu wydania rozpo­
rządzenia wykonawczego, otrzymują 
uprawnienia związków przymuso­
wych.

Niewątpliwie dekret ten jest pod 
względem organizacji i administracji 
kas celowy, stwarza korzystne wa­
runki dalszego ich rozwoju. Kasy 
istniejące są obowiązane statuty swo­
je uzgodnić z przepisami nowego 
prawa to ciągu dwóch lat, r.

Kronika
P o w a ż n y  w z ro s t  d o d a tn ie g o  s a ld a  h a n d lu  

z a g ra n ic z n e g o  P o ls k i  w  1934 r .  B ila n s  H a n d lu  
Z a g ra n ic z n e g o  P o ls k i za  o k re s  p ie rw s z y c h  l i ­
tu  m ie s ięc y  b. r. w y k a z u je  w  p o ró w n a n iu  z a - 
n a lo g ic z n y m  o k re s e m  u b . r. b a rd z o  p o w a żn y  
w z ro s t  s a ld a  d o d a tn ie g o , g d y ż  z 104,0 m ilj.  zł. 
do  161,4 m ilj.  zł., c zy li o 55,2 p roc .

G lo b a ln e  l ic z b y  o b ro tó w  h a n d lu  z a g r a ­
n ic z n eg o  za  o k re s  1 1 -tu  m ie s ię c y  b . m . i u b . r. 
p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o  (w  m ilj.  zł. — 
za  ro k  b ie ż ąc y  d a n e  p ro w iz o ry c z n e ) : 

i S ty czeń  —  lis to p a d  1933 r . :  p rz y w ó z
771.6, w yw óz  875,6, d o d a tn ie  s a ld o  104,0.

S ty cz eń  — l is to p a d  1934 r . : p rzy w ó z
731.7, w y w ó z  893,1, d o d a tn ie  s a ld o  161,4.

P K O . p rz y jm u je  o b lig a c je  P o ż y c zk i N a r. 
n a  u b e zp ie c z e n ia . P K O . — d z ia ł u b ezp ieczeń  
n a  życie, p o d a je  do  w iad o m o śc i, że n a  z a sa -  
d z ie  z ez w o len ia  m in . s k a r b u  p rz y jm u je  o b l i ­
g a c je  P o ż y czk i N a ro d o w e j n a  u iszcze n ie  s k ła ­
d e k  u b e zp ieczen io w y c h .

P o s ia d a c z e  o b lig a c y j P o ż y c zk i N a ro d o ­
w e j m o g ą  z a w ie ra ć  n o w e  u b e z p ie c z e n ia  ze 
s k ła d k ą  o p ła c o n ą  je d n o ra z o w o  za  c a ły  o k re s  
u b e zp iec z en ia , a lb o  z a  k i lk a  l a t  z g ó ry , c o n a j-  
m n ie j je d n a k  z a  t r z y  l a ta ;  u z y sk a ć  p rz e z  w p ła ­
tę  o b lig a c y j P o ż y c zk i N a ro d o w e j o b n iże n ie  
s k ła d k i za  u b e zp iec z en ie  d a w n ie j  z a w a r te  
w re sz c ie  w zn o w ić  u b e zp iec z en ie , u n ie w aż n io n e  
sp o w o d u  z a p r z e s ta n ia  o p ła ty  s k ła d e k  p rz ez  
w p ła tę  o b lig a c y j n a  p o k ry c ie  s k ła d e k  z a ­
le g ły ch .

S p ła ta  z o b o w iąza ń  p o ży czk ą  n a ro d o w ą .
W  D z ie n n ik u  U s ta w  n r .  105 z d n ia  5 b . m . u -  
k a z a ło  s ię  ro z p o rz ą d z e n ie  m in is t r a  s k a r b u  o 
z m ien ie  ro z p o rz ą d z e n ia  o sp łac ie  zo b o w iąza ń  
o b lig a c ja m i 6% p o ż y czk i w e w n ę tr z n e j i o z a ­
s a d a c h  z a s ta w u  ty c h  o b lig a c y j.

Z m ian a  w p ro w a d z o n a  o b ecn em  ro z p o rz ą ­
d zen iem  p o le g a  n a  tem , że w  in s ty tu c ja c h  
p rz y jm u ją c y c h  s p ła ty  o b lig a c ja m i p o życzk i 
n a ro d o w e j, p ra w o  s p ła ty  do  w y so k o śc i 300 zło ­
ty c h  im ie n n e j w a r to ś c i  o b lig a c y j s łu ż y  o d tą d  
n ie ty lk o , j a k  d o ty c h c za s , p ie rw o n a b y w co m  o- 
ra z  osobom , k tó re  o trz y m a ły  o b lig a c je  w  d r o ­
d ze  s p a d k u  lu b  n a  z a s a d z ie  w y ro k u  sąd o w e g o  
— lecz  ró w n ie ż  osobom , k tó re  o trz y m a ły  o b li­
g a c je  n a  z a sa d z ie  p rz e le w u , d o k o n a n e g o  za  
z g o d ą  k o m is a rz a  g e n e ra ln e g o  p o ży cz k i n a r o ­
d ow ej.

T e rm in , w  ja k im  s p ła ta  m a  b y ć  u s k u ­
tec zn io n a , p o z o s ta je  b ez  z m ia n  do  d n ia  31 g r u ­
d n ia  1935 r.

Wiadomości rolnicze
P re z e s e m  M ało p o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  

R o ln ic ze g o  —  o d d z ia ł w e  L w o w ie  z o s ta ł  w y ­
b ra n y  n a  p o s ie d z e n iu  z a rz ą d u  lw o w sk ieg o  o d ­
d z ia łu  d n ia  19 l is to p a d a  p. L u d w ik  M y szk o w ­
sk i, d o ty c h c z a so w y  p re z e s  O k rę g o w eg o  T ow . 
R o ln . w  P rz e m y ś lu . ***

P e r t r a k t a c je ,  p ro w a d z o n e  m ię d z y  P o ls k ą  
a  N ie m cam i w  s p ra w ie  z aw a rc ia  t ra n s a k c j i  n a  
e k s p o r t  ż y ta  do  N iem ie c  z o s ta ły  u w ień czo n e  
p o m y ś ln y m  w y n ik ie m . M ian o w ic ie  s f in a liz o ­
w a n o  z a w a rc ie  t r a n s a k c j i  n a  d o s ta w ę  100 ty s . 
to n n  ż y ta  d la  N iem iec . —  N a le ż y  dodać, że 
i s tn ie je  p o d o b n o  m o żn o ść  w y w ie z ie n ia  d a l ­
szy ch  t r a n s p o r tó w  ż y ta  m n ie jw ię c e j do  w y ­
so k o śc i 80 ty s .  to n n . **S

D n ia  17 g r u d n ia  r. b. w  L w o w sk ie j Iz b ie  
R o ln ic ze j o d b y ło  s ię  p o s ied z e n ie  k o m is ji  o rg a ­
n iz a c ji z b y tu ,  n a  k tó rem i o m aw ia n o  s p ra w ę  
w y k o n a n ia  ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d . o u re g u lo ­
w a n iu  o b ro tu  z w ie rz ę ta m i g o s p o d a rsk ie m i 
i d ro b ie m , o ra z  h u r to w e g o  o b ro tu  m ięsem . — 
P o ru sz o n o  s p ra w ę  k la s y f ik a c j i  ta rg ó w , o p ła t  
ta rg o w y c h  i s iec i k o m is ji  n o to w a ń  cen , o ra z  
z m ia n ę  t a r y f y  ce ln e j.

W  o rg a n ie  p ra s o w y m  L w o w sk ie j Iz b y  
R o ln ic ze j „W iad o m o śc i R o ln ic ze ” p o d a w an e

s ą  n o to w a n ia  cen , p ła c o n y ch  p ro d u c e n to m  n a  
ja rm a rk a c h  w  p o szc zeg ó ln y ch  p o w ia ta c h  z a  
p ro d u k ty  ro ln icze . D a n e  w iad o m o śc i m o g ą  p o ­
s łu ży ć  ro ln ik o m  - p ro d u c e n to m  i k u pcom , d la  
o r je n ta c j i  p rz y  z a w ie ra n iu  t r a n s a k c y j  h a n d lo ­
w y ch . **«

W  B u d a p e sz c ie  o d b y ło  s ię  w  d n ia c h  20 
— 30 l is to p a d a  r. b. s z ó s te  sk o le i p o s ied z e n ie  
m ię d z y n a ro d o w e g o  k o m ite tu  p sze n iczn eg o . — 
P r a c e  k o n fe re n c ji  o b e jm o w a ły  p o za  sp ra w a m i 
s y tu a c j i  ś w ia to w e j w  z a k re s ie  p ro d u k c j i  i m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  o b ro tó w  p szen ic ą , k w e s t ję  o- 
g ra n ic z e n ia  p ro d u k c j i  o ra z  u ło ż e n ia  p la n u  li-  
K w idacji is tn ie ją c y c h  z a p a s ó w  i u ło ż e n ia  s y ­
s te m u  k o n ty n g e n tó w .

***
N ad zw . k o m is je  ro z je m c ze  w  ro ln ic tw ie .

P o w o ła n e  z o s ta ły  do  ż y c ia  ro z p o rz ą d z e n ie m  
m in is t r a  o p ie k i sp o łec z n e j d w ie  n a d z w y c z a jn e  
k o m is je  ro z jem c ze  d la  u s ta le n ia  w a ru n k ó w  
p ra c y  i p ła c y  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , je d n a  n a  
o b sza rz e  w o je w ó d z tw  s ta n is ła w o w sk ie g o , t a r ­
n o p o ls k ie g o  i lw o w sk ieg o , d r u g a  z a ś  n a  o b sza ­
rz e  w o j. w a rsz a w sk ie g o  i m ia s ta  s to ł. W a r s z a ­
w y , b ia ło s to ck ie g o , lu b e ls k ie g o , łó d z k ie g o  
i k ie le ck ie g o  n a  ro k  s łu ż b o w y  1935—36.

Wiadomości rzemieślnicze
W  s p ra w ie  k o n k u re n c j i  w  rz e m io ś le .

I z b a  R z e m ie ś ln ic z a  w e  L w o w ie  m a  z a ­
m ia r  w y s tą p ić  do  W ła d z  C e n tra ln y c h  w  s p r a ­
w ie  k o n k u re n c ji ,  j a k ą  d la  w y tw ó rc z o śc i rz e ­
m ie ś ln icz e j s ta n o w ią  w a r s z ta ty  w y tw a rz a ją c e  
p rz e d m io ty  w ch o d zące  w  z a k re s  rz e m io s ła , a  
i s tn ie ją c e  p rz y  szk o ła ch , w ię z ien iach , d o m ach  
p o p ra w c zy c h , fo rm a c ja c h  w o jsk o w y c h , in s ty ­
tu c ja c h  d o b ro c z y n n y c h  i t. p.

U lgi podatkow e dla rzem ieślników .
M in is te r s tw o  S k a rb u  w y d a ło  dn . 6 g r u ­

d n ia  b. r. o k ó ln ik  do  w sz y s tk ic h  Iz b  S k a rb o ­
w y c h  o ra z  U rzęd ó w  S k a rb o w y c h  o s to so w a n iu  
u lg  p rz y  n a b y w a n iu  ś w ia d e c tw  p rz e m y s ło ­
w y c h  n a  ro k  1935.

M ięd zy  in n y m i o k ó ln ik  te n  w p ro w a d z a  
u lg i  d la  rz e m io s ła , k tó re  p rz e d e w s z y s tk ie m  
p o le g a ją  n a  tem , iż  rz e m ie ś ln ik  b ez  s k ła d a n ia  
p o d a ń  m oże  n a b y ć  św iad e c tw o  p rz e m y sło w e  
n a  ro k  1935 n iż sz e j k a te g o r j i  od  p rz e w id z ia ­
n e j w  ta ry f ie ,  s ta n o w ią c e j z a łą c z n ik  do  a r t .  
23 u s ta w y  o p o d a tk u  p rz e m y sło w y m , a  m ia ­
n o w ic ie  :

1) ś w iad e c tw o  p rz e m y sło w e  k a te g o r j i
V I I  p rz e m y sło w e j (z a m ia s t  V ), o ile  rz e m ie ś l­
n ik  z a t r u d n ia :  12 ro b o tn ik ó w  (z a m ia s t  9) p rz y  
f a b ry k a c j i  rę c zn e j, 10 ro b o tn ik ó w  (z a m ia s t  7) 
p rz y  s to so w a n iu  s iln ik ó w  m e ch an icz n y ch ,

2) ś w ia d e c tw o  p rz e m y sło w e  k a te g o r j i  V I 
p rz e m y s ło w e j (z a m ia s t  V) o ile  z a t r u d n ia :  25 
ro b o tn ik ó w  (z a m ia s t  15) p rz y  f a b ry k a c j i  rę c z ­
n e j, 15 ro b o tn ik ó w  (z a m ia s t  10) p rz y  s to so w a ­
n iu  s iln ik ó w  m ech an iczn y ch ,

3) ś w ia d e c tw o  p rz e m y sło w e  k a te g o r j i  V 
p rz e m y s ło w e j (z a m ia s t  IV ) o ile  z a t r u d n ia :  
70 ro b o tn ik ó w  (z a m ia s t  50) p rz y  fa b ry k ń c j i  
rę c zn e j, 35 ro b o tn ik ó w  (z a m ia s t  25) p rz y  s to ­
s o w a n iu  s iln ik ó w  m e c h an ic zn y ch .

N a s tę p n ie  o ile  rz e m ie ś ln ik  p ró c z  z a ­
k ła d u  rz e m ie ś ln ic z e g o  p o s ia d a  o d rę b n y  z a k ła d  
h a n d lo w y , m a  on  p ra w o  n a b y ć  ś w ia d e c tw o  
h a n d lo w e  n iż sz e j k a te g o r j i  w  n a s tę p u ją c y c h  
w y p a d k a c h :

1) I I I  k a te g o r j i  h a n d lo w e j (z a m ia s t  I I )  
w  h a n d lu  to w a ro w y m , o ile  w y so k o ść  u s ta lo ­
n e g o  za  ro k  1933 o b ro tu  n ie  p rz e k ra c z a  w  s to ­
s u n k u  ca ło ro c zn y m  k w o ty  45.000 zł.,

2) IV  k a te g o r j i  h a n d lo w e j (z a m ia s t  I I I )  
o i le  o b ró t  n ie  p rz e k ra c z a  k w o ty  zł. 15.000,

3) IV  k a te g o r j i  h a n d lo w e j (c e n a  p ó ł­
ro c z n a )  o i le  o b ró t  n ie  p rz e k ra c z a  k w o ty  zł. 
4.000.

U lg i p o w y ższe  d o ty c z ą  ró w n ie ż  i ty c h  
rz e m ie ś ln ik ó w , k tó rz y  u ru c h o m ili sw e  w a r ­
s z ta ty  p ra c y  w  ro k u  1934 lu b  1935 po d  w a r u n ­
k ie m  je d n a k  w n ie s ie n ia  o d p o w ie d n ie g o  p o d a ­
n ia  do  o d n o śn eg o  U rz ę d u  S k a rb o w e g o , p rz y -  
czem  w sk a z a n e  je s t ,  a b y  rz e m ie ś ln ic y  w n o s ili  
te g o  ro d z a ju  p o d a n ie  p rz e d  d n ie m  1 s ty c z n ia  
1935 r. P o d a n ia  m a ją  b y ć  ro z p a trz o n e  p rzez  
Iz b y  S k a rb o w e  w  te rm in ie  d n i 3 0 -tu  od  d n ia  
z ło żen ia  p o d a n ia .

W re sz c ie  U rz ę d y  S k a rb o w e  s ą  u p o w a ż ­
n io n e  do  z ez w a la n ia  n a  p ro w a d z e n ie  z a k ła d u  
rz e m ie ś ln ic z e g o  bez  św ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h
V I I I  k a te g o r j i  p rz e m y sło w e j, o ile  z a k ła d  t a ­
k i p ro w a d z o n y  j e s t  p rz e z  sam e g o  w ła śc ic ie la . 
U lg i te  u d z ie la  s ię  w  g o s p o d a rc z o  u z a s a d n io ­
n y c h  lu b  z a s łu g u ją c y c h  n a  szc zeg ó ln e  u w z g lę ­
d n ie n ie  w y p a d k ac h . U lg i co do  V I I I  k a te g o r j i  
p rz e m y s ło w e j m o g ą  b y ć  u d z ie la n e  n a  s k u te k  
in d y w id u a ln y c h  p o d a ń  p ła tn ik ó w , b ą d ź  też  
z u rz ę d u  p rz y  sp o so b n o śc i lu s t r a c j i  p rz e d s ię ­
b io r s tw a  p rzez  u rz ę d n ik ó w  sk a rb o w y c h .

P rz y z n a n ie  p o w y ższy ch  u lg  p o w o d u je  
o b n iż e n ie  c e n y  ś w ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h , o b ­
n iż k a  t a  w a h a  s ię  od  40% do  100% o b e cn e j 
c en y  św ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h  (100% p rz y  
z w o ln ie n iu  od o b o w ią z k u  n a b y c ia  św ia d e c tw a  
p rz e m y sło w e g o  V I I I  k a te g o r j i  p rz e m y s ło w e j) .

P o n a d to  w y ja ś n ia  się , że w ed le  o k ó ln i­
k a  M in is te r s tw a  S k a rb u  z dn . 19/XI. 1934 r. 
p o d a te k  z ry c z a łto w a n y  w  w y so k o śc i 16 z ło ty c h  
p lu s  d o d a tk i  o p ła c a ją  je d y n ie  rz e m ie ś ln ic y  
p ra c u ją c y  z je d n ą  s i łą  n a je m n ą  (u cz n io w ie  
n ie  s ą  w lic z a n i) , rz e m ie ś ln ic y  n a to m ia s t ,  k tó ­
rz y  p r a c u ją  p rz y  p o m o cy  je d n e g o  c z ło n k a  ro ­
d z in y  i je d n e g o  n a je m n e g o  p ra c o w n ik a  o p ła ­
c a ją  ry c z a ł t  w  w y so k o śc i z a leż n e j od  p o c zy ­
n io n y c h  o b ro tó w  z a liczo n y ch  do  je d n e j  z  g r u p  
p o d a tk u  z ry c z a łto w a n e g o .
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życie społeczne |
Ruch robotniczy we Lwowie,
założenia działalności Z. Z. Z.
(wywiad z prezesem Okręgowej Rady Zawodowej Z. Z. Z. radnym Szczupaczyńskim).

kultura fizyczna
Tegoroczny bilans R. O. S.-i

T

G łów ną kw aterą na Lwów Z w iązku 
Zw iązków  zaw odow ych, owego silnego 
ruchu robotniczego, opartego na założę* 
ndach ideologji państw ow ej i obejmują* 
cego już całą Polskę, mieści się na Ryn* 
ku pod  nr. 29 w starej, patrycjuszow skiej 
kam ienicy. Prezes Szczupaczyński przyj* 
muje nas uśm iechnięty za biurkiem . Je* 
go barczysta, krzepka postać jest jakby  
lekko zgarbiona pod  ciężarem wielkiej 
odpow iedzialności, jaką zasłużony dzia* 
łacz robotniczy, już p rzed w ojną czynny 
w P. P. S., dzieli obecnie z wiceprezesem 
prof. Kazimierzem Zakrzew skim  i z sek* 
retarzem  R ady p. Kazimierzem Bialikiem.

— Jak  przedstaw ia się rozw ój Z. Z. 
Z . na gruncie Lwowa i w ojew ództw  poł.* 
w schodnich?

— Z  w iosną 1931 r. zw iązki zawo* 
dow e poszły po linji w odza polskiego 
pro letarjatu , m inistra Jędrzeja Moraczew* 
skiego, polecającego połączenie kilku od* 
rębnych do tąd  central w bezparty jnej or* 
ganizacji zaw odow ej Z. Z. Z. W ynikało  
to z prześw iadczenia, k tóre od tąd  coraz 
silniej przenika masy robotnicze, że kia* 
sa robotnicza może się zjednoczyć tylko 
w zw iązkach zaw odow ych, porzucając 
organizacje party jno  * polityczne. Ten je* 
dnolity  front zaw odow y przeciwstaw iam y 
coraz skuteczniej dem agogicznym  przy* 
w ódcom  party jnym . W e Lwowie, bądź 
w okolicy, mamy już 16 związków zawo* 
dowych, skupiających kilka tysięcy człon* 
ków. W  szeregu fabryk  organizacja na* 
sza jest jedyną organizacją robotniczą 
(np. w państw , fabryce w ódek, w hucie 
szkła, w rzeźni miejskiej, w fabryce Ru* 
ckera), gdzieindziej posiada większość, 
co się w yraża w w yborach do delegacji 
fabrycznej (w fabryce ty ton iu  w Winni* 
kach). Szereg now ych placów ek jest w sta* 
nie organizacji, a przytem  zachow ujem y 
ogrom ną ostrożność w stosunku do zgła* 
szających się grup, badając ich kwalifi* 
kacje m oralne do prow adzenia robo ty  
zaw odow ej. W ielki nacisk kładziem y na 
zorganizow anie pracow ników  miejskich. 
N p. nasza organizacja tram w ajarzy  do* 
rów nuje już liczebnie organizacji PPS* 
CKW , przyczem  tam ten zw iązek jest we* 
w nętrznie rozbity . D o szeregów  Z. Z. Z. 
zgłaszają się też coraz liczniej pracowni* 
cy um ysłow i.

N a  prow incji istnieją R ady Zawodo* 
we w Stanisław ow ie, S tryju i w Zaglę* 
b iu  N aftow em , a ponadto  mam y cały 
szereg innych placów ek, np. w fabryce 
ty ton iu  w M onasterzyskach, w K ałuszu

Rok: pracy O. M. R.
P ie rw s z y  e ta p  p ra c y  z o s ta ł d o k o n a n y . 

U tw ie rd z il iś m y  n a s z ą  o rg a n iz a c ję ,  u tw o rz y ­
liś m y  zesp ó ł s p o is ty .  N ie  p o sz ło  w sz y s tk o  
g ła d k o  i ła tw o . A le  p ra c o w a liśm y  zaw sze  
z  g łę b o k ą  w ia rą  w  n a s z ą  id e ję , p ra c o w a liśm y  
b e z  p rz e rw , bez  p o d d a w a n ia  s ię  zn ie ch ę c en iu , 
bez  „ k w e s ty j  o so b o w y c h ” .

N a sz a  s ieć  o rg a n iz a c y jn a  s ię g a  od  K ro ­
s n a  po  K o ło m y ję . O g n is k a  o m p ia c k ie  s k u p ia ­
j ą  liczn e  rz e sz e  m ło d z ie ży  p ra c u ją c e j  i b e z ­
ro b o tn e j .  P r a c a  p ro w a d z o n a  j e s t  b a rd z o  ż y ­
w o, czego  d o w o d em  s ą  n a d e r  u d a łe  im p re z y  
sam o d z ie ln e  O g n is k  p ro w in c jo n a ln y c h , j a k  
S tr y ja ,  P rz e m y ś la ,  K ro s n a  i in n y c h . L w ó w  
k ro c z y  o czy w iśc ie  n a  p rz ed z ie . Z a m a rs ty n ó w , 
K le p a ró w , L e w a n d ó w k a , S y g n ió w k a , G ró d e c ­
k ie  i  Ł y c z a k ó w  p o s ia d a ją  sw o je  O g n isk a . 
D z ięk i p ra w d z iw ie  o b y w a te ls k ie j  p om ocy  
S to w a rz y s z e n ia  „ G w iaz d a ”  u z y sk a ło  O g n isk o  
im . T a d e u s z a  R o m a n o w icz a  w sp a n ia ły  lo k a l 
i n ie s ły c h a n ie  k o rz y s tn e  w a ru n k i  ro z w o ju . 
A le  i n a sz e  s k ro m n ie j  w y p o sa ż o n e  O g n is k a  
p r a c u ją  w y tę że n ie , choć n ie w ą tp liw ie  w  t r u d ­
n ie js z y c h  w a ru n k a c h .

W z ru s z a ją c e  n a p ra w d ę  s ą  o b ja w y  w sp ó ł­
p ra c y  n a  te r e n ie  O g n isk . C zy c h o d zi o z e b r a ­
n ie  b ib l jo te k i ,  czy  te ż  o n a p ra w ę  szy b , a lb o
0 w y b ie le n ie  lo k a lu , n ie  c z e k a ją  o m p ia c y  n a  
p o m o c  z z e w n ą trz , a le  z a b ie r a ją  s ię  o s tro  do  
ro b o ty  i rzecz  j e s t  z ro b io n a .

S ą d z im y , że k a ż d y  c h o ćb y  n a jd r o b n ie j ­
szy  czyn , j e s t  s to k ro ć  w ię ce j w a r t  od  n a j ­
d u m n ie js z e g o  w ie cu  i n a jo s t r z e js z e j  re z o lu c ji. 
D la te g o  u tw o rz y liś m y  n a  te r e n ie  L w o w a  
„S p ó łd z ie ln ię  P r a c y ” , d la te g o  u ru c h o m iliś m y  
S c h ro n is k o  d la  b e z d o m n y c h  ch ło p có w , d la te g o  
u rz ą d z i l iś m y  w y s ta w ę  p ra c  m ło d z ie ży  b e z ro ­
b o tn e j ,  k tó r a  b y ła  w  c a łem  te g o  s ło w a  z n a ­
c ze n iu  im p re z ą  u d a n ą .

W  p ra c y  n ie  u s ta je m y . W  lis to p a d z ie  
z o rg a n iz o w a ła  s ię  K o m is ja  Z espo łów  żeń sk ic h , 
ty d z ie ń  te m u  w y b ra n o  Z a rz ą d  K o ła  P r z y j a ­
ció ł O. M. P ., w  o b e c n e j c h w ili p rz y g o to w u ­
je m y  w ig il ję  i g w ia z d k ę  d la  b e zd o m n y ch .

Z e w n ę trz n y m  w y ra z e m  n a sz e j sp o is to ś c i  
o rg a n iz a c y jn e j  b y ł Z ja z d  O k rę g o w y  w e  w rz e ­
ś n iu . S z ta n d a r  O. M. P . - u  w y k o n a n y  p rzez  
d w ie  c z ło n k in ie  O g n is k a  ż e ń s k ie g o  w rę c zy ł 
m ło d z ie ży  lw o w sk ie j p o se ł D r. D om aszew icz .

Jak pracuje Młoda wieś
P o w s ta ły  n ie d a w n o  w  W a rsz a w ie , C en ­

t r a ln y  Z w ią z e k  M ło d ej W si z p re z e s e m  S ie ­
ro s z e w s k im  n a  czele , s k u p ił  w  so b ie  w s z y s t­
k ie  o rg a n iz a c je  m ło d z ie ży  w ie js k ie j .  S tw o rz e ­
n ie  C e n tra li  w  W a rs z a w ie  p o p rz e d z i ła  a k c ja  
u n if ik a c y jn a  w  p o szc z eg ó ln y ch  ś ro d o w isk a c h . 
O b e cn y  Z w iązek  M io d zieży  L u d o w e j i R o ln i­
cze j, p o w s ta ł  u  n a s  n a  s k u te k  p o łą c z e n ia  d w u  
o rg a n iz a c y j,  m ia n o w ic ie : Z. M. L . ze Z. M. R. 
o b e jm u ją c  te re n o w o  t r z y  w o jew . p łd . w sc h o ­
d n ie  z s ie d z ib ą  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  w e L w o ­
w ie . U su n ięc ie  ro z p ro s z k o w a n ia  o r g a n iz a c y j­
n eg o , z e sp o le n ie  p o d  w z g lęd e m  p ra w n y m , u - 
s ta le n ie  je d n e g o  k ie ru n k u  i je d n e j  p la l t fo r -  
m y  d z ia ia n ia  d a ło  n o w e j o rg a n iz a c ji  z d ro w e
1 s iln e  p o d s ta w y . P o d s ta w ą  tą  z a ś  b y ło  o p a r ­
c ie  p ra c y  n a  z a s a d a c h  re g jo n a liz m u , a  w ięc  
ty c h  p rz e s ta n k a c h , k tó re  d a n e m u  ś ro d o w is k u  
n a s k u te k  je g o  sp ec y fic z n y c h  w a ru n k ó w  s p o ­
łeczn o  - k u l tu r a ln y c h  n a d a j ą  o d p o w ie d n ie  o b ­
licze.

Z. M. L . i R . po  ro c z n e j p ra c y , od  cza ­
s u  u n if ik a c ji ,  m oże d z is ia j  p o szcz y cić  s ię  n ie ­
m a ły m  d o ro b k ie m  n a  p o lu  o rg a n iz a c y jn e m , 
sp o łeczn o  - zaw o d o w em  i k u l tu ra ln e m . 20 Z a­
rz ą d ó w  P o w ia to w y c h , 470 K ół, p o n a d  12 t y ­
s ię c y  cz łonków .

W y ra z e m  s p o is to ś c i Z w ią z k u  b y ł  W a ln y  
Z jazd  D e le g a tó w  M ło d zieży  w e L w o w ie  w e 
w rz e ś n iu  b. r. P r a c a  Z. M. L. i R . o p ie ra  s ię  
n a  d w u  z a s a d n ic z y c h  z rę b ac h , — n a le ż y te g o  
p rz y g o to w a n ia  zaw o d o w eg o  i sp o łeczn o  - k u l ­
tu ra ln e g o . T e  d w ie  z a s a d n ic z e  l in je  m a ją  n a  
c e lu  o g ó ln e  p o d n ie s ie n ie  o ś w ia ty  w ie js k ie j  
i p o p ra w y  s to s u n k ó w  sp o łeczn o  - g o s p o d a r ­
czych . C elem  j e s t  p rz y g o to w a n ie  m ło d z ieży

w „Tespach" i w. in., k tóre trudno  by* 
loby  wyszczególnić. M ożna więc śmiało 
powiedzieć, że w ruchu robotniczym  woj. 
południow o*w schodnich Z. Z. Z. zaczyna 
w ysuwać się na pierw szy plan, chociaż 
daleko nam  do takich w yników , jak np. 
na Śląsku.

— A  jak z pracą organizaycjną?
— Pracę tą prow adzim y w warun* 

kach nader ciężkich. Mam tu na myśli 
przedew szystkiem  tru d n ą  sytuację ekono* 
miczną mas robotniczych. R obotnikow i 
bardzo  ciężko przychodzi opłacanie skła* 
dek zw iązkow ych. A  ze składek tych nie* 
ty lko  musimy pokryw ać wszystkie wydat* 
ki, ale jeszcze dostarczam y członkom  
zw iązków  doskonale redagow any „Front 
R obotniczy".

D użo dałoby  się też pow iedzieć o sta* 
now isku kierow ników  poszczególnych 
w ładz, instytucyj społecznych i organiza* 
cyj, k tóre pow innyby się orjentow ać w o* 
gólno * państw ow em  i społecznem  zna* 
■czeniu prac Z. Z. Z. N p. z dyrekcji pań* 
stwowej fabryki w ódek na Zniesieniu 
w yszły niedaw no zarządzenia, mogące 
sprow adzić zupełne rozbicie naszej or* 
ganizacji. Z  trudem  ty lko  opanow aliśm y 
tam sytuację. P raca nasza nie jest więc 
łatw a. Zw iązki zaw odow e PPSC K W  ma* 
ją naw et nieraz o wiele łatwiejsze zada* 
nie, dzięki w yrobionym  stosunkom  nie* 
ty lko w przem yśle pryw atnym , k tóry  wo* 
li obłaskaw ionych „cekawistów" aniżeli 
zw iązki „Pilsudczyków ", ale i w instytu* 
cjach państw ow ych, lub sam orządow ych.

— Jak przedstaw ia się stosunek Z. 
Z. Z. do sam orządu Lw ow a?

— M am y za sobą gorący okres wy* 
borczy. Klasa robotnicza uzyskała w Ra* 
dzie miejskiej reprezentację, nie odpowia* 
dającą jej istotnej sile, to też Z. Z. Z. 
jest reprezentow any ty lko przez dw óch 
radnych. N atom iast udało  nam  się wpro* 
wadzić reprezentanta robo tn ików  do za* 
rządu  miasta, w  osobie A ndrzeja  Telle* 
ra. Ławnik i radni, w raz z prezydjum  
O kręgowej R ady Zaw odow ej tw orzą ze* 
spół, ustalający naszą działalność w Ra* 
dzie miejskiej. B ędziem y pilnow ać nale* 
żytej w alki z bezrobociem  — naw et 
i zwłaszcza w okresie zim owym , zajmie* 
my się potrzebam i dzielnic robotniczych, 
a nadew szystko chcemy ruszyć z miejsca 
spraw ę budow nictw a mieszkań dla robot* 
ników . M am y nadzieję, że w iększość ra* 
dziecka do której w chodzim y, okaże zro* 
zum ienie dla tych spraw, a to  choćby na

w ie js k ie j  do  j e j  p rz y s z łe g o  z a w o d u  ro ln ic z e ­
g o  i w y k sz ta łc e n ie  ta k ie g o  ty p u  o b y w a te la , 
k tó r y  p rz e z  z ro z u m ie n ie  in te r e s u  s w o jeg o  
i w si b ę d z ie  ro z u m ia ł in te r e s  P a ń s tw a  p o l­
sk ieg o .

A b y  p o g łę b ić  p ra c e . Z w iązek  p o w o ła ł 
d o  ży e ia  w ła s n y  u n iw e r s y te t  w ie js k i  w  T y - 
w o n ji. O tw a r ty  u ro c z y śc ie  2 g r u d n ia  k s z ta łc i 
U n iw e r s y te t  40 w y c h o w a n k ó w . — p ie rw s z ą  
k a d rę  p rz o d o w n ik ó w  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e g o  
ż y c ia  w ie jsk ieg o . P o  c z te ro m ie s ię c zn y m  k u r ­
s ie  m ę sk im  z o s ta n ie  z o rg a n iz o w a n y  ta k iż  k u r s  
ż eń sk i. W  c z a s ie  z aś  w a k a c y jn y m , z o s ta n ą  
u rz ą d z o n e  w  u n iw e rs y te c ie  k u r s y  sp o łecz n o  - 
g o s p o d a rc z e  i o ś w ia to w e  ta k , że n o w a  p la ­
có w k a  s ta n ie  s ię  n ie ja k o  o ś ro d k ie m  s ta ie j ,  
tw ó rc z e j p ra c y  p rz y g o to w u ją c e j  co raz  to  n o ­
w e z a s tę p y  m ło d y c h  w y k w a lif ik o w a n y c h  
k ie ro w n ik ó w  ży c ia  w ie jsk ie g o .

J u ż  w  p o c zą tk a c h  i s tn ie n ia  o rg a n iz a c ji  
o k a z a ła  s ię  p o trz e b a  s tw o rz e n ia  w ła sn e g o , r e ­
g io n a ln e g o  o rg a n u  p ra so w e g o . W y d a w a n y  w  
s zc z u p ły c h  ra m a c h  p rz e z  p a rę  m ie s ięc y  B iu ­
le ty n  o rg a n iz a c y jn y , z a s tą p io n o  1 6 -s tro n ic o - 
w y m  m ie s ięc z n ik ie m  „ M ło d a  G ro m a d a ” , od 
l is to p a d a  w y ch o d zą c y m  ja k o  d w u ty g o d n ik  w  
ilo śc i 2.000 egz. G a z e tk a  c ie szy  s ię  w ie lk a  po - 
c zy tn o śc ią  n ie ty lk o  w śró d  cz ło n k ó w  o rg a n iz a ­
c ji, lecz ró w n ie ż  w ś ró d  sze ro k ic h  rz e sz  lu d ­
n o śc i w ie js k ie j ,  p o d a ją c  w  o g ó ln y c h  z a ry sa c h  
p ro g r a m  p ra c y  d la  K ó l i d ą żą c  do  w y ro b ie n ia  
m y ś li m ło d e g o  p o k o le n ia  w ie jsk ie g o  z h a s łe m : 
p rz e z  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n ą  w ie ś  do  p o tę g i 
P a ń s tw a  p o lsk ieg o .

Z działalności T. S. L. we Lwowie
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  o d b y ło  s ię  p o s ie ­

d z e n ie  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  T . S. L . w e L w o ­
w ie. w  k tó re m  w z ię li u d z ia ł p ró c z  cz ło n k ó w  
z a m ie s z k a ły c h  w e  L w o w ie  ta k ż e  cz ło n k o w ie  
Z a rz ą d u  G łó w n eg o  z m ia s t  p ro w in c jo n a ln y c h . 
S p ra w o z d a n ia  s k ła d a n e  w y k a z u ją ,  że w  d z ie ­
d z in ie  o rg a n iz a c ji  c z y te ln ic tw a  n a  w si id e a  
z o g n isk o w a n ia  w y m ia n y  k s ią ż e k  w  c z y te ln ia c h  
w ie js k ic h  p rzez  p o w ia to w e  k s ią ż n ic e  T . S. L. 
b y ia  b a rd z o  szcz ęś liw ą . K s ią ż n ic e  zało żo n e  w e 
w sz y s tk ic h  p o w ia ta c h  w o je w ó d z tw  p o łu d n io ­
w o -w sch o d n ic h  z k s iąż e k , k tó re  b y iy  n a  m ie j­
s c u  i z k s ią ż e k  w  ilo śc i k i lk u s e t  n a  k a ż d y  p o ­
w ia t  p rz e s ia n y c h  p rzez  Z a rz ą d  G łó w n y  ze 
L w o w a, s ą  te rn  ź ró d łe m , z k tó re g o  c z e rp ią  
k s ią ż k i c z y te ln ie  i w y p o ż y cz a ln ie  z n a jd u ją c e  
s ię  w  po w iec ie . W  te n  sp o só b  w s z y s tk ie  k s ią ż ­
k i s ą  c ią g le  w  ru c h u , a  c z y te ln ic tw o  zn aczn ie  
w z ra s ta .

Z d n ie m  3 l is to p a d a  o tw a r to  w e  L w o w ie  
z łączo n e  d w a  k s ię g o z b io ry , a  to  C zy te ln ię  
N a u k o w ą , k tó ra  do  te g o  c za su  m ie śc iła  s ię  
p rz y  u l. A k a d e m ic k ie j z W y p o ż y c z a ln ią  ju ż  
d a w n ie j  i s tn ie ją c ą  p rz y  u l. C za rn iec k ie g o  L. 1. 
Ł ą c z n ie  n o w y  k s ię g o z b ió r  lic zy  p rz e sz ło  53.000 
dz ie l, a  do  w y p o ż y c z a n ia  s łu ż y  p ię k n ie  i k o m ­
fo r to w o  u rz ą d z o n y  lo k a l sk lep o w y , a  n a d to  
w  d n iu  1 g r u d n ia  o tw a r to  d ia  w y g o d y  p u b ­
liczn o śc i n o w ą  W y p o ży c z a ln ię  k s ią ż e k  w  b lo ­
k a c h  m ie js k ic h  p rz y  u l. S t r y js k ie j .

W  je s ie n n y m  sezo n ie  b. r. rozp o czę ło  
T . S. L . p ro p a g a n d ę  o tw ie ra n ia  u n iw e r s y te ­
tó w  lu d o w y c h  n ie d z ie ln y c h . R zecz  t a  ż y w io ­
łow o, m o ż n a  p o w ied zieć , p rz y ję ła  s ię  i o g ro m ­
n ie  c h ę tn ie  p r z y ję tą  z o s ta ła  ja k o  n o w a  fo rm a  
p ra c y  o ś w ia to w e j n a  w si. W  te j  ch w ili d z ia ­
ła ją  u n iw e r s y te ty  w e  L w o w ie , w  D a w id o w ie  
pow . lw o w sk i, o ra z  w  P r u s a c h  pow . lw o w sk i 
w  p rz y g o to w a n iu , ż ó łk w i. R o h a ty n ie ,  w  w o j. 
a rn o p o ls k ie m  w e w sz y s tk ic h  n ie m a l p o w ia ta ch .

W  z w iąz k u  z p ra c a m i n a d  tę p ie n ie m  p o ­
w ro tn e g o  a n a l fa b e ty z m u  u c h w a li ł  Z a rz ą d  
G łó w n y  w y d a ć  k s ią ż k ę  do  n a b o ż e ń s tw a  d la  
lu d u  w  ilo śc i 100.000 e g z e m p la rz y  z z o s ta ją c e j  
p o d  z a rz ą d e m  T . S. L . F u n d a c j i  im . M aćko- 
w o w ej. K s ią ż k a  j e s t  ju ż  w  d ru k u , u k a ż e  się  
p rz e d  1 -szym  s ty c z n ia  1935 r.

Z a rz ą d  G łó w n y  p rz e p ro w a d z ił  p e r t r a k t a ­
c je  z D y re k c ją  P o ls k ie g o  R a d ja  w e L w o w ie  
i d z ię k i u p rz e jm o ś c i te j  in s ty tu c j i  u z y sk a i 
c h w ilk ę  d la  T . S. L. co m ie s iąc a . P r e le k c je  
b ę d ą  s ię  o d b y w a ły  p ie rw s z e j n ie d z ie li k a ż d e -

tej podstaw ie, że w iększość ta oddała  swe 
głosy na ław nika robotniczego.

— Jak  kształtują się stosunki m iędzy 
Z. Z. Z., a innem i organizacjam i?

— Z. Z. Z. stoi na stanow isku zu* 
pełnej niezależności, bez czego nie miał* 
by ty tu łu  do w ysuw ania koncepcji zje* 
dnoczenia w swych szeregach całej klasy 
robotniczej i dom agania się od niej lik* 
w idow ania organizacyj party jnych. Z  te* 
go też w zględu Z. Z. Z. jest czynnikiem 
organizacyjnie odrębnym  od politycznej 
organizacji obozu marsz. Piłsudskiego, 
łączącej w swych szeregach przedstawi* 
cieli w szystkich klas społecznych. Dąży* 
my jednak  do harm onijnych, a naw et 
serdecznych stosunków  z B. B. W . R., 
k tó ry  zawsze ma nas po swojej stronie 
w w alkach o dobro  Państw a i zapewnie* 
nie mu m ocnych podstaw  rozw oju. W szak 
siła Państwa, którego zadaniem  jest po* 
rządkow anie stosunków  społeczno * go* 
spodarczych i regulow anie produkcji, jest 
założeniem  naszego program u. Z  obozem  
marsz. P iłsudskiego łączy więc nas nie* 
ty lko tradycja , ale i program  klasy ro* 
botniczej. D ążym y też do zacieśnienia 
w spółpracy ze związkam i legjonistów , rc* 
zerwistów, strzeleckim etc., gdzie działa 
w ielu naszych członków .

— Jeszcze jedno pytanie. Jak przed* 
stawia się układ  stosunków  w innych od* 
łam ach ruchu robotn iczego?

— PPSC K W  na gruncie lwowskim 
jest w zupełnej rozsypce. Różne grupy 
starają się naw iązać z  nami łączność, 
przyczem  traktujem y je nader, ostrożnie 
(także n iektóre zw iązki zaw odow e C h. D. 
przechodzą do nas sam orzutnie; tak po* 
stąpił obecnie związek metalow ców , gru* 
pujący m aszynistów ). Z  drugiej strony 
atakują sztab  p. Szczyrka kom uniści, któ* 
rzy się m ocno usadow ili w tam tych związ* 
kach. R obotnicy rozum ieją pow szechnie, 
że PPSC K W  jest organizacją bankrutów . 
U fam y więc, że rycłfło znajdą się u nas 
ci wszyscy, k tórych dotychczas udało  się 
bałam ucić leaderom , broniącym  rozpaczli* 
wie swoich pozycyj. Jednak  n igdy nie po* 
zw olim y na antypaństw ow ą działalność 
w ew nątrz naszych zw iązków . M am y na 
to  nasze laski.

Prezes Szczupaczyński uśm iecha się 
do nas jeszcze spod portre tu  Jędrzeja 
M oraczewskiego i py ta:

— A  wiecie, jak  w ykładam y te trzy  
litery, ZZZ, w idniejące na naszych sztan* 
d arach?  Oznaczają one: zjednoczenie, 
zapał, zwycięstwo.

go m ie s ią c a  p rz e d  k o n c e r te m  F ilh a r m o n ji  
w a rsz a w sk ie j ,  t. j. od  godz . 12’5 do  godz . 12’15. 
P ie rw s z a  p r e le k c ja  o d b ę d z ie  s ię  w y ją tk o w o  
w  n ie d z ie lę  30 g r u d n ia  1934 r.

W  n ie d z ie lę  d n ia  16 b . m. o d b y i s ię  
w  K o ło m y j i z ja z d  d e le g a tó w  K ó ł T . d. L . 
z p o w ia tó w  k o io m y js k ie g o , h o ro d e ń s k ie g o , k o ­
so w sk ie g o  i ś n ia ty ń s k ie g o , p rz y  o b e cn o śc i d e ­
le g a tó w  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  T . S. L . pp . H . 
B ia ż e w sk ieg o  i K . P ią tk o w s k ie g o . D e leg a c i 
K ó i s k ła d a l i  s p ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o śc i, po - 
czem  p. H . B la żew sk i, n a w ią z u ją c  do  s p ra w o ­
z d a ń  K ól, n a k re ś l i ł  p la n  p ra c y  o ś w ia to w e j 
p rz y  ró w n o c z esn e m  w y k a z a n iu  b ra k ó w  i z a ­
n ie d b a ń  w  ro b o c ie . K . P ią tk o w s k i  n a  p o d s ta ­
w ie  w y k re só w  i d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  o d n o ­
ś n ie  do  s to s u n k ó w  n a ro d o w o śc io w y c h  i w y ­
z n a n io w y c h  te g o  te r e n u  p ra c y  p rz e d s ta w ił  z a ­
d a n ia , k tó re  K o ła  T . S. L . p o w in n y  s p e in iać .

Sprawa ubezpieczeń
N a zaproszenie Rady grodzkiej 

B. B. W. R. w ygłosił dr. K. Duch  
w zeszłym tygodniu, w sali przy 
ul. Sykstuskiej, odczyt na temat u* 
bezpieczeń społ. w Polsce.

W ady ustaw y scaleniowej są skut* 
kiem zbyt szybkiej p rzebudow y .m achiny 
ubezpieczeń, p rzebudow y, k tóra, zdaniem  
m inistra dr. D ucha, by ła  jednak  koniecz* 
na ze w zględu na reałizację postu latu  je* 
dnolitości praw a na terenie całego pań* 
stwa, jednolitości sk ładek oraz zwartości.

U staw a nie zadow oliła jednak  ani 
pracodaw ców , ani pracow ników , a spraw a 
ubezpieczeń weszła w stan  ciężkiego prze* 
silenia. B udżet 67 U bezpieczalni spadł 
z 290 m ilionów  zł. (rok ubiegły) do 120 
m iljonów  zł.

W  dalszych swych w yw odach, zwal* 
czał dr. D uch zapatryw anie, jakoby  u* 
bezpieczenia społeczne by ły  w yrwaniem  
znacznego kap ita łu  z życia gospodarcze* 
go — kapita ły  te w pływ ają bowiem , 
w postaci rent i pensyj, napow ró t w o* 
bieg. Nieunikniona dalsza reforma ubez* 
pieczeń w inna, zdaniem  dr. D ucha, jpójść 
w następujących k ierunkach: 1) w Z. U. 
P. U . należy podw yższyć składki oraz 
przedłużyć czas wyczekiwania z 5 do 15 
lat — dotychczasowa ustawa jest bowiem  
zbyt liberalna; 2) w ubezpieczeniu eme* 
rytałnem robotników, przedłużyć również 
czas wyczekiwania; 3) pobory, emerytu* 
ry, odprawy i t. d., urzędników zakładów  
ubezpieczeń społ., jako zbyt wysokie, za* 
stosować do skali poborów urzędników  
państwowych; 4) pracę lekarzy i perso* 
nalu adm. w ubezpieczalniach zastosować 
do przymusu oszczędności — lekarze po* 
winni całą swą pracę (6—7 godz. dzień* 
nie) oddać Ubezpieczalni; 5) przereda* 
gować ustawę w kierunku przejrzystości 
i wprowadzić zmiany w systemie składek 
i kontroli.

O dnośnie ubezpieczenia od bezrobo* 
cia, zauw aża dr. D uch, że ten dział ubez* 
pieczeń nie da się podciągnąć pod  reguły 
obliczeń asekuracyjno * technicznych, 
i jak twierdzą matematycy nie da się 
temsamem w ogóle utrzymać.

Ilość zdobytych ogółem w r. bież. 
Państw ow ych O dznak  Sportow ych w na* 
szem mieście w yraża się w  cyfrze 8.804. 
Jest to najw iększa liczba z osiągniętych 
dotychczas, przyczem  należy zaznaczyć, 
że w okresie m asowych p rób  o P. O. S., 
akcję propagandow a prow adził Miej. 
Kom. W . F. i P. W .

B ardzo ciekawie przedstaw ia się zesta* 
w ienie cyfrowe zdobytych odznak przez 
poszczególne grupy, jakkolw iek nie jest 
ono jeszcze ostatecznie obliczone, niemniej 
już dziś m ożna podać cyfry w przybliżę* 
n iu i w ysnuć pew ne w nioski.

W ojsko zdobyło  około  3000 odznak 
i tu  niema dyskusji, bo cała arm ia odbyw a 
p róby  P. O. S.*u. Szkoły żeńskie około 
600, męskie około  1400, studenci wyższych 
uczelni niestow arzyszeni w akadem ickich 
i innych organizacjach sportow ych zale* 
dwie 50 odznak, cyfra zastraszająco mała 
i na tym odcinku w inna nastąpić popraw a. 
N iestow arzyszeni w ogóle około  1200, rów* 
nież b. mało — w końcu związki, stówa* 
rzyszenia, organizacje W . F. i towarzyst* 
wa sportow e do 2500.

Jakkolw iek w  tegorocznej statystyce 
ta ostatnia liczba jest na drugiem  miejscu, 
niem niej jeśli zw aży się, że zaliczone są 
w niej takie organizacje jak Zw. Strzelecki, 
Zw. M łodzieży Ludowej, K. P. W ., P. P. 
W . no i falanga k lubów  sportow ych, to 
łatw o pojąć, że ,P. O. S. nie został w tych

W obliczu sezonu
Jeszcze niem a śniegu — zdanie to 

jest obecnie ciągle na ustach zmartwio* 
nych tem narciarzy, k tórzy  we Lwowie 
do nadchodzącego sezonu przygotow ują 
się na  w ielką skalę. N arciarstw o jeden 
z nielicznych sportów  przestrzennych po* 
siada w ybitne w alory  zdrow otne i jest 
przez w ładze państw ow e specjalnie zale* 
cane . M iasto nasze, posiadające w okół 
liczne tereny podgórskie um ożliw ia jak 
najszerszym  rzeszom upraw ianie tego 
„królewskiego sportu  zimy".

Dla lw ow skich narciarzy przygoto* 
w ano w nadchodzący sezon 4*re skocz* 
nie narciarskie, 2  o typie małym, Dna 
typu  średniego i ostatnio wielką skocz* 
nię w Brzuchow icach, k tó rą  należy zali* 
czyć do rzędu pierwszych w Polsce na 
rów ni ze skoczniam i w Zakopanem , Wi* 
śle na Śląsku i W orochcie.

W ażną spraw ą jest zracjonalizowa* 
nie upraw iania narciarstw a przez szeroki 
ogół i w tym kierunku  została podjęta

Przysposobienie wojskowe
Szara, m onotonna, pozbaw iona wielu 

em ocjonujących m om entów  sportow ych a 
jednak niezm iernie w ażna praca nad przy* 
sposobieniem  w ojskow em  ogółu, prowa* 
dzona jest we Lwow ie w 18*tu hufcach 
szkolnych w zakładach o średnim  typie 
nauczania, szkoły zaw odow e, dokształca* 
jące i t. D. mają 8  hufców , 15 oddziałów  
Zw. Strzeleckiego, 1 A kadem icki O ddział 
Zw. Strzel., 2 hufce, że je tak  nazwiem y 
„n iestow arzyszone": Bursa im. św. Stani* 
sława Kostki i Z ak ład  Braci A lbertynów , 
16 kó ł Zw iązku Rezerw istów  z czego ćwi* 
czy 12, w końcu Kolejow e P. W . i Poczto* 
we P . W . szkolące w  swych specjalno* 
ściach a i ogólnie.

Program  w yszkolenia jest ściśle okreś* 
lony  przez odpow iednie w ładze tak dla 
„junaków " w w ieku przedpoborow ym  jak  
i dla kadr, które odby ły  służbę w ojskow ą.

Poziom  h u k ó w  lw ow skich jest wyso* 
ki, specjalnie b. dobre w yniki osiągnięto 
w strzelectwie.

D la hufców  szkolnych organizow ane 
są każdego roku  szkolnego zaw ody strze* 
leckie i tak  z początkiem  roku  szkol, w li* 
stopadzie o p uhar „O rląt" w bież. roku 
zdobyło  go III. gimn. — W  m arcu odbędą 
się strzelania o plakietę M arszałka Piłsud* 
skiego ufundow aną przez M iej. Kom. W. 
F. i P. W . i z końcem  roku  szkolnego, 
w  czerwcu, o sztandar i trąbkę strzelecką.

Z aw ody te, mające na celu pobudzę* 
nie ambicji m łodzieży w  zapraw ianiu  się 
w  strzelectwie dały  doskonały  rezultat — 
poziom  obecny jest w ysoki, iż zmusza ka* 
drę instruk torską do w ytężonej pracy, aże* 
by  go utrzym ać.

K R O N IK A .
P r z e c ię tn ie  150 o só b  d z ie n n ie  ćw iczy  o- 

b e cn ie  w  h a li  s p o r to w e j p rz y  u l. J a b ło n o w ­
s k ic h  5. **«

G ro n o  in s t r u k to r s k ie  O k r. O ś ro d k a  W . 
F . p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  k ie ro w n ik
p o r. W iśn ie w s k i, ż e ń s k ie :  D e k a ń s k a , Ł u k o w ­
s k a , D a n ek ó w n a , a b s o lw e n tk i C. I. W . F .-u  
i B a t iu k ó w n a  lw o w sk a  m is trz y n i  le k k ie j  a t l e ­
ty k i ,  — m ę sk ie : ogn . W ó jc ik  in s t r u k to r ,  E n g ­
le r t ,  K oz ło  a b so lw e n c i C. I. W . F .-u ,  p o z a tem  
K r u k  i E n g ie l.

W  p o ra d n i s p o r to w o - le k a rs k ie j  w  cza s ie  
od  1. X . 1933 — 30. IX . 1934 z b a d a n o  d o k ła d n ie  
928 m ężczy zn  i 301 k o b ie t  — d o ry w c z o  m ęż­
czy zn  509, k o b ie t  459. ***

K u r s a  p ły w a c k ie  w  k r y te j  p ły w a ln i 
i g im n a s ty c z n e  w  h a li  s p o r to w e j,  k tó re  b ę d ą  
je d n o c z e ś n ie  z a p ra w ą  do  P . O. S .-u  d la  c z ło n ­
k ó w  K om itetL i W . F . o d b ę d ą  s ię  w  s ty c z n iu  
1935 r.

organizacjach należycie przyjęty . N ie ma* 
my jeszcze do dyspozycji, jak  zaznaczono,, 
końcow ych obliczeń, natom iast wiemy już,, 
że stow arzyszenia sportow e zupełnie nie 
spisały się, najw iększe lw owskie k luby  
sportow e nie przekroczyły naw et cyfry 
1 0 0  odznak, w ystaw iając tem sobie niedo*> 
bre świadectwo.

Z uwag ogólnych nasuw a się specjał* 
nie jedna  kw estja: podczas ostatnich prób 
w ielokrotnie m ożna było  zauw ażyć, zwła* 
szcza m iędzy niestow arzyszonym i, startu* 
jących w konkurencjach P. O. S.*u bez ja* 
kiegokolw iek przygotow ania — efekt był 
taki, że czasami po nadzw yczajnym  wy* 
siłku udało  się uzyskać w ym agane mini* 
mum, częściej zaś startu jący po  wykona* 
n iu  kilku karykaturaln ie  śm iesznych ru* 
chów osiągał tak  marne w yniki, że znie* 
chęcał się i odstępyw ał.

U bieganie się o P. O. S. wym aga bez* 
w arunkow o odpow iedniej zapraw y — któ* 
ra nietylko pozw oli każdem u przeciętnie 
zdrow em u obyw atelow i zdobyć piękną 
odznakę w form ie stylizow anego orzełka 
na połów ce ow alnej tarczy, ale przede* 
w szystkiem w płynie dodatn io  na wszech* 
stronny  i harm onijny rozw ój mięśni. Brak 
tej zapraw y może fatalnie odbić się na 
zdrow iu, nieprzyzw yczajony bow iem  do 
w ysiłku organizm  może zareagow ać w u* 
jem ny sposób — a  to  rów nież by łoby  wy* 
paczeniem samej idei P. O. S.*u.

narciarskiego
odpow iednia akcja. C hodzi przedewszy* 
stkiem o to , ażeby tym tysiącom  narcia* 
rzy niestow arzyszonym  i jeżdżącym  
„dziko" dać podstaw ow e w iadom ości 
i odpow iednio  wyszkolić. M iarodajne 
czynniki kierujące w. f. we Lwowie za* 
m ierzają urządzi !ć szereg kursów  dla po* 
czątkujących. N auka odbyw ać się będzie 
w kilku grupach w różnych punktach 
miasta, za k tórą  pobierane będą minimal* 
ne opłaty.

Również w ielki program  szkolenio* 
w y nakreśliły  sobie organizacje sporto* 
we, k tóre dzięki b . życzliwem u stanowi* 
sku i poparciu  dla tych poczynań. P. U.. 
W . F.*u niezaw odnie zrealizują swe pro* 
jekty . O kr. U rz. W . F. D. O. K. N r. VI 
w szczególności zorganizuje szereg kur* 
sów  w ośrodku  narciarskim  w Beskidzie, 
k tó ry  ze w zględu na przepiękne tereny 
jak i na doskonałe urządzenia nadaje się 
bardzo  dobrze do tego celu.

Ze sportu
P a ń s tw o w y  U rz ą d  W . F .  z a m ie rz a  w  k i l ­

k u  lw o w sk ich  o k rę g o w y c h  zw iąz k a c h  s p o r to ­
w y ch , k tó re  n ie  w y k a z u ją  ż a d n e j d z ia ła ln o śc i 
lu b  te ż  n ie d o c ią g n ię c ia  o rg a n iz a c y jn o - s p o r to -  
w e, ro z w ią za ć  z a rz ą d y  i m ia n o w a ć  w  ic h  m ie j­
sce  t. zw . k o m isa rz y .

***
M is trz o w s k a  p a r a  P o ls k i w  je ź d z ie  p a ­

ra m i n a  ły ż w ac h  p. p. B ilo ró w n a  i k p t.  K o ­
w a lsk i, k tó r a  w  u b . ro k u  z a ję ła  3 -c ie  m iejsce- 
w  E u ro p ie  i 4 -te  w  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta ,  zo- j 
s t a ł a  z a p ro sz o n a  n a  t r e n in g  do  B e r lin a . W  z a ­
w o d a ch  o m is trz o s tw o  ś w ia ta  u d z ia ł p a r y  p o l­
s k ie j  ja k k o lw ie k  je szcze  o f ic ja ln ie  n ie  p o s ta ­
n o w io n y , n ie m n ie j d z iś  u ch o d z i z a  p ew n y . Na, 
m is trz o s tw a  te , k tó re  o d b ę d ą  s ię  od  15— 17 lu ­
te g o  w  B u d a p e sz c ie , m a  w y je c h a ć  ró w n ie ż  s ę ­
d z ia  p o lsk i p. W ła d y s ła w  K u c h a r .

***
O k r. O ś ro d e k  W . F . w  p o ro z u m ie n iu  

z Z a rz ą d e m  L w . O kr. Zw. B o k se rs k ie g o  u r z ą ­
d z a  p ro p a g a n d o w e  s p o tk a n ia  p ię śc ia rsk ie - 
w  m ia s ta c h  p ro w in c jo n a ln y c h . W  o s ta tn ich , 
d n ia c h  z e sp o ły  k lu b ó w  L e c h ji i R e k o r d u  w a l­
c zy ły  w  B o ry s ła w iu  i D ro h o b y c z u  — w  s ty c z ­
n iu  p ro je k to w a n e  s ą  m ecze w  Z łoczow ie, T a r ­
n o p o lu  i e w e n tu a ln ie  S tr y ju .***

L. K . S. „ P o g o ń ” z w o łu je  n a  d z ie ń  29 
b. m. k o n fe re n c ję  p rz e d s ta w ic ie li  k lu b ó w  
i d z ia ła c z y  s p o r to w y c h  n a  te r e n ie  o k rę g u  
lw o w sk ieg o , k tó re j  c e lem  j e s t  o m ó w ien ie  s t a ­
n o w is k a  L w o w a  w o b ec  z am ie rzo n y c h  p rz e z  1 
P . Z. P . N. zm ian , m a ją c y c h  n a  ce lu  u z d ro ­
w ie n ie  s p o r tu  p iłk i  n o ż n e j.

P R Z E G L Ą D  
O S T A T N IC H  Z A W O D Ó W  S P O R T O W Y C H .

U b. n ie d z ie la  s ta ł a  w  P o lsc e  p o d  z n a ­
k ie m  s p o r tu  p ię śc ia rs k ie g o . N a  p ie rw s z y  p la n  
w y s u w a ją  s ię  f in a ło w e  ro z g ry w k i o d ru ż y n o -  | 
w e  m is trz o s tw o  P o ls k i ,  d o  k tó ry c h , po  w s tę p ­
n y c h  s p o tk a n ia c h , z a k w a lif ik o w a ły  s ię  z e s p o ły  
k lu b ó w : „ W a r ta "  z P o z n a n ia ,  „ C u ia v ia ” z In o ­
w ro c ła w ia , „ I . K . P . ” z Ł o d z i i „ M a k k a b i” 
z W a rsz a w y . P o c z ą te k  fin a łó w  p rz y n ió s ł  n ie ­
s p o d z ie w a n ie  w y so k ie  z w y c ię s tw o  W a r ty  n a d  
M a k k a b i w  s to s u n k u  12:4 i s e n s a c y jn ą  p rz e ­
g ra n e  I. K . P .  z C u ia v ią  7:9.

P o z a te m  d ru ż y n y  lw o w sk ie  p rz e p ro w a ­
d z iły  s z e re g  s p o tk a ń :  „ P o g o ń ” w  k o n k u re n ­
c ja c h  o m is trz o s tw o  o k rę g u  z re m is o w a ła  
w  P r z e m y ś lu  z ta m t. „ P o lo n ią ” 8 :8. P ię ś c ia ­
rz e  „ H a s m o n e i” z w y c ię ż y li w  m e c z u  to w a ­
rz y s k im  w  K ra k o w ie  d ru ż y n ę  „ W a w e lu ” 8:6, 
„Ś w ite ź ” w  R zeszo w ie  „ B a r -K o c h b ę ” 9:5, „ L e - 
c h ja ” i „ R e k o rd ” ro z e g ra ły  2 m ecze p ro p a ­
g a n d o w e  w  B o ry s ła w iu  i D ro h o b y cz u , p rz y ­
czem  „ L e c h ja ” z w y c ię ż y ła  d w u k ro tn ie  9 :1 , 7:1.

D ru ż y n a  p iłk i n o ż n e j k lu b u  „ Ś lą sk ” 
z Ś w ię to ch ło w ic  z w y c ię ż y ła  N a p rz ó d  z L ip in  
2 :1  i n a  s k u te k  p o w y ższeg o  z w y c ię s tw a  zo­
s ta j e  z a lic z o n a  do  n a jw y ż s z e j k la s y  p i łk a r s tw a  
p o lsk ie g o , l ig i  p a ń s tw o w e j.

Z a g r a n ic ą :
W  m eczach  p i łk a rs k ic h  w  P a r y ż u  r e p r e -  ' 

z e n ta c ja  F r a n c j i  p o k o n a ła  J u g o s ła w ję  3:2, z aś  
w  D u b lin ie  w o b ec  25.000 w id z ó w  W ę g r y  n ie ­
o c ze k iw a n ie  z w y c ię ż y ły  I r l a n d ję  4:2.

W  A u s t r a l j i  w  M e lb o u rn e  te n n is o w y  
m is trz  ś w ia ta  P e r r y  z o s ta ł  p o k o n a n y  p rz e z  
A u s t ra lc z y k a  Q u is ta  0:6, 2 :6, 0:6.

K o la rz  p o ls k i S z a m o ta  w  B ru k s e l i  w  b ie ­
g u  o G ra n d  P r ix  E u r o p y  z a ją ł  z a sz cz y tn e  6 -te  
m ie jsce .
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